
Centralne problemy w zwierciadle lubelskiego regionu

NIE TYLKO ROLNICTWO
Województwo lubelskie należy do 

obszarów Polski, w których problem 
nadwyżek siły roboczej rysuje się 
w pięcioleciu 1966—1970 ze szczegól
ną ostrością.. Zorganizowanie odpo
wiedniej ilości miejsc pracy będzie 
najpilniejszym, a jednocześnie nie
zmiernie trudnym i odpowiedzial
nym zadaniem władz terenowych. 
Na ten stan składa się szereg przy
czyn.

Lubelszczyzna systematycznie od
rabia nawarstwione historycznie za
niedbania w rozwoju gospodarczym 
i zmniejsza stopniowo dystans, dzie
lący ją jeszcze od innych regionów 
kraju. W okresie 1946—1963 rozbu-

Polska
Udział województwa lubelskiego 
w produkcji globalnej przemysłu 
Udział województwa lubelskiego 

w zatrudnieniu w przemyśle

Przy ocenie powyższych wskaźni
ków trzeba jednak pamiętać, że 
podstawa wyjściowa w roku 1950 
była bardzo niska. Pomimo więc, 
dotychczasowych postępów w roz
woju przemysłu, województwo lu
belskie należy nadal do najsłabiej 
uprzemysłowionych regionów kraju. 
Wynika to wyraźnie z zeslawienia 
odsetka udziału ludności wojewódz
twa w zaludnieniu kraju (ok. 6 
proc.) z przedstawionymi powyżej 
liczbami udziału w wartości pro
dukcji globalnej lub zatrudnieniu w 
przemyśle krajowym. Liczba zatrud
nionych w przemyśle na 1 000 mie
szkańców wynosiła w 1960 r. zaled
wie 47, przy średniej krajowej 111.
Województwo lubelskie jest przede 

wszystkim terenem .produkcji rol
nej. która daje ok. 55 proc, całoś
ci dochodu społecznego regionu. 
Stanowi ona obecnie około 9 proc, 
całej globalnej produkcji rolniczej 
kraju. W ostatnich kilku latach 
przyrost wartości globalnej produk
cji rolnej w województwie jest wvż- 
szy niż przeciętny przyrost w kraju 
i wynosi średnio rocznie 4.4 proc., 
przy krajowym 3,7 proc. Wojewódz
two dostarcza m. in. w skupie kra
jowym: żywca — 9,4 proc., owocow 
— 10,3 proc., jaj — 14,0 proc, roślin 
przemysłowych (wartościowo) — 
12,0 proc., w tym buraków cukro
wych — 12,8 proc. Region nasz na
leży obecnie do głównych; w kraju 
producentów chiHielurTuralca cu
krowego, tytoniu, konopi ł innvch 
kultur przemysłowych oraz mięsa, 
drobiu i jaj.

Zarówno przemysł jak i rolnictwo 
województwa lubelskiego są poważ
nie niedoinwestowane w stosunku 
do nrzecietnego noziomu kraiowego. 
Ilustrują to wartości środków trwa
łych w województwie i kraju (patrz 
tabelka na str. 4).

Udział województwa w wartości 
środków trwałych w Polsce wynosi

W
 ŚRÓD wielu wydanych' 

w ciągu ostatnich kil
ku lat aktów norma
tywnych wprowadza
jących ekonomiczne i 
organizacyjne środki 

aktywizacji eksportu na szczegól
ną uwagę zasługuje Uchwala nr 
245 62 Rady Ministrów z dnia 4 
sierpnia 1962 r. w sprawie plano
wania produkcji i środków z tym 
związanych w niektórych przedsię
biorstwach przemysłowych, zakła
dach i wydziałach specjalizujących 
się w eksporcie.

Wprowadzone tą uchwałą zmia
ny w systemie planowania przed
siębiorstw produkcyjnych oraz od
mienne kryteria oceny ich wyni
ków gospodarczych zmierzały do 
uelastycznienia produkcji ekspor
towej w sposób uwzględniający 
specyfikę obrotów z zagranicą oraz 
do powiązania wyników gospodar
czych przedsiębiorstw z wykona
niem zadań eksportowych.

34 zakłady „wydzielone" otrzy
mały konkretne przywileje w za
kresie gospodarowania funduszem 
płac i pozapłacowymi bodźcami 
materialnego zainteresowania, ułat
wienia w zaopatrywaniu się w su
rowce i materiały do produkcji 
oraz w uzyskiwaniu kredytów na 
szybko rentujące się inwestycje.

Przedsiębiorstwa te zostały jed
nocześnie zobowiązane do kierowa
nia się w swojej działalności go
spodarczej potrzebami eksportu, co 
miało być osiągnięte przez zastą
pienie dotychczasowych wskaźni
ków dyrektywnych — wielkością 
produkcji eksportowej bezpośred
niej i pośredniej, określanej w zło
tych dewizowych.

Ograniczenie liczby zakładów 
„wydzielonych" do 34 reprezentan
tów trzech resortów: przemysłu 
ciężkiego, budownictwa i materia
łów budowlanych oraz drzewnego 
nadało uchwale — wydaje się, że 
zgodnie z założeniami — charakter 
eksperymentalny^ Ponieważ ekspe
ryment ten wprowadzał dość głę
bokie zmiany w systemie planowa
nia produkcji, mógł on i. powinien 
mieć również znaczenie dla dalsze
go rozwoju systemu funkcjonowa
nia naszej gospodarki w ogóle.

Wyciągnięcie pełnych, jedno
znacznych wniosków z tego ekspe
rymentu nie jest możliwe, .gdyż nie 
we wszystkich zakładach wydzielo
nych stworzono’ warunki dla peł-

EDWARD FIJAŁKOWSKI

dowane zostały w województwie 
niemal wszystkie istniejące gałęzie 
przemysłu oraz podjęta została 
produkcja nowych, nie występują
cych przed wojną na terenie woje
wództwa gałęzi i dziedzin wytwór
czości jak: śmigłowce, samochody, 
motocykle, łożyska kulkowe, wyroby 
elektrotechniczne oraz szereg wy
robów przemysłu przetwórczego.

Przeciętne tempo wzrostu pro
dukcji przemysłowej oraz zatrud
nienia w przemyśle było szybsze niż 
średnie tempo krajowe. Zwiększył 
się również udział województwa w 
wartości produkcji i zatrudnieniu 
ogólnokrajowym. Ilustrują to na
stępujące liczby: 

194» 1955 1960 1962
Udział w odsetkach

100,0 100,0 100,0 100,0

1,6 2,1 2.7 2,8

1,6 2,1 2,4 2,6

zaledwie 3,6 proc., przy udziale w 
zaludnieniu kraju — około 6 proc., 
a w powierzchni kraju — około 
8 proc.

Przeprowadzone przez Komisję 
Planowania przy Radzie Ministrów 
w roku 1958 badania poziomu roz
woju gospodarczego . powiatów, DOKOŃCZENIE NA STR. 4

ZAKŁAD FIZJOLOGII ROŚLIN W PUŁAWACH

nej realizacji uchwały. W wielu 
zakładach uchwała natrafiła na 
czynniki z góry ograniczające moż
liwość zastosowania poszczególnych 
jej postanowień. I tak niektóre za
kłady przeżywały w okresie wpro
wadzania uchwały trudności w 
zbycie towarów na eksport, w in
nych — jak np. w Zjednoczonych 
Zakładach Rowerowych — uchwa
łą objęty został jeden z wydziałów 
produkcyjnych, który posiadał zbyt 
mały stopień samodzielności gospo
darczej. aby funkcjonować w opar
ciu o odmienne niż w całym przed
siębiorstwie zasady. Również późne 
— w niektórych resortach — wyda
nie zarządzeń wykonawczych ’ opóź
niło wprowadzenie nowego syste
mu. skracając okres, który może bvć 
przedmiotem analizy i oceny ekspe
rymentu do jednego roku — od 
czerwca 1963.

Tym niemniej podsumowanie i 
próba oceny wyników działania 
uchwały może i powinna być do
konana, zwłaszcza że nie wydaje 
się prawdopodobne, aby zwiększył 
się stopień wdrażania postanowień 
uchwały i aby dalsza analiza sy
tuacji w zakładach wydzielonych 
mogła przynieść nowe elementy 
dla oceny eksperymentu.

ZADANIA DYREKTYWNE

Podstawowym środkiem zmierza- . 
jącym do powiązania struktury. a- 
sortymentowej produkcji z potrze
bami eksportu i preferowaniu pro

oparte' o jednolite kryteria metodo
logiczne, uwzględniające między in
nymi poziom uprzemysłowienia, po
ziom produkcji rolnej, stopień ur
banizacji, rozwój sieci drogowej, 
dochody ludności i jej warunki by
towe, wykazały, że na 56 powiatów 
zaliczonych w skali krajowej do 
najsłabiej rozwiniętych gospodarczo, 
aż 9 powiatów (47,4 proc, ogólnej 
liczby powiatów) województwa znaj
duje się na Lubelszczyżnie. Są to 
powiaty: Łuków, Lubartów, Par
czew, Włodawa, Bełżyce, Bychawa, 
Krasnystaw, Janów Lubelski, Biłgo
raj. Powiaty te wykazują najniższe 
w kraju zatrudnienie w przemyśle 
na 1 000 mieszkańców oraz niską 
wydajność pracy w rolnictwie, przy 
występowaniu znacznych nadwyżek 
siły roboczej.

Istniejący stan zainwestowania 
województwa oraz wielkość i rodzaj 
bazy produkcyjnej, w powiązaniu 
z sytuacją demograficzną, określają 
w sposób zasadniczy kształt naj
bliższej 5-latki na Lubelszczyżnie. 
Jej cechą charakterystyczną będzie 
przede wszystkim ogromne spię
trzenie -trudności związanych z za
bezpieczeniem miejsc pracy dla 
przyrostu ludności w wieku zdol
ności do pracy. Liczba mieszkańców 

Z DOŚWIADCZEŃ 
ZAKŁADÓW 
WYDZIELONYCH
BARBARA ŁANIEWSKA

dukcji wyrobów najbardziej opła
calnych dewizowo — miały być ce
ny dewizowe. Uchwała ustaliła bo
wiem — /jako wskaźnik dyrektyw
ny dla /zakładów wydzielonych — 
„wielkość produkcji przeznaczonej 
na eksport, określoną w złotych 
dewizowych (ceny planu), uzasad
nioną wstępną lub ostateczną spe
cyfikacją asortymentową oraz za
dania w zakresie dostaw koope
racyjnych wykonywanych na rzecz 
innych zakładów dla produktów 
finalnych przeznaczonych na eks
port".

Za kryterium wykonania tych 
wskaźników dyrektywnych uznano 
sprzedaż bezpośrednią centrali 
handlu zagranicznego lub — w 
przypadku > kooperacji — zakłado
wi wykonującemu produkt final
ny na eksport. Warto dodać, że 
obniżenie zamówień eksportowych 
przez centralę handlu zagranicz
nego miało być rekompensowane 
przez zjednoczenie dodatkowymi 
zamówieniami innych odbiorców 
łub też obniżeniem zadań plano
wych.

Intencja uchwały zmierzająca do 
zmiany i ograniczenia wskaźników 
dyrektywnych zestala jednak zmie
niona już w zaiządzeniach wyko
nawczych resortów, które wprowa
dziły dodatkowy wskaźnik dyrek
tywny w postaci ilości produkcji 
ważniejszych asortymentów, ustala
nej przez jednostkę ' nadrzędną. 
Późniejsza praktyka w istocie rze

CENTRALNE PROBLEMY 
W ZWIERCIADLE LUBEL
SKIEGO REGIONU

Edward Fijałkowski —'NIE 
TYLKO ROLNICTWO

— str. 1

Tadeusz Zalski — SZANSA 
MIASTA — str. 4

Tym razem o sprawach woje
wództwa lubelskiego. W przy
szłym pięcioleciu poważna nad
wyżka siły roboczej na tych 
ziemiach stawia przed władzami 
terenowymi ze szczególną ostroś
cią potrzebę zorganizowania od
powiedniej ilości miejsc pracy. 
Edward Fijałkowski — przewod
niczący WKPG w Lublinie — 
sądzi, że przy ogólnym niedo
inwestowaniu tego regionu za-

Rok XIX

Wszyscy poszukujemy rezerw

Warunki 
powodzenia
GRZEGORZ PISARSKI

czy przekreśliła ją zupełnie. Więk
szość zakładów wydzielonych otrzy
mała od zjednoczeń wskaźnik .pro
dukcji eksportowej wyrażony w 
złotych dewizowych jako wskaźnik 
dodatkowy, do wszystkich innych 
wskaźników dyrektywnych obowią
zujących zakłady przed wprowadze
niem uchwały. Były również za
kłady (np. Zgoda czy Rafamet). 
które nie otrzymały w ogóle wskaź
nika dyi'ektywnego produkcji w 
złotych dewizowych.

A warto może wiedzieć, że w 
Ministerstwie Budownictwa i Ma
teriałów Budowlanych zakłady wy
dzielone obowiązywało przeciętnie 
około 10 wskaźników dyrektyw
nych. W Ministerstwie Leśnictwa 
i Przemyślu Drzewnego w roku 
1963 również około 10 wskaźników, 
ale już w roku 1964 liczba ta po
dwoiła się. a wartość produkcji 
eksportowej w cenach dewizowych 
stała się dodatkowym, 21 wskaźni
kiem dyrektywnym. (W Zakładach 
Mebli Giętych „Radomsko" nawet 
26 wskaźników lączriie).

W ten sposób samodzielność i 
elastyczność/w przystosowaniu się 
do zadań eksjx>rtowych ’ zakładów 
wydzielonych przemysłu meblar
skiego — i tak „twardą ręką" rzą
dzonych przez swe zjednoczenie i 
resort — w drugim roku działania 
uchwały została jeszcze bardziej 
ograniczona.

DOKOŃCZENIE NA STR. ó

W NUMERZE:
pewnlenie dostatecznej Hołd 
miejsc pracy > bez dodatkowych 
nakładów, przewyższających środ
ki przewidziane w latach 
1966—70, będzie niemożliwe.

Jaka jest szansa Lublina? — 
zapytuje Tadeusz * Zalski. Z 
dwóch kapitałów niezbędnych 
dla rozwoju miasta dysponuje 
ono kapitałem ludzkim. I to jest 
właśnie ta szansa. Jednakże jej 
wykorzystanie wymaga finanso
wego wsparcia.

Grzegorz Pisarski — WSZY
SCY POSZUKUJEMY RE
ZERW — WARUNKI PO
WODZENIA — str. 1

Zapoczątkowane przed IV Zja-- 
zdem PZPR poszukiwanie re

Zapoczątkowane przed IV Zjaz
dem PZPR poszukiwania rezerw 
rozwoju naszej gospodarki zasię
giem swoim objęły chyba cały kraj. 
Nie ma już chyba ogniwa gospodar
ki ,w którym nie myślano by 
o przeglądzie możliwości ilościowego 
i jakościowego rozwoju produkcji, 
o oszczędności materiałów, lepszym 
wykorzystaniu środków inwestycyj
nych, maszyn i narzędzi. I to za
równo w przekroju branżowym jak 
i terenowym.

Ilustracją tych wszystkich poczy
nali mogą być przedstawione na ła
mach „Życia” poszukiwania rezerw 
rozwoju gospodarki na Śląsku kie
rowane przez Komitet Wojewódzki 
PZPR w Katowicach oraz cały cykl 
kontynuowanych nadal publikacji 
pod wspólnym tytułem „Centralne 
problemy w regionalnym zwiercia
dle”. Treść wymienionych publi
kacji dowodzi jednak nie tylko tego, 
że zdołaliśmy na szeroką skalę roz
winąć akcję poszukiwania rezerw 
planu przyszłego pięciolecia. Wska
zuje ona również na potrzebę prze
dyskutowania niektórych zagadnień 
związanych z pełnym „zdyskonto
waniem" tej akcji.

*

Powszechnie wiadomo, że do naj
bardziej istotnych dla rozwoju na
szej gospodarki problemów należy:

— lepsze wykorzystanie posiadanych 
maszyn i narzędzi, poprzez pełniejsze 
ich obciążenie w czasie godzin pracy 
oraz wydłużenie czasu pracy poprzez 
podwyższenie wskaźnika zmianowości;

— lepsze wykorzystanie materiałów 
i surowców, poprzez wyższy stopień ich 
przetworzenia, oszczędną gospodarkę, 
wprowadzanie nowej techniki, podwyż
szanie jakości itp.;

— lepsze wykorzystanie środków inwe
stycyjnych dzięki wyborowi najbardziej 
efektywnych rozwiązań, usuwaniu przy 
ich pomocy „wąskich gardeł” hamują
cych pełniejsze wykorzystanie posiada
nych już maszyn oraz, dzięki koordyno
waniu przedsięwzięć inwestycyjnych po
między przedsiębiorstwami położonymi 
na tym samym terenie ilp.i

— wykorzystanie wszelkich możliwości 
przyrostu opłacalnej produkcji ekspor
towej.

Z dotychczasowych doniesień, do
tyczących inicjatyw na wszystkich 
wymienionych odcinkach wykrywa
nia rezerw widoczne jest, że możli
wości są bardzo duże. Wszędzie, 
gdzie sprawom tym poświęcono nie
co więcej uwagi stwierdzono istnie
nie wielu niewykorzystanych możli
wości. I to naweY na takich odcin
kach produkcji, o których od dawna 
wiadomo, że brak w nich mocy pro
dukcyjnych, że ograniczają one mo
żliwości produkcji w innych dzie
dzinach, jak np. odlewnictwo.

Wszystko to upoważnia m. in. do 
stwierdzenia, że dotychczasowy sy
stem planowania i zarządzania go
spodarką nie zdołał zapobiec nara
staniu wielu dysproporcji w rozwo
ju gospodarki i nie zdołał „urucho
mić” w normalnym trybie wszyst
kich, często wcale nie trudnych do 
stwierdzenia rezerw. W związku z 

zerw rozwoju gospodarczego ob
jęło już cały kraj. Warunkiem 
powodzenia tych przedsięwzięć 
jest uzupełnienie poczynań na
tury organizacyjnej, przez odpo
wiednie usprawnienia w meto
dach planowania j bilansowania.

Zygmunt Chmielewski — 
DROBNA WYTWÓRCZOŚĆ 
W PRZYSZŁEJ PIĘCIO
LATCE — str. 3

W jakim * kierunku powinien 
rozwijać się drobny przemysł w 
latach 1966—1970. Różne są co 
do tego zdania, zwłaszcza że 
miejsce i rola drobnej wytwór
czości w strukturze całej gospo
darki nie są dokładnie sprecy
zowane. Autor na podstawie 
uchwał IV Zjazdu podejmuje 
próbę konkretyzacji zadań tej 
dziedziny naszej ekonomiki.

Cena 2 zł

tym można się spotkać z wypowie
dziami, że doraźnie prowadzone 
aneje wykrywania rezerw powinny 
zostać przekształcone w stałą me- 
rodę, że przede wszystkim trzeba 
zmieniać metody zarządzania go
spodarką i planowania. Tak. aby 
systematyczne wykorzystywanie 

wszelkich rezerw produkcji było 
przedmiotem stałej troski wszyst
kich przedsiębiorstw i innych o- 
gniw zarządzania, aby były one 
w tym bezpośrednio, żywotnie za
interesowane.

Nie sposób chyba zaprzeczyć słu
szności tego rodzaju postulatów. 
Musimy jednak pamiętać, że zmia
ny w metodach planowania i zarzą
dzania to proces długotrwały, wy
magający wielu stpdiów i doświad
czeń. Plany na rek przyszły i na 
przyszłe pięciolecie trzeba tymcza
sem opracować już obecnie. I to w 
ta’ki sposób, aby umożliwiały one 
maksymalne wykorzystanie stwier
dzonych rezerw rozwoju produk
cji. Obok prac nad zmianami 
w metodach zarządzania gospo
darką, które w przyszłości sprzy
jać powinny wykorzystaniu wszyst
kich rezerw produkcji, nic mniej 
istotna jest przeto prowadzona obec
nie akcja wykrywania rezerw. 
W jej ramach zostały zresztą wysu
nięte również liczne propozycje 
usprawnień w kierowaniu gospo
darką.

Akcja tego rodzaju, dla większości 
ogniw administracji gospodarczej na 
pozór nic jest niczym nowym. Przy 
każdym opracowywaniu planu pięciolet
niego i rocznego w odpowiedzi na wy
tyczne Komisji Planowania, resortów 
i zjednoczeń przedsiębiorstwa sporzą
dzały projekty planów, które powinny 

, uwzględniać pełne wykorzystanie re- 
v zerw. Już w instrukcji w sprawie opra

cowania planu na 1955 rok była mowa 
o tym, że.... Jednostki planujące powin
ny dążyć do postawienia w planie za
dań dalej idących niż podano w wy
tycznych, kierując się realnymi możli
wościami i zakładając maksymalne wy
korzystanie wszystkich rezerw, zarówno 
w zakresie wykorzystania urządzeń tech
nicznych, jak obniżenia zużycia mate
riałów i wzrostu wydajności pracy”. 
Z drugiej jednak strony mechanizm 
funkcjonowania gospodarki zachęcał do 
ukrywania rezerw, by potem łatwiej 
i lepiej móc wykonywać plany pro
dukcji. W praktyce więc oddolne pro
jekty planów zmierzały nie tyle do wy
korzystania rezerw, co do żądania do
datkowych środków i materiałów.

Obecna akcja wykrywania rezerw 
od wielu poprzednich tego typu 
przedsięwzięć różni się więc w spo
sób dość istotny i to nie tylko pod 
względem ilościowym. instancje 
partyjne zdołały bowiem stworzyć 
warunki niezbędne dla ujawnienia 
rzeczywistych rezerw. Okazało się, 
że możliwości, których nie potrafiły 
„wyłowić” ogniwa administracji, zo
stały „uchwycone” właśnie dzięki 
wysiłkom organizacji partyjnych.

Powodzenie podjętych przez orga
nizacje partyjne poszukiwań rezerw 
rozwoju gospodarki’ zachęciło do 
postawienia im kolejnego .trudniej-
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ENER
GETYKA
W
URBA
NISTYCE

W połowie października Szczecin był 
miejscem ogólnopolskiej konferencji na
ukowo-technicznej na temat „Energety
ka w planowaniu miast;’. Konferencja, 
zorganizowana przez Polski Związek In- 
żynicrów i Techników Budownictwa, 
Towarzystwo Urbanistów Polskich i Ko
mitet Gospodarki Energetycznej NOT, 
zgromadziła w salach Zamku Piastow
skiego kilkudziesięciu fachowców z dzie
dziny energetyki i urbanistyki. Chcemy 
przedstawić dziś kilka głównych próbie-’ 
mów, wokół których skoncentrowała się 
trzydniowa dyskusja.

Ogrzewanie pomieszczeń, korzystanie z 
cieplej wody czy gotowanie posiłków na
leży zaliczyć do podstawowych potrzeb 
ludności. Energia zużywana na te cele 
jest artykułem pierwszej potrzeby; moż
liwie pełne i sprawiedliwe wykorzysta
nie tej energii jest poważnym proble
mem gospodarczym. Jak przedstawia się 
obecnie struktura zużycia energii przez 
ludność miejską?

Około 80% zużywanej energii ludność 
uzyskuje w postaci pierwotnych nośni
ków, a tylko 20% w postaci nośników 
uszlachetnionych, Jak koks, gazy palne, 
energia elektryczna. W zużyciu paliw 
przez ludność dominują paliwa stałe — 
ok. 90%, w tym węgiel kamienny ok. 
73%.

Podstawowym odbiorcą' energii zuży
wanej przez ludność są gospodarstwa 
domowe (ok. 747,,). Jednakże zużycie u- 
szlaclietnionych nośników energii jest w 
użyteczności publicznej większe niż w 
gospodarstwach domowych. Np. tylko 
30% koksu opałowego trafia do gospo
darstw domowych, a pozostałe 70% zu
żywane jest w użyteczności publicznej.

Blisko 90% energii ludność zużywa dla 
potrzeb cieplnych (ogrzewanie i wentyla
cja pomieszczeń, ogrzewanie wody, przy
gotowywanie posiłków). Tylko 4% cał
kowitego zużycia energii przeznaczone 
jest na pracę mechaniczną (oświetlenie, 
napęd i drobne odbiorniki domowe — 
silniki, radio, telewizory, lodówki).

Podstawowym źródłem ciepła użytko
wanego przez ludność są paleniska in
dywidualne. Ponad 80% ludności miej
skiej mieszka w pomieszczeniach ogrze
wanych indywidualnymi piecami na pa
liwa stale. Do gotowania posiłków ko
rzysta z gazu «zaledwie 36% ludności. 
Najhardziej rozpowszechnionym i jedno
cześnie najhardziej przestarzałym urzą
dzeniem energetycznym jest prymityw
ny trzon kuchenny.

★

Wychodząc z analizy przytoczonych 
wyżej liczb dyskutanci w dużej mierze 
zatrzymywali się nad problemem prze
widywanego „modelu” gospodarki ener
getycznej miast w planie perspektywicz
nym. Trzeba w tym miejscu przedsta
wić zamierzenia ujęte w tym planie; 
podajemy tylko najbardziej charaktery
styczne.

Gospodarka skojarzona cieplno-energż- 
tyczna jest niewątpliwie najhardziej efe
ktywnym kierunkiem racjonalizacji uży

DELEGACJA MRL W POLSCE

23 października przybyła do naszego 
kraju z wizytą przyjaźni partyjno-rzą- 
dowa delegacja Mongolskiej Republiki 
Ludowej z 1 Sekretarzem KC Mongol
skiej Partii Ludowo-Rewolucyjnej i pre
mierem MRL J. Cedenbalem na czele. 
Delegacja przeprowadziła rozmowy z 
czołowymi przedstawicielami PZPR i 
rządu PRL, odwiedziła niektóre miasta 
i zakłady przemysłowe oraz spotkała się 
na wiecu z ludnością stolicy.

SPRAWNY SKUP ZBOŻA 
I ZIEMNIAKÓW

Jak donosi PAP. z tegorocznych zbio
rów znalazło się dotychczas w magazy
nach państwowych ok. 1 800 tyś. ton 
zbóż. Ok. I 320 tys. ton dostarczyły go
spodarstwa chłopskie, pozostałą część —
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tkowania energii w miastach. Rozwój 
ciepłownictwa wymaga poważnych nar 
kładów v inwestycyjnych i w związku z 
tym przewiduję się w kilkunastu du
żych miastach budowę zawodowych ele
ktrociepłowni. Zasięg miejskich sieci cie
plnych obejmie tereny zabudowy wy
sokiej; zabudowa niska i rozproszona 
pozóstanie poza jej zasięgiem..

Liczne ośrodki miejskie powinny ko
rzystać z elektrociepłowni przemysło
wych. Dotychęzasowy udział tych elek
trociepłowni w zasilaniu miast jest nie
wystarczający; przemysł niechętnie go
dzi się na tego rodzaju współpracę.

Na terenach wysokiej zabudowy miast 
pozbawionych elektrociepłowni mają być 
budowane ciepłownie osiedlowe i osie
dlowe sieci cieplne. Kotłownie lokalne 
i mieszkaniowe instalacje c. o. będą bu
dowane przede - wszystkim w rejonach 
budownictwa niskiego i rozproszonego. 
Dąży się także do budowy zautomatyzo
wanych palenisk na olej opałowy lub 
gaz ziemny.

W planie perspektywicznym ok. 38% 
budownictwa miejskiego będzie jeszcze 
ogrzewane przy pomocy indywidualnych 
pieców na paliwa stale. Dotyczy to prze
de wszystkim budownictwa niskiego roz
proszonego oraz starego budownictwa 
wysokiego.

Zasadniczą poprawę standardów goto
wania przewiduje się przez szeroki roz
wój gazownictwa bezprzewodowego, któ
re powinno znaleźć zastosowanie w re
jonach pozbawionych sieci igazowych. 
Gazownictwem bezprzewodowym w opar
ciu o propan i butan z krajowych rafi
nerii powinno do roku 1970 być objęte 
co najmniej 0,5 min gospodarstw domo- 
wych. Będzie to wymagało właściwej 
organizacji -sieci dystrybucji gazu cie
kłego, która obecnie jest niezadowala
jąca.

Na konferencji zwrócono także uwagę 
na fakt, że jednym z zasadniczych wa
runków poprawy standardów spożycia 
energii przez ludność jest właściwa po
lityka taryfowa. Ogólnie biorąc taryfy 
powinny być oparte na rzeczywistych ko- 

। sztach energii. Aktualne ceny paliw dla 
ludności nie zawsze uwzględniają ten 
fakt; w niektórych przypadkach są one 
zbyt wysokie. Np. opłaty za dystrybucję 
gazu ciekłego w butlach lub taryfa za 
nocną energię elektryczną uniemożliwia
ją rozwój elektrycznego grzejnictwa aku
mulacyjnego.

dr

Oddzielnym zagadnieniem, o którym 
mówiono na konferencji szczecińskiej 
był problem kosztów energetyki ua tle 

« kosztów budowy miasta.
Ogólnie można stwierdzić, że „energe- 

tyzacja” miast wymaga nakładów w wy
sokości 10—20% globalnych nakładów na 
budowę i „eksploatację" miast. Gdyby 
wymienioną wielkość (a raczej jej śred
nią, tj. 15%) przyjąć za 100, to złożyłoby 
się na nią: ciepłownictwo w ok. 50%, 
a elektroenergetyka i gazownictwo — w 
ok. 30% i 20%. Powyższe liczby stano
wią oczywiście mało dokładne przybli
żenie, odniesione do abstrakcyjnego mo
delu miasta.

Teoretycznie rzecz biorąc, nic nie stoi 
na przeszkodzie, aby optymalizować 
czynniki, określające poziom kosztów. 
Nie mamy jeszcze pełnej znajomości 
wszystkich powiązań, zależności, braku
je ciągle aktualnych danych liczbowych, 
bez których rachunek ekonomiczny nie 
może być dokładny. Ale to, czym teoria 
już dysponuje wydaje się wystarczać do 
procesów racjonalizujących gospodarkę 
energetyczną. Istota trudności i, w re
zultacie, zbyt potulnego tempa postę
pu zdaje się tkwić w sferze praktycz
nego wdrażania wniosków naukowych, 
w sferze bodźców, organizacji i koordy
nacji odpowiednich poczynań oraz moż
liwości kadrowych, które są bardzo ogra
niczone nawet w stosunkowo dużych 
miastach.

Mówiąc o metodach planowania ener
getycznego na tle planów urbanistycz
nych zarówno referenci, jak i wielu dy
skutantów zwracało uwagę na istnieją- 
ee tu liczne powiązania techniczne i 
ekonomiczne. Sam zakres tego zagad
nienia wyklucza tu prace „jednoosobo
we" lub prowadzone w zespołach Jedno- 
branżowych; potrzebna jest tutaj zespo
łowa praca urbanistów, ekonomistów i 
energetyków, w samych metodach pla
nowania zaakceptowano olbrzymią przy
szłość metod matematycznych opartych 
na modelach 1 programowaniu. Jednak
że aktualny stan środków wyklucza na 
razie matematyczną optymalizację roz
wiązań dla całej gospodarki miejskiej, 
a nawet dla całej gospodarki energety
cznej miasta.

$ (bob.)

PGR-y, w tym ok. 100 tys. ton kwali
fikowanego ziarna siewnego. .

Do połowy października zgromadzono 
ponad 1 min ton zbóż z dostaw obo
wiązkowych, wykonując plan w prze
szło 91 proc. Rolnicy z województw rze
szowskiego i kieleckiego zakończyli już 
realizację zadań w tym zakresie.

Skup zbóż z wolnego rynku dał do
tychczas ok. 314 tys. ton ziarna, a 
więc ok. 37 tys. ton więcej niż do lego 
samego czasu w ub.r. Na wyniki te 
mają duży wpływ dostawy zakontrakto
wanej pszenicy, której zakupiono jt.ź 
blisko dwa razy więcej niż w analo
gicznym okresie zeszłego roku. Za pasze 
treściwe chłopi wymienili dotychczas ok. 
24 tys. ton ziarna.

Dobrze przebiega nadal skup ziemnia
ków. Dotychczas punkty skupu odebra
ły ponad 2,5 min ton tych ziemiopło
dów, a więc o ok. 800 tys. ton więcej, 
niż w analogicznym okresie z ubiegło
rocznych zbiorów. ■

Z jesiennych dostaw zgromadzono już 
ok. 650 tys. ton ziemniaków konsumpcyj
nych, w tym blisko połowę Jednolito- 
odmianowych oraz ponad 150 tys. ton 
sadzeniaków. Ok. 1 700 tys. ton ziem
niaków zakupiły zakłady przemysłu 
ziemniaczanego, gorzelnie I przedsiębior
stwa tuczu przemysłowego.

40 LAT POLSKIEJ 
NORMALIZACJI

W bieżącym roku Polski Komitet Nor
malizacyjny obchodzi śo-lecie Uziglalnoś-
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szegp zadania. Nie wystarcza już 
wskazanie określonego zespołu re
zerw i obszerne nawet uzasadnienie 
możliwości ich wykorzystania. W 
oparciu o odpowiednio pogłębione 
rozeznanie potrzeb i możliwości roz
woju gospodarczego trzeba myśleć 
ó wypracowaniu koncepcji rozwoju 
gospodarczego regionów. Wszystkie 
wnioski wymagają więc dodatkowe
go rozpatrzenia, jako czynniki okre
ślające sposoby i, kierunki rozwią
zania podstawowych na danych te
renach problemów zatrudnienia, wy. 
korzystania surowców miejscowych, 
mocy produkcyjnych, budownictwa 
mieszkaniowego, komunalnego itp.

Prace tego rojlzaju, organizowane 
przez miejskie, powiatowe i woje
wódzkie komitety PZPR przy po- 
moc'y odpowiednich komisji fachow
ców mogą chyba stać się cennym 
czynnikiem poprawy poziomu pla
nowania terenowego. Chociażby dla
tego, żę instancje partyjne mają 
częstokroć o wiele szerszy wgląd 
w sprawy przedsiębiorstw przemy
słu kluczowego, niż terenowe komi
sje planowania. Doświadczenia 
ostatnich miesięcy wskazują''więc, 
że aparat partyjny może stać się 
bardzo aktywnym ogniwem, wykry
wającym wszelkiego typu rezerwy 
rozwoju gospodarczego i przyspie
szającym ich wykorzystanie.

*

Ażeby jednak prace zmierzające 
do podniesienia efektywności gospo
darowania mogły 7 być w pełni 
„zdyskontowane” trzeba pomyśleć 
nad ich dalszym uzupełnieniem 
i usprawnieniem. Widoczne jest bo
wiem, że stosunkowo niewiele z wy
krywanych obecnie rezerw może 
być realizowane • wlasnvmi siłami 
przedsiębiorstw, przy minimalnych 
nakładach. W wielu natomiast przy- 
nadkach wykorzystanie rezerw mo
żliwe jest doniero nrzy spełnieniu 
określonych warunków.

Wśród warunków tych najczęściej 
można spotkać następujące:
• Zwiększenie lub przyspieszenie na

kładów na modernizację względnie roz
budowę zaktedów.
• Zmiany w koncepcjach rozwoju 

przemysłu na danym terenie lub w da
nej branży.
• Podejmowanie wspólnych dla wielu 

przedsiębiorstw przedsięwzięć inwesty
cyjnych.

■• Zmiany w profilu produkcji.
• Dodatkowe zaopatrzenie, zatrud

nienie, względnie wyższy fundusz plac 
(prnjekty zwiększenia ivskaźnika zntiano- 
wości, uruchomienia nieczynnych ma
szyn, urządzeń Itp.).
• Zwiększenie nakładów na budow

nictwo mieszkaniowe 1 na gospodarkę 
komunalną (w większości rezerw opiera
jących się o rozbudowę istniejących 
obiektów w większych ośrodkach prze
mysłowych).

Oznacza-to, źe realizacja nagro
madzonych projektów bardziej efek
tywnego rozwoju gospodarki wyma_ 
ga wykonania badań uzupełniają
cych.

W wielu przypadkach niezbędne oka
zuje się np. uzupełnienie rachunku ko
sztów wzrostu produkcji o związane 
z tym dodatkowe nakłady na urbaniza
cję. A więc na budowę mieszkań, iirzg- 
dzrrt kanalizacyjnych, wodociągowych, 
rozbudowę komunikacji miejskiej. Kosz
ty tego rodzaju sprawiają np., ze nie
opłacalna jest w wielu przypadkach dal
sza rozbudowa zakładów produkcyjnych, 
działających na terenie Warszawy, Po
mimo, że koszty związane z bezpośred
nim uruchomieniem produkcji byłyby 
stosunkowo nieznaczne.

Wiele propozycji rozszerzenia produk
cji wymaga konfrontacji z bilansami za
opatrzenia materiałowo • technicznego, 
które niekiedy eliminują możliwość po
dejmowania nawet bardzo potrzebnej 
produkcji. Jest to szczególnie widoczne 
w przemyśle lekkim, klóry jest w zna
cznym stopniu uzależniony od importu 
surowców.

Nie brak też projektów, co do których 
można podejmować decyzję dopiero w 
zestawieniu z wszystkimi innymi pro
pozycjami I możliwościami, by w ten 
sposób wybrane znslaly najbardziej ko
rzystno rozwiązania. Dotyczy to więk
szości propozycji zmian w kierunkach 
inwestowania.

Od wskazania możliwości bardziej 
efeklywnc^o rozwoju gospodarki do

cl. Z tej okazji odbyło się ostatnio w 
Warszawie dwudniowe Sympozjum z u- 
działem przedstawicieli u krajów oraz 
organizacji międzynarodowych i placó
wek zagranicznych, zajmujących się 
standaryzacją.

IV czasie Sympozjum podsumowano 
dorobek PKN. ktńrego niejako synte
tycznym miernikiem jest 9 tys. norm 
państwowych oraz wiele tysięcy norm 
branżowych i resortowych.

POWOŁANIE 
GŁÓWNEGO INSPEKTORA 

OCHRONY WÓD
Prezes Rady Ministrów powołał na 

nowo utworzone stanowisko Głównego 
Inspektora Ochrony Wód wiceprezesa 
Centralnego Urzędu Gospodarki Wodnej 
mgr inź. Wiesława Janiszewskiego. '

Główny Inspektor Ochrony Wód kie
rować będzie całokształtem zagadnień 
związanych z ochroną naszych rzek, Je
zior i innych zbiorników wodnych oraz 
koordynować wszelkie pol^ynaoia w tym 
zakresie. Chodzi tu również o ujednoli
cenie działalności związanej z kontrolą 
czystości wód, z prowadzeniem studiów, 
prac naukowo-badawczych, projektowa
niem urządzeń służących do oczyszcza
nia ścieków.

Mgr inź. Wiesław Janiszewski udzielił 
przedstawicielowi PAP kilku informacji 
na ten temat.

WARUNKI 
POWODZENIA

Ich' praktycznego wykorzystania 
droga jest więc często dość daleka. 
Jej przebycie w wielu przypadkach 
ułatwiają, lub ułatwiać mogą powo
ływane dla opracowania różnych za
gadnień komisje branżowe, składa
jące się z odpowiednio dobranych 
specjalistów techników, planistów 
i pracowników aparatu partyjnego. 
Ażeby jednak ich działalność w 
pełni mogła być wykorzystana w 
planach na nowe pięciolecie, nie
zbędne jest ujęcie tych opracowań 
w określone formy. Tak aby wyniki 
obliczeń z owych komisji można 
było porównywać z wyliczeniami 
aparatu planowania i jednostek bi
lansujących. -¾

I to nie wyczerpuje jednak cało
kształtu zagadnienia. Wskazują na 
to już pierwsze próby podsumowa
nia wyników prac wykonanych na 
terenie województwa katowickiego. 
Stwierdzono tam, jak wiadomo, że 
przy stosunkowo nieznacznych do
datkowych nakładach inwestycyj
nych można w przyszłym pięciole
ciu zwiększyć produkcję przemysło
wą o wiele miliardów złotych. Rów
nocześnie trzeba by jednak przezna
czyć kilka miliardów złotych na 
dodatkowe inwestycje w przedsię
biorstwach, budownictwie mieszka
niowym i w zakładach gospodarki 
komunalnej itp.

IV świetle przeprowadzonych Już obli
czeń relacja pomiędzy dodatkowym 
wzrostem produkcji i dodatkowymi na
kładami kształtuje- się bardzo korzyst
nie. Dla przykładu można podać, 'że 
przemysł chemiczny województwa kato- 
wickiego wynalazł możliwości zwięk
szenia produkcji o 1,5 mld zł' przy 
dodatkowych nakładach rzędu 70—89 min 
zł. W hucie „Łabędy" znaleziono możli
wości zwiększenia produkcji o ponad 
1 mld zl przy dodatkowych nakładach 
rzędu 200 min zł.

Przykłady tego typu wskazują, że 
wykorzystanie wykrytych rezerw 
bardziej efektywnego wzrostu pro
dukcji w wielu przypadkach' rów- 
noznaeźne jest ze zwiększeniem za
potrzebowania na środki- inwesty- 
cyjne. Okazuje się bowiem, że pro
pozycje wzrostu produkcji w jed
nych zakładach nie zawsze są rów
noznaczne z możliwością ograni
czenia nakładów w innych przed
siębiorstwach, ale zakładają dodat
kowe dofinansowanie już zaprojek
towanych inwestycji. Realizacja 
tego typu propozycji, aby była 
możliwa wymaga zachowania w 
dyspozycji zjednoczeń, resortów I 
Komisji Planowania znacznych, re
zerwowych, nierozdysponowanych 
środków Inwestycyjnych. Rezerwa 
ta jest tymczasem stosunkowo nie
znaczna, bo w granicach 40 mld zl 
na całe pięciolecie. Przy jej po
mocy mają być, jak wiadomo, roz
wiązane przede wszystkim trudno
ści w dziedzinie zatrudnienia. O 
jej przeznaczeniu decydować bę
dzie więc trzeba głównie w oparciu 
o ocene stopnia, w jakim dane na-
kłady pozwalają na rozwiązanie
problemów zatrudnienia.

Ażeby więc można było w szer
szym zakresie uwzględnić propozy
cje dotyczące wysoce opłacalnego 
zwiększenia produkcji kosztem nie
znacznego zwiększenia nakładów

Otóż w wyniku zakończonych w ub. 
roku pomiarów I prac laboratoryjnych 
okazało się, źe Odra na ok. 36 proc, 
swej długości 1 Wisła na 33 proc, nie 
odpowiadają warunkom gospodarczego 
wykorzystania ich wód. Podobnie Jest na 
innych ważniejszych rzekach, jak Pili
ca, Warta, Bug, Narew i Wieprz, któ
rych wody nawet na ok. 45 proc, dłu
gości koryta nie nadają się do użytku.

Liczba zakładów, których ściekł za
nieczyszczają wody, szacowana Jest na 
ok. ll tys., niestety, tylko ok. 2 360 
z nich ma oczyszczalnie ścieków. Przy 
czym olbrzymia ich większość (ok. 90 
proc.) — to urządzenia dość prymitywne 
— mechaniczne.

Nasilenie od 1960 r. prac nad ochroną 
wód zahamowało nieco wzrost tempa 
zanieczyszczeń, co ma tym większe zna
czenie, źe od tego czasu poważnie zwięk
szyła się produkcja przemysłowa. W 
ostatnich latach ‘ przeznacza się na bu
dowę oczyszczalni ścieków duże sumy. 
Np. w bieżącym planie 5-Ietnim powstać 
ma łącznie 500 nowych oczyszczalni. Na
leży się spodziewać, że zainstalowanie 
oczyszczalni ścieków w wielu zakładach 
woj. krakowskiego, Dolnego I Górnego 
Śląska, a więc np. w fabrykach papieru 
w Bielsku i Żywcu, w kopalniach „Wa- 
lenty-Wawel", „Róże- Dary" czy „Roz- 
bark" znacznie poprawi jakość wód 
Odry 1 Wisły, 

trzeba chyba pomyśleć o wygospo
darowaniu odpowiednich rezerwo
wych środków Inwestycyjnych.

W pewnej mierze będzie to praw
dopodobnie ułatwione dzięki pro
pozycjom ograniczenia nakładów na 
budowę niektórych nowych obiek
tów .w zamian za nieznaczne do
finansowanie inwestycji w zakła
dach już istniejących. Dotychczaso
we wyniki poszukiwania rezerw 
bardziej efektywnego wzrostu pro
dukcji wskazują jednak, że możli
wości takich nie będzie zbyt wiele. 
Przewidywać więc można, że dla 
pełniejszego wykorzystania wyszu
kiwanych obecnie rezerw wskazane 
być może podjęcie rozważań nad 
centralnym ograniczeniem zakresu 
inwestycji na niektórych odcinkach 
gospodarki. Uzyskąne w ten sposób 
środki można by następnie rozdy
sponować w drodze swoistego kon
kursu, pomiędzy przedsiębiorstwa 
zgłaszające najbardziej efektywne 
propozycje ich wykorzystania.

I to nie wyczerpuje jednak cało
kształtu komplikacji związanych z 

'pełnym wykorzystaniem wykrywa
nych obecnie rezerw. Wiadomo bo
wiem, że pracom nad planem to
warzyszą intensywne prace nad bi
lansami zaopatrzenia materialno- 
technicznego. Nie sposób przy tym 
by mogło się złożyć tak szczęśliwie, 
że dodatkowy wzrost produkcji na 
jednych odcinkach akurat będzie 
zaspokajał dodatkowe zapotrzebo
wanie na materiały i surowce na 

. innych jej odcinkach. I w tym więc 
przypadku zastanowić się warto 
chyba nad uwzględnieniem odpo
wiednich nierozdysponowanych re
zerw w niektórych bilansach ma
teriałowych oraz nad zabezpiecze
niem rezerw inwestycyjnych dla 
rozwiązania problemów zaopatrze
nia dla zakładów zgłaszających naj
bardziej efektywne projekty dodat
kowego zwiększenia produkcji.

Podane, przykłady wskazują, że 
pełniejsza realizacja dużym wysił
kiem wynajdywanych obecnie mo
żliwości bardziej efektywnego wzro_ 
stu produkcji nie jest sprawą ła
twą. M. in. wymaga ona, jak się 
wydaje. dość istotnych usprawnień 
w metodach planowania.

Pożądane wydaje się tu zwłaszcza 
rozważenie możliwości elastycznej 
korekty planu, w oparciu o wykry
wane obecnie z inicjatywy organi
zacji partyjnych rezerwy. I to być 
może nie korekty jednorazowej, ale 
szeregu korekt, już w planach rocz
nych, w miarę jak pogłębiane będą 
analizy sytuacji na poszczególnych 
odcinkach gospodarki. W przeciw
nym bowiem przypadku trzeba by 
się zastanowić, czy możliwości prak
tycznego wykorzystania ujawnia
nych obecnie rezerw nie będą ogra
niczone do tych stosunkowo mniej 
licznych przypadków, gdy nie bę
dzie to nutowało na dokonane już

książki 
nadesłane

Z. KAMECKf, J. SOLDA- 
CZUK, W. SIERPIŃSKI — 
MIĘDZYNARODOWE STO
SUNKI EKONOMICZNE — 
Zarys teririi 1 polityki — 
sir. 584, cena zi 58.— Pań
stwowe Wydawnictwo Eko
nomiczne, Warszawa 1984.

Praca Jest systematycz
nym wykładem problemów 
teorii międzynarodowych 
stosunków ekonomicznych 

■ oraz polityki ekonomicznej. 
Książka zawiera omówie
nie tej problematyki za
równo w odniesieniu do 
państw socjalistycznych 
jak 1 kapitalistycznych.

KRZYSZTOF POKWIT — 
ZAGADNIENIE RACHUN
KU EKONOMICZNEGO W 
PLANIE CENTRALNYM - 
str. 280. cena z) 20. — Pań
stwowe Wydawnictwo Eko
nomiczne, Warszawa 19114.

Tematem pracy jest ana
liza roli planu centralne
go w systemie planowania 
gospodarki narodowej, je
go zakresu, i metod. Autor 
zajmuje się głównie sto
sunkiem między planem 
centralnym a planami od
cinkowymi, a więc między 
założeniami i decyzjami 
makroekonomicznymi i mi
kroekonomicznymi z pun
ktu widzenia ich wzajem
nego skoordynowania. W 
pracy rozpatrywany jest 
więc ogólny model planu 
centralnego, problem jego 
optymalizacji, charakter 
podejmowanych w nim de
cyzji 1 stosowanych Kryte
riów.

W. NIEMCZYNOW - ME- 
TODY I MODELE EKONO
MICZNO - MATEMATYCZ
NE — tłumaczenie z języ
ka rosyjskiego — str. 355. 
cena zl 39.— Państwowe 
Wydawnictwo Ekonomięz- 
ne, Warszawa 1964.

Praca traktuje o proble
mach metodologicznych, 
związanych z kształtowa
niem się nowej dyscypliny 
naukowej — metod ekono
miczno - matematycznych. 
Po omówieniu zagadnień 
związanych z metodologią 
planowania, stosowania cy
bernetyki ekonomicznej, 
analizy ilościowej i staty
styki matematycznej, autor 
analizuje modele ekonomi
czne Quesneya, Marksa, a 
także modele stosowane o- 
becnie w marksistowskiej 
ekonomii politycznej.

ZYGMUNT KARPIŃSKI 
- KRYZYS DOLARA I

K APITALISTYCZN EGO 
SYSTEMU WALUTOWEGO 
— str. 132, cena zł in._ 
Państwowe Wydawnictwo 
Ekonomiczne, Warszawa — 
1964.

Praca zawiera omówienie 
najważniejszych elemen
tów problematyki związa
nej z kryzysem dolara a- 
merykańsklego. Przedsta
wiono w niej warunki, w 
jakich doszło do powstania 
kryzysu dolara oraz głów
ne problemy walutowe 
związane z jego pojawie
niem się, do których na
leży przede wszystkim nie
dostateczna międzynarodo
wa płynność pieniężną o- 
raz osłabienie pozycji do
lara jako kluczowej walu
ty systemu kapitalistycz
nego.

MIECZYSŁAW KUCHAR
SKI — PIENIĄDZ, DO
CHÓD, PROPORCJE WZRO 
STU — str. 392, cena zl 25,— 
Państwowe Wydawnictwo 
Ekonomiczne,' warszawa — 
1964.

Autor postawił sobie za 
cel zbadanie i wyjaśnienie 
niezwykle doniosłego z te
oretycznego i praktyczne
go punktu widzenia pro
blemu wpływu pieniądza 
pa przebieg realnych zja
wisk gospodarczych. Pre
zentuje on 1 rozwija tzw. 
„teorię dochodową” pie
niądza, eksponując rolę 
pieniądza'w podziale pro
duktu społecznego, zajmu

rozdysponowanie ś'ro'dków Inwesty
cyjnych, opracowane bilanse mate
riałowe itp.

W częściowym rozwiązaniu tego 
problemu może dopomóc fakt, że 
niektóre rezerwy są zgłaszane do 
zjednoczeń i resortów już obecnie, 
tj. w czasie, gdy pracują one nad 
konkretyzacją projektów planu na 
przyszłe pięciolecie. Łatwiej jest 
więc o Ich uwzględnienie. Szkoda 
byłoby jednak, gdyby bardziej in
tensywne poszukiwania rezerw mia
ły się zakończyć wraz z opracowa
niem projektów nowego planu. 
Chociażby dlatego, że nie na wszy
stkich terenach poszukiwanie re
zerw jest już tak zaawansowane jak 
na Śląsku. A i tam zresztą wiele 
spraw wymaga uzupełniających 
opracowań. Usprawnienie metod 
planowania 1 bilansowania produk
cji tak. aby pozwalały one na sze
rokie wykorzystanie wyszukiwanych 
stale rezerw jej rozwoju jest obec
nie szczególnie ważnym zadaniem. 
I to nie tylko metod opracowania 
planu pięciotctniego, ale również i 
planów rocznych.

Nie ulega bowiem wątpliwości, że 
nie wszystkie, nawet najbardziej 
celowe wnioski, przy największym 
wysiłku organów planowania i ad
ministracji, zdołamy zrealizować już 
w najbliższym okresie. Na wyko
rzystanie wielu wykrytych obecnie 
rezerw wypadnie poczekać jeszcze 
parę lat W wielu przypadkach oka. 
zać się też może, że projekty nie
możliwe do realizacji już obecnie, 
będą mogły być z pożytkiem zrea
lizowane w następnych latach bie
żącego pięciolecia. Pewne wydaje 
się również, że i w przyszłości, gdy 
usprawnienia w planowaniu i za
rządzaniu gospodarką bardziej 
sprzyjać będą bieżącemu wykorzy
stywaniu rezerw w oparciu o Ini
cjatywę samych przedsiębiorstw i 
zjednoczeń, nie zabraknie spraw, 
których realizacja wymagać będzie 
ingerencji aparatu partyjnego.

*
Ukształtowane obecnie formy 

pracy wydziałów ekonomicznych 
komiletów wojewódzkich i powia
towych PZPR, zmierzające do ujaw
niania najbardziej efektywnych mo
żliwości rozwoju gospodarki i po
szukiwania sposobów ich praktycz
nego wykorzystania, zasługują na 
szczególną uwagę. Warto też niewą
tpliwie, aby wszystkie ogniwa admi
nistracji gospodarczej pomyślały o 
bardziej aktywnym niż dotychczas 
współdziałaniu z aparatem partyj
nym. Niezbędne wydaje się jednak 
uzupełnienie tych poczynań natury 
organizacyjnej przez odpowiednie 
usprawnienia w metodach planowa
nia i bilansowania. Praktyka wy
raźnie wskazuje bowiem, że do
tychczas problemu tego nie zdoła
liśmy rozwiązać.

GRZEGORZ PISARSKI

je się kwestią proporcji 
gospodarczy uh i równowa
gi ekonomicznej, inflacji i 
dcflacji oraz rnij polityki 

•finansowej av kształtowa
niu zjawisk picniężnrub.

LEO HUBERMAN ' — Z 
CZEGO 2YJE LUDZKOŚĆ? 
— z angielskiego tłumaczy 
la R. Giza — str. 334. ce
na zl lu.— Państwowe Wy
dawnictwo Ekonomiczne, 
Warszawa 19« (Z serii „Bi
blioteki Powszechnej”).

Praca stanowi historię 
myśli ekonomicznej od 
strony procesu nieustanne
go postępu technicznego na 
tle rozwoju gospodarczego 
świata. Autor, znany ame
rykański popularyzator 
marksistowskiej wiedzy e- 
konomiczncj, wyjaśnia, jak 
w warunkach określonej 
struktury społecznej rodzi
ły się doktryny ekonomi
czne i jak zmieniały się 
i wygasały w miarę prze
kształcania się tej struktu
ry.

PROBLEMY BEZROBO
CIA W KAPITALIZMIE — 
praca zbiorowa — tłuma
czenie z jęzj ka rosyjskie
go _— str. 400, cena zl 22,— 
Państwowe Wydawnictwo 
Ekonomiczne, Warszawa — 
1964.

Autorzy ukazują obiekty
wne prawa rządzące pro
dukcją kapitalistyczną 1 
przeprowadzają analizę 
współczesnych warunków 
reprodukcji kapitalistycz
nej, które przekształcają 
bezrobocie w zjawisko ma
sowe 1 chroniczne oraz de- 
cydują*° .jego rozmiaru, n. 
Wiele miejsca poświęcam 
rozważaniom na temat 
wpływu postępu tecunir^ 
nego na zatrudnienie i pn- 
zlom bezrobocia oraz zs- 
gadntenlu wpływu tego o- 
s^atnlego na położenie kla
sy robotniczej, na jej wal- 
“5 w «tapach ogól
nego kryzysu kapitalizmu, 
na kształtowanie się war
tości I ceny slly roboczej, 
na ruch płacy róbóczej, na 
warunki pracy i jej In
tensywność. ,



P
ATRZĄC z perspektywy 
dwudziestu lat na rozwój 
■ drobnej wytwórczości, nie 
trudno dostrzec poważnych 
osiągnięć ilościowych i ja
kościowych w -procesach 

produkcyjnych, jak również,w for-
mach zarządzania 
Osiągnięcia te są 
mowanych na 
współdziałających 
organizacyjnych,

tym przemysłem 
wynikiepi- oodej- 
przestrzeni lat 

ze sobą środków 
ekonomicznych, i

technicznych, umożliwiających do
skonalenie produkcji i dostosowy
wanie jej do procesu zmian jakie 
zachodziły w tym okresie w wy
mogach rynku wewnętrznego i za
granicznego.

Przemysł drobnej wytwórczości 
nie tylko zyskał sobie prawo oby
watelstwa. ale stanowi on inte
gralną część przemysłu naszego 
kraju. W naszej strukturze gospo
darczej istnienie i działalność tego 
przemysłu stanowi pewną prawi
dłowość uzasadnioną względami 
ekonomicznymi i społecznymi.

W ciągu 
ukształtował

tych kilkunastu lat
się specyficzny dla

tego przemysłu profil i program 
produkcyjny. W około 20 grupach 
towarowych przemysł drobnej wy
twórczości posiada samodzielność i 
wyłączność produkcji * (zabawek, 
wózków dziecięcych, galanterii 
skórzanej, wyrobów z trzciny i wi
kliny, ozdób choinkowych, •torfu, 
napoi chłodzących, octu, musztar
dy. sprzętu pszczelarskiego i ry
backiego, szczotek i pędzli, wyro
bów rymarskich, wozów konnych, 
galanterii metalowej, wyrobów lu
dowych). Znaczny udział drobna 
wytwórczość ma w produkcji wy
robów rynkowych i zaopatrzenio
wych w takich asortymentach, jak 
np.: meble, konfekcja odzieżowa.
tkaniny dekoracyjne, 
wszechnego użytku

wyroby po- 
z tworzyw

sztucznych, maszyn i narzędzi
niczych konnych, sprzętu

rol-

dycznego i motoryzacyjnego,
wia itp.

Powstał

obu-

również swoisty ł”P
przedsiębiorstwa, zakładu przemy
słu drobnej wytwórczości, wy
kształciły się formy jego zarządza
nia; przedsiębiorstwa, którego dzia
łalność jest bezpośrednio powiązana 
z administracja terenowa, a jedno
cześnie w głównych kierunkach 
rozwojowych jest koordynowana 
poprzez zjednoczenia branżowe. 
Sukcesywnie jest realizowana za
sada likwidacji wielobranżowości 
przedsiębiorstw drobnej wytwór
czości poprzez łączenie jodnobran- 
żowych, wyspecjalizowanych za
kładów w samodzielne przedsię
biorstwa branżowe.

Konkretyzuje się pogląd co do 
wielkości zakładu produkcyjnego 
drobnej wytwórczości. Wielkość ta
opiera się w
stosowane 
wielkości

zasadzie o kryteria 
wyborze optymalnej

zakładu produkcyjnego.
a jednocześnie uwzględnia istotr, 
specyficzne spoleczno-gospodarcz’ 
przesłanki dotyczące aktywizac; 
rezerw tkwiących w małych mia 
stach i w ich zapleczu,. ,

Mówi się także • o konieczność 
modernizacji ■istniejących zakladcv
drobnej 
wania

wytwórczości i projektu-
nowych.

mniejszych zakładów
nowoczesnycn 

r p-zemysło-
wych o wysokim stopniu zmechani
zowania. Trwający od dwu lat 
proces specjalizacji i kancentraci' 
produkcji jest początkiem realiza- 
cii tego programu.

Zarysował się również pogląd co 
do prawidłowego podziału pracy 
miedzy przemysł kluczowy a prze
mysł drobnej wytwórczości oparły 
o kryteria wzajemnego ekonomicz
nego zainteresowania i uzupełnia
nia się, a wykluczający wszelki

antagonizm. Program przyszłej 
pięciolatki ujęty w. wytycznych do 
pięcioletniego planu rozwoju go
spodarki narodowej na lata 196G- 
1970 (Uchwała Nr 143 64 KERM z 
dnia 27. V. 64 r.) ;lączy dotychcza
sowe doświadczenia i wyniki dzia
łalności tego przemysłu z zadania
mi wynikającymi z generalnycn 
założeń produkcyjnych • i procesu 
mechanizacji przemysłu w naszym 
kraju.

Przemysł drobnej wytwórczości, 
zachowując swoją specyfikę pro
dukcyjną został włączony w ogól
ny proces koordynacji gałęziowej 
(branżowej) przemysłu i wynikają
cych stąd uprawnień organizacyj
no-ekonomicznych i technicznych. 
Objęcie tym procesem również 
przemysłu drobnej wytwórczości 
stało się niezbędne z uwagi m. in. 
na coraz większą potrzebę i celo
wość skoordynowania programów 
działania przedsiębiorstw przemy
słu drobnej wytwórczości z zada
niami przemysłu kluczowego.

Prawidłowa ekonomika 
produkcji przemysłowej 
odpowiedniego podziału

pracy 
wymaga 

zadań
między przedsiębiorstwami. Real'- 
zacja tej zasady jest możliwa po
przez wprowadzenie specjalizacji, 
koncentracji i kooperacji produk
cji. Rozszerzający' się w ostatnich 
latach w praktyce proces specjali
zacji i koncentracji produkcji w 
przemyśle kluczowym, stworzył dla 
przemysłu drobnej' wytwórczości 
nowe dodatkowe zadania. Inaczej 
mówiąc, wysunął konkretne zamó
wienia na produkcję setek, a na
wet tysięcy części zespcłóW i nod- 
zespołów. których sdm nie jest w 
stanie lub nie powinien produko
wać. Poważna ich część może być 
wykonana przez przemysł drobnej 
wytwórczości. Powstaje nowe zja-
wisko dobrowolnego zrzeczenia
się przez przemysł kluczowy czę 
ści asortymentowej 'rodukcji n =
rzecz przemysłu drobnej 
czości, co jeszcze kilka 
byłoby uznane za zamach 
petencie produkcyjne 
kluczowych.

Już obecnie przemysł

wytwór- 
lat temu 
na kom- 
zakładów

drobnej
wytwórczości około 8 proc, warto
ści całej swojej produkcji przezna
cza na kooperacje z przemysłem
kluczowym. Postulaty 
przemysłu kluczowego

ze : trony 
mierzaią w

kierunku zwiększenia tej produk
cji do około 15 proc. Uznanie przez 
przemysł kluczowy drobnej wy
twórczości za równorzędnego part
nera, nakłada nań obowiązek zbli
żenia się pod względem t°chniez- 
nym i organizacyjnym do noziu- 
mu zakładów kluczowych. Modę"- 
nizacja ‘przedsiębiorstw i zakładów 
przemysłu drobnej wytwórczości 
jest przewidziana w dwu etapach. 
Pierwszy — przewiduje prace orga
nizacyjne. polegające na koma
sacji zakładów, tworzeniu mocniej
szych specjalistycznych zakładów 
produkcyjnych i będzie zjkończony 
do końca br. Drugi — powinien c- 
bejmnwać podniesienie poziomu 

• technicznego połączone; z-, moderni
zacją procesów technologicznych. 
Pociąga on' za sobą konieczność 
znacznych nakładów inwestycyj
nych. Będzie on więc realizowany 
w ramach przewidzianych środków 
na ten cel w latach 1966 — 1970. 
Udział produkcji rynkowej wynosi 
około 60 proc, ogólnej wartości 
produkcji drobnej wytwórczości i 
niewątpliwie może i powinien być 
poważnie rozszerzony.

W zadaniach przemysłu drobnej 
wytwórczości na odcinku zaspoka
jania potrzeb, rynku wewnętrznego, 
do której ten przemysł jest w szcze
gólności predestynowany, zaistnia
ła nowa sytuacja, zmuszająca dro-

DROBNA 
WYTWÓRCZOŚĆ

W PRZYSZŁEJ
PIĘCIOLATCE

bną wytwórczość do podjęcia ini
cjatywy w tej dziedzinie. Skłania
ją do tego wyższe i zróżnicowane 
wymogi rynku miejskiego i wiej
skiego, wzrastające zapotrzebowa
nie na usługi i potrzeba zapewnie
nia bazy techniczno-produkcyjnej 
dla rozwoju rzemiosł^ i chałupnic
twa.

Zaistniała ponadto konieczność 
podjęcia własnej produkcji ma
szyn i urządzeń, zapewniających 
produkcję wyrobów, stanowią
cych wyłączną domenę dzialal-
ności drobnej wytwórczości 
organizowania własnej bazy 
wcowej i zagospodarowania 
wców wtórnych, odpadowych 
kalnych. Oznacza to podjęcie

oraz 
surn- 
suro- 
i lo- 
okre-

ślonych zabiegów umożliwiających 
przyspieszenie procesu w wzboga
ceniu asortymentów produkowa
nych wyrobów, podnoszenia ’ ich 
jakości, atrakcyjności i użyteczno
ści.

Założony w uchwale IV Ziazdu 
PZPR wzrost wartości »rodukvji 
eksportowej drobnej wytwórczości 
o około 80 proc, w latach 1966, — 
1970 (w stosunku 'lo roku 1965) 
stanowi dość trudne zadanie za
równo dla producentów, jak i dla 
eksporterów. Realizacja tvch zadań 
wymaga przede wszystkim ścisłej 
wsnólpracy obydwu partnerów i 
wspólnego zainteresowania ekono
micznymi wynikami eksportu. Pra-
widłowa współpraca powinna
przynieść poprawę struktury eks
portowanych wyrobów poprzedzo
ną analizą efektywności eksportu, 
większą operatywność w dostoso
wywaniu się do wymogów ryn
ków, utrzymania tradycyjnych wy
robów i możliwość zdobywania no
wych kierunków eksportu, inicjo
wanie nowej, atrakcyjnej produi- 
cji, większe wykorzystanie w pro
dukcji eksportowej surowcóc?
miejscowych i umiejętności pro- 
dukcyjny.ch . „ośrodków regional
nych itp. 1

Równocześnie uzupełnienia lub
modyfikacji wymaga szereg aktów 
prawnych. Te zmiany pozwoliłyby 
na większe zainteresowanie w pro
dukcji eksportowej zakładów ko
operujących (przez stosowanie do 
dostaw kooperacyjnych przezna
czonych na eksport takiego samego 
uprzywilejowania jakie stosuje się 
do eksportu bezpośredniego), umo
żliwiały zmiany zatrudnienia i 
funduszu płac przez przewodniczą
cego KDW, pozwalające na podej
mowanie zadań eksportowych po
za planem lub o większej praco
chłonności i na większą dyspozy-

ZYGMUNT CHMIELEWSKI

cyjność w sprawach produkcji eks
portowej.

Zamierzenia produkcyjne, o któ
rych była mowa, muszą być oparte 
o odpowiednie zaopatrzenie w su
rowce i materiały. Dla przyszłego 
planu pięcioletniego' sporządzone 
zostały bilanse podstawowych su-
rowców materiałów. Przyjęto
przy tym następujące założenia:

— oszczędności zużycia suro
wców w produkcji na skutek 
wprowadzenia postępu techniczue-
go modernizacji zakładach
istniejących, odtworzeniowych i no
wych.

— znacznego zwiększenia stoso
wania w produkcji surowców za
stępczych, a w szczególności zastę
pujących drewno, włókno natural 
ne, skórę itp.,

— maksymalnego wykorzystanie 
surowców miejscowych, wtórnych 
i odpadowych.

Program zaopatrzeniowy’ został1 
skoordynowany nie tylko z kierun
kami produkcji, ale również z 
programem inwestycyjnym. Stwo
rzone więc zostały realne rrfbźliwo- 
ści dla rozwoju szerokiej inicjaty
wy pomnożenia i wzbogacenia su
rowców i materiałów zaopatrzenio
wych. Podkreślić należy, że wob?c 
konieczności prowadzenia maksy
malnych oszczędności deficytowych 
surowców podstawowych, wprowa
dzenie systemu właściwego zagj-

dla ogniw administracji centralnej 
i terenowej. Wiodąca rola w zago
spodarowaniu tych ■ surowców 
przypada drobnej wytwórczości.

Mówiąc o zadaniach drobnej 
wytwórczości na najbliższe lata i 
w przyszłym planie pięcioletnim, 
nie można pbminąć środków rea
lizacji. Wysunięta w ostatnim ó- 
kresie teza o oszczędnym, celowym 
i efektywnym inwestowaniu, bę
dzie miała w pełni zastosowanie : 
w tym przypadku.

Oznacza to w praktyce, że na
kłady inwestycyjne na lata 1966 — 
1970 dla państwowego przemyśli; 
terenowego (KDW) i spółdzielczo
ści (CZSP) są O około 50 proc, wię
ksze w stosunku do nakładów zre
alizowanych w bieżącym niecioic- 
ciu.

W wytycznych do opracowania 
projektu planu na lata 1966-1970
przyjęto następujące kierunki 
westowania: zapewnienie naki: 
na rozwój usług dla ludności.
tworzenie
dukcyjnych

istniejących mocy

in-

od- 
pro-

przy równoległym

spodarowania 
wszelkiego 
miejscowych,

i wykorzystania 
rod aa j u surowców
zastępczych,

nych i odpadowych — 
problem specjalnej rangi. 

Wydana uchwała' Nr

wtór- 
stanowi

16 Rady
Ministrów z dnia 3.X.19G3 r. na
kłada na właściwe wydziały 
PWRN obowiązek opracowani-i 
wojewódzkich bilansów surowców 
miejscowych i określa uprawnienia 
rad narodowych do właściwej go
spodarki tymi surowcami, a wiec 
drewnem, opałowym, runem leś
nym,. torfęąó, wikliną, trzciną, sia
nem,' słomą,' warzywami, owocami, 
żwirem, nawozami wapiennymi.

Kompleksowego programu roz
woju sieci zbiórki i skupu wvma- 
ga zagospodarowanie surowców 
wtórnych' i odpadowych takich jak

uwzględnieniu ich modernizacji (je
żeli to wynika z uzgodnień koor
dynacji branżowej), przeprowadze
nie koncentracji i specjalizacji pro
dukcji w celu właściwego ustala
nia procesów technologicznych, 
zwiększenia wydajności pracy, osz
czędności surowców i osiągania 
lepszej jakości produkcji, zapew
nienie nakładów na produkcję eks
portową, rozwój produkcji wyko
nywanej wyłącznie lub w przewa
żającej mierze przez drobną wy
twórczość. zapewnienie nakładów 
na rozwój kooperacji z przemy
słem kluczowym, umożliwienie roz
woju własnej bazy surowcowej i 
zapewnienie bazy lokalowej i ma
gazynowej dla rozwoju chałupnic
twa. •

We wszystkich poczynaniach zą- 
■klada się pierwszeństwo dla dnwąj- 
stycji kontynuowanych .oraz dfa
zakładów których dodatkową
moc produkcyjną można uzyskać 
drogą wprowadzenia postępu tech
nicznego, szybką modernizację

złom, makulatura, szmaty, 
odpady tworzyw sztucznych, 
czka, opakowania, szczecina, 
dy gumowe itp.

Podobnie rzecz się ma z

kości, 
s't!u- 

odpa-

stoso-
waniem surowców zastępczych.

Mówi się od dawna o konieczno
ści opracowania całego systemu 
działania w tym zakresie, ustala-
jącego obowiązki uprawnienia

BIB

urządzeń technicznych i 
dzenie dwuzmianowości

Rozbudowa nowych

wprowa- 
w pracy.

produkcyjnych przemysłu
zakładów 

tereno-
wego, produkujących wyroby’ ryn
kowe i elementy kooperacyjne oraz 
artykuły’ eksportowe, będzie mo
żliwa, jeśli potrzeba taka wyni
kać będzie z bilansów sporządza
nych przez odpowiednie zjednocze
nia wiodące. •

• Budowa zakładów produkcyjnych 
w gałęziach przemysłowych , lub 
branżach objętych koordynacją 
branżową, powinna wynikać r. 
ustaleń komisji / ogólnóbrąnżowych 
co do podziału zadań produkcyj
nych między partnerów porozumie- 
nia i powinna być uzgodniona na 
etapie projektu planu przez pre
zydia wojewódzkich rad narodo
wych z Właściwymi branżowo zje
dnoczeniami wiodącymi. ■

Te ustalenia nie eliminują roz
budowy lub budowy nowych za
kładów, a jedynie mają na ce
lu zapobieżenie zbędnym inwesty
cjom, jeśli dana produkcja może 
być podjęta w ramach istniejących 
zdolności produkcyjnych. To spoj
rzenie polega więc na maksymal
nym wydobyciu rezerw istnieją
cych i ograniczenie nowych bu
dów jedynie do ekonomicznie uza
sadnionych.

Mówiąc o efektywności Inwesto
wania, a więc upraszczając sprawę 
o prawidłowym stosunku "ponoszo
nych nakładów inwestycyjnych do 
uzyskiwanej wartości produkcji, 
istotnym zagadnieniem w przemy
śle drobnej wytwórczości jest uzy
skanie nowych miejsc pracy. Oczy
wistą rzeczą jest, że koszt jednego 
miejsca pracy w różnych branżach 
kształtuje się rozmaicie. Szacun
kowo dla drobnej wytwórczości mo
żna przyjąć rozpiętość nakładów 
od 39 — 120 tys. zł na jedno miej
sce pracy w zależności od inwesto
wanej branży. Prezydia WRN ma
jąc do dyspozycji określoną wiel- 
kosć nakładów’ powinny zwrócić 
uwagę na możliwość inwestowania 
tych przemysłów, w których na
kłady na miejsce pracy są niższe, 
łącząc jednocześnie rodzaj zakładu 
z możliwością wykorzystania su
rowców miejscowych. Do takich 
przemysłów o niskich kosztach in
westycyjnych zaliczyć można prze
mysł wikliniarski. zabawkarski, ga
lanterii drzewnej. odzieżowej, 
wszelkiego rodzaju usługi w szcze
gólności wszelkie formy produkcji 
chałupniczej.

Dyskusyjną i otwartą sprawą 
jest zagadnienie wielkości odtwa
rzanych i nowo budowanych za
kładów dla tego typu przemysłu. 
Wydaje się. że można przyjąć śre
dnią perspektywiczną wielkość op
tymalnego w warunkach drobnej 
wytwórczości zakładu przemysło
wego na około 200 osób. Do takiej 
średniej wielkości zbliżać się po
winny drobne zakłady przemysło
we w stopniu zależnym od gałęzi 
przemysłu, specyfiki branżowej i 
układu warunków lokalnych. Ta
ka średnia wielkość zakładu prze
mysłowego drobnej wytwórczości 
umożliwia stosowanie nowocze
snych metod technologii i organi
zacji produkcji oraz odpowiada-'/ 
społecznym zadaniom drobnej wy
twórczości. jako nadająca się do 
zlokalizowania w niewielkich 
ośrodkach osadniczj'ch. Umożliwia 
więc organizowanie nowych miejsc 
pracy niezbędnych dla zatrudnienia 
lokalnych nadwyżek siły roboczej. 
Ten typ zakładów posiada krótki 
cykl budowy (2-3 lata), operatyw
ność częściowej zmiany profilu pro
dukowanych wyrobów i najczęś- ; 
ciej nie wymaga inwestycji towa
rzyszących.

Omówione problemy drobnej wy- » 
twórczości obrazują kierunek dzia- ■ 
lania na najbliższe lata, a jedno
cześnie wskazują na miejsce i ro
lę tego przemysłu w naszej struk- 
turze gospodarczej.

INTENSYFIKACJA 
CZY 

INWESTYCJE
WINCENTY ŁAWRYNOWICZ

Od początku 1961 roku wyłoniło 
się przed hutnictwem żelaza i stali 
zadanie zwiększenia produkcji stali 
i wyrobów walcowanych, celem 
zmniejszenia powstającego w gospo
darce narodowej deficytu wyrobów 
hutniczych. W minionym okresie 
wyczerpano w poważnym stopniu 
możliwości przyrostu produkcji stali 
poprzez stosunkowo proste uspraw
nienia o charakterze techniczno- 
organizacyjnym, jak skracanie czasu 
załadunku pieców i czasu ich re
montów, lepsze przygotowanie zło
mu i inne podobne przedsięwzię
cia.

Korzystając z istniejących do
świadczeń w hutnictwie światowym 
spróbowano przeprowadzić intensy
fikację procesów w stalowniach 
przez zastosowanie wysokokalorycz
nego paliwa, jakim jest mazut, da
jący wyższą temperaturę wewnątrz 
pieca, a tym samym skracający cza
sokres wytopu stali i zwiększający 
wydajność pieców. 

wysokie temperatury, w miejsce do
tychczas stosowanej cegły krzemion
kowej, produkowanej z surowców 
krajowych.

WĄTPLIWOŚCI

Celowość i ekonomiczne uzasad
nienie tego procesu ma jednak do
tychczas charakter kontrowersyjny.

Z jednej strony występuje, o czym 
już wspomniano, niekwestionowany 
wzrost produkcji stali, posiadający 
podstawowe znaczenie dla rozwoju 
gospodarki (a w szczególności prze
mysłu maszynowego i okrętowego), 
z drugiej zaś wszakże — poważny 
wzrost kosztów przerobu: to zjawi
sko również nie może być kwestio
nowane. Tym samym przyrost do
datkowej produkcji uzyskano w wy. • 
niku ponoszenia poważnych dodat
kowych kosztów, nie występujących 
przv metodzie konwencjonalnej, o- 
partej O stosowanie gazu czadnico- 
wego.

Analiza efektywności stosowania pali
wa wysokokalorycznego i stopnia inten- 
syfikacli nrodukcji w skali całegn prze- 
rnvslu hntniczecn nie jest obecnie mo
żliwa. Piece martenowskie są zasilane 
mazutem trlkn częściowo, intensyfikacia 
zaś wprowadzana była nie we wszyst
kich piecach w danym obielicie 1 w róż
nych okresach czasu. Analiza ohjetn zs- 
t-m działanie obiektu, w któ-
rym w nader krótkim okresie czasu 
w«zv«tkie nlece martewowskie nrzesta? 
wionę został”* w wnlkti modernizacji, 
na nowr snosóh zaaH»nfa pal'wem ciek
łym — mazutem w miejsce en»u czsdńi- 
eow-go: nnwv nroces opalania wystę
puję tam mt paru łat. Jego obecna tocz- 
na nrodnbcia nrrekracza tWWł fvs, fon 
stali, a więc rejestrowane zjawiska po

siadają charakter o praktycznym prze
mysłowym, a nie laboratoryjne-badaw
czym znaczeniu.

Chcąc odpowiedzieć na pytanie: 
czy proces intensyfikacji jest opła
calny z punktu widzenia całości 
gospodarki narodowej — należy po
równać wielkości ekonomicznego 
wskaźnika efektywności przyrostu 
produkcji osiągniętego w wyniku 
intensyfikacji ze wskaźnikiem, jaki 
otrzymalibyśmy w wyniku dobudo
wy nowych pieców martenowskich 
w jednej z istniejących,, nowoczes
nych hut. Tym samym otrzymamy 
odpowiedź na pytanie: co jest go
spodarczo bardziej uzasadnione — 
budowa nowego obiektu, czy też in
tensyfikacja, będąca swego rodzaju 
modernizacją istniejących urządzeń.

Przez wskaźnik efektywności’) rozu
miemy ilość nakładów pracy społecznej 
na jednostkę efektu wytwarzanego, 
obejmującą nakłady inwestycyjne i 
koszty eksploatacyjne stale w całym 
okresie funkcjonowania obiektu. Wskaź
nik efektywności budowy pieców mar
tenowskich w nowej stalowni trakto
wany Jest, jako dobudowa agregatu w 
istniejącym obiekcie nie wymagajaca 
dodatkowych Inwestycji na czynności 
przygotowawcze, bądź dodatkowe, jak 
rozbudowa wielkich pieców, sieci komu
nikacyjnej, zagospodarowania placów 1 
magazynów, pomieszczeń socjalnych itp. 
W tym przypadku uwzględniamy jedy
nie i||klady inwestycyjne związane z 
budowa nowej stalowni oraz koszty 
przerobu. Wielkość nakładów inwesty
cyjnych przyjęta została z kosztorysów 
budowanych obiektów, zaś koszty prze
robu na poziomie najbardziej nowo
czesnej stalowni martennwskiej. W prze
prowadzanych rozważaniach eliminuje
my wsad, gdyż jego ilość i wartość 
nie odgrywa Istotnej roli w rachunku 
efektywnościowym.

Przy tak przyjętych' założeniach’ 
(uwzględniających czasokres budo
wy, onrncentowanie nakładów in
westycyjnych, wielkość produkcji 
docelowej, czas trwania obieklu 
i kosztv ekso’oatacyjne) wskaźnik 
ekonomicznej efektywności wynosić 
będzie 700 zł/tona stali.

PRZYCZYNY WZROSTU 
KOSZTÓW

Nader proste obliczenie dla no
wego obiektu komplikuje się przy 
roznatrywaniu- już istniejącego za
kładu. w którym uzyskano przyrost 
produkcji w wyniku intensyfikacji, 
bedącej skutkiem zastosowania pa
liwa wysokokalorycznego.
. Huta „A” przeszła w roku 1961, 

w wyniku przeprowadzonej moder
nizacji na nowy sposób opalania 
pieców martenowskich, czego skut
kiem był wzrost produkcji i kosz
tów. Zjawiska te poczęły występo
wać od momentu wprowadzenia no
wej techniki. W przeprowadzonej 
analizie przyjęto jako założenie 
podstawowe, iż będą rozpatrywane 
tylko te czynniki, które bezpośred
nio związane są z procesem inten
syfikacji, a więc: paliwo, koszty 
wydziałowe oraz remonty. Inne za
chodzące w tym czasie zmiany, jak 
generalny wzrost płac, kosztów 
ogólnozakładowych itp. jako nie 
związane z procesem intensyfikacji 
nie były uwzględniane.

Wprowadzanie nowego w naszych 
warunkach procesu technologicznego 
pociągnęło za sobą bezpośredni 
wzrost kosztów. Główną tego przy
czyną było, iż w wyniku wzrostu 
temperatury wewnątrz pieca — bę
dącego istotą procesu intensyfikacji 
— wystąpiła konieczność stosowania 
importowanej, bądź też wytwarza
nej z importowanych surowców ce
gły chromomagijezytowej. Tymcza
sem pogorszyła się jakość importo
wanych surowców, w przemyśle zaś 
materiałów ogniotrwałych zabrakło 
właściwego wyposażenia technicz
nego (piece, prasy) dla przeróbki 
tego surowca. Jeśli chodzi o same 
materiały ogniotrwałe, to przy ce
nie dotychczas stosowanych wyro
bów krzemionkowych 1490—1800 zl/ 
tona, cena materiałów importowa
nych wynosi 4000—8000 zł/tona. 
W wyniku tego koszty remontów 
liczone na 1 tonę wytapianej stali 
wzrosły o kilkadziesiąt procent w 
stosunku do sytuacji wyjściowej.

Poza tvm wnrówadzenłi nowego pro
cesu technologicznego spowodowało sze
reg perturbacji natury techniczno-orea- 
nizaryjnej, tćynlkaiacyeh m. In. z przy
śpieszonego wnrnwadzenia mazutu od 
razu we wszystkich plecach, co nrzy 
braku właściwe! aparatury kontrolno- 
pomiarowej odbiło się na okresowym 
wzroście wybraków.

W tak powstałych’ warunkach 
tech niczno-orga n i żacy j n ycłl. pom imo 
nader niskich nakładów inwestycyj
nych na modernizacje systemu opa
lania, ograniczająca się do budowy 
zbiorników, przewodów oraz głowic 

.— wskaźnik efektywności przyrostu 
produkcji liczony dła warunków 
1983 r. ‘wyniósł 1100 zł'tona dodat
kowo uzyskanej stali. Kształtuje się 

więc wyżej od wskaźnika uzyska
nego w przypadku przyrostu w dro
dze budowy nowej stalowni, a wy
noszącego 700 zł/tona.

Oznacza to, że w 2—3 lata po 
zapoczątkowaniu tego procesu wska
źniki efektywności są nie tylko 
gorsze od wskaźników nowych pie
ców, ale i już istniejących.

POMYŚLNA TENDENCJA

Czy opierając się na tych wyni
kach należałoby w ogóle negować 
celowość stosowania mazutu? Taki 
wniosek byłby naszym zdaniem cał
kowicie nieuzasadniony. Trzeba 
mieć na uwadze nie tylko stan wy
stępujący w chwili obecnej, ale 
i jego tendencje na.przyszłość.

Od 1962 roku zaczęło występować 
zjawisko stałego, chociaż bardzo po
wolnego obniżania się kosztów. Do
tyczyło to zarówno ilości zużywane
go ciepła, jak i zwiększania się 
okresów międzyremontowych. Ilość 
wytopów przypadająca na kampa
nię (okres międzyremontowy) wzro
sła z 280 w 1961 r. do 350 w I pół
roczu 1963 r. wykazując nadal ten
dencję zwyżkową. Wiąże się to 
organicznie ze zwiększeniem pro
dukcji przy równoczesnej obniżce 
kosztów, zwłaszcza w zakresie tak 
newralgicznym^ jakim są remonty.

Uwzględniając zachodzące zmiany 
związane jedynie ze zwiększeniem 
produkcji (nie uwzględniając real
nej' możliwości zmniejszenia wybra
ków i zużycia sprzętu hutniczego) 
obliczono, iż przy osiągnięciu 400— 
420 wytopów w okresie międzyre- 
montowrm wskaźnik efektywności 
intensyfikacji zrówna się ze wskaź
nikiem istniejącym w nowo zbudo
wanym obiekcie.

Pomimo nie całkowicie zadowa
lających wyników procesu moderni
zacji na jego dobro można zaliczyć 
sam fakt wprowadzenia nowej tech
niki. Jest bowiem rzeczą wiadomą, 
iż;wprowadzenie mazutu na całvm 
świecie daje pozytywne wyniki. 
Jednakże rozwój postępu technicz
nego wvmasa czasu i nakładów 
na nrace badawcze, którego to wa
runku u nas nie, spełniono. Często 
nawet względnie ’ drobne zmiany w 
technolog'] czv też organizacji pro
cesu Produkcyjnego pnwndfiją we 
wstonnrm okresie trudności, pod
wyższenie kosztów wytwarzania. 

a efekty ekonomiczne są widoczne 
dopiero po pewnym okresie czasu. 
Zwiększenie kosztów w pierwszym 
okresie stosowania innowacji tech
nicznych . może być więc uważane 
za przedłużenie prac o charakterze 
badawczym.

Ten sam proces wprowadzany w NRF 
trwał znacznie dłużej i był poprzedzony 
szeregiem prób i doświadczeń, począt
kowe zaś wyniki produkcyjne w ekspe
rymentalnych piecach nie były w ogóle 
zaliczane do planu produkcju Po opa
nowaniu techniki nowej produkcji i za
stosowaniu jej na skalę przemysłową 
nastąpi! pnważny wzrost produkcji przy 
równoczesnej obniżce kosztów.

W naszych warunkach proces 
intensyfikacji produkcji w stalow
niach w wyniku stosowania paliwa 
płynnego trwa 2—3 lata. Jest to 
okres wystarczająco długi dla opa
nowania nowej u nas, a powszech
nie znanej na świecie techniki i jej 
wdrożenia do procesu produkcyjne
go. tym bardziej, iż jest ona stoso
wana przv wytopie ponad 15 ca
łości stali martenowskiej. Lecz 
wskaźnik efektywności w zmoder
nizowanym ^zakładzie (w wyniku 
wprowadzenia naliwa nłynnego) jest 
w 1963 r. wyższy niż w nowo zbu
dowanej stalowni opartej o paliwo 
konwencjonalne — gaz czadnicowy.

Zarysowująca się od ubiegłego 
roku pewna tendencja obniżki 
wskaźnika ekonomicznej efektyw
ności wykaże w konfrontacji z da
nymi liczbowymi bieżącego roku, 
czy nowo wprowadzany proces in
tensyfikacji można uważać — 
z punktu widzenia gospodarki naro
dowej — za efektywny, czy też 
orzvrnst produkcji osiągnięty został 
kosztem niewspółmiernie wysokich 
dodatkowych nakładów pracy.

1) Polityka nr 9/63 — wywiad z Wice
premierem ir>ż. F. Waniolką. ,

2) Zagadnienie budowy wzoru ekone, 
miczneeo wskaźnika efektywności l jego 
uzasadnienie omawiane jest w pracy 
W. Rakowskiego: „Efektywność Inwe
stycji", PWE 1963 r. oraz z. Knyziaka 
i W. Llssowskiego: „Ekonomika ! pro
gramowanie inwestycji przemysłowych", 
PWN 1964 r.

Kań
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IV ostatnich latach wprowadzono opa
lanie, bądź częściowe zasilanie mazutem 
w 15 proc, istniejących pieców, wytwa
rzających ok. 22 proc, stali martenow- 
skiej. W wyniku tego uzyskano dodatko
wy przyrost produkcji.'. W 1962 r. z glo
balnego nrzvrostu wytwarzanej stali w 
wysokości 409 tys. ton 349') tys. ton 
przypadało na przyrost z in»ensvfikacji 
procesów stalowniczych; praktycznie 
biorac, zawdzięczano to w poważnym 
stopniu wprowadzeniu paliwa wysoko
kalorycznego, tli. mazutu.

Sam proces technologiczny zwią
zany był z rozszerzaniem stosowania 
0« wvrr.urowki cegły chromom agne- 
zytowej. jako bardziej odpornej na
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A kryterium rozwoju, mia
sta brać można wiele czyn
ników. Stopień uprzemy
słowienia, a z tym zwią
zane ilości pracujących i 
utrzymujących się z pracy 

w przemyśle, poziom życia kultu
ralnego, liczbę ośrodków akademic
kich itp. Ale wskaźnikiem pod
stawowym — powiedzieć można 
— uniwersalnym, jest zawsze wzrost 
ilością mieszkańców miasta. Ten 
wskaźnik skupia jak soczewka pozo
stałe, jest wypadkową, a w jego 
analizie szukać należy przyczyn za
chodzących przemian.

Cztery elementy leżą u podstaw 
niespotykanego w historii Polski — 
a i nie częstego na świecie — dy
namizmu rozwojowego starego, nie
zamożnego Lublina.

Pierwotnym impulsem miasto- 
twórczym było umiejscowienie w 

. Lublinie stolicy państwa. Miejsce 
siedziby rządu, i najwyższych władz 
państwowych, głównych urzędów i 
instytucji, było atrakcją ściągającą 
w mury miasta tysiące ludzi. Sto
lica była tu wprawdzie niedługo, 
niemniej jednak początek został zro
biony, a Lublin w hierarchii miast 
polskich został dźwignięty wysoko, 
jak nigdy przedtem'.

Następnymi czynnikami, które za
decydowały o rozwoju miasta, to 
umiejscowienie w Lublinie ośrodka 
akademickiego, a nade wszystko lo
kalizacja nowych, modernizacja i 
rozbudowa starych zakładów prze
mysłowych. ■

Aby podnieść rangę stolicy pań
stwa powołano do życia w paździer
niku 1944 r. drugą w historii tego 
miasta wyższą uczelnię — dziś naj
starszą uczelnię Polski Ludowej — 
Uniwersytet Marii Curie Skłodow
skiej. Dynamiczny rozwój tej pla
cówki. powstanie innych wyższych 
uczelni stworzyło silnie przyciąga
jący o znaczeniu ponadwojewódz- 
kim, ośrodek akademicki. Dziś Lu
blin z pięcioma wyższymi uczelniami 
stał się jednym z najbardziej „stu
denckich" miast Polski. „Blisko 5 
proc, ogólnej liczby mieszkańców, 
to studenci!

Przemysł, to kolejny i najsilniej 
w dłuższym okresie czasu oddzia
łujący czynnik miastotwórczy. 
Budowa nowych, intensywna roz
budowa i modernizacja starych za
kładów przemysłowych — to skrót 
dwudziestoletniej historii przemysłu 
lubelskiego. Dziś na terenie miasta 
działają . liczne zakłady przemysłu 
maszynowego i konstrukcji metalo
wych. przemysłu elektrotechniczne
go i środków transportowych.prze- 
mysłu metalowego, chemicznego, 
gumowego, materiałów budowlanych 
(znakomite i bliskie zaplecze su
rowcowe). zakłady przemysłu włó
kienniczego. odzieżowego, skórzano- 
obuwniczego i wiele innych.

Rezultatem oddziaływania tego 
czynnika jest wzrost zatrudnienia 
w przemyśle i rzemiośle z 9,8 tys. 
w 1950 r. do 32 tys. w 1963 r., zaś- 
udział zatrudnionych w przemyśle 
do zatrudnionych ogółem wzrasta 
z 30 proc, w 1956. r. do 35,1 proc, 
w 1964 r. Tak Więc z miast posia
dających przed wojną jedynie nie
wielki, o znaczeniu lokalnym, prze
mysł rolno-spożywczy, staje się Lu
blin ośrodkiem przemysłu spożyw
czego i środków transportowych o 
znaczeniu ogólnopolskim.

I wreszcie ostatni już czynnik 
miastotwórczy. Lublin w okresie 
minionego dwudziestolecia był i 

jest jeszcze dotąd — jedynym mia
stem z „przeszłością i przyszłością” 
w tym rolniczym regionie kraju. 
Stąd prawie cały odolyw ludzi ze 
wsi do miast pochłaniał Lublin. 
Znikoma część wędrowała za gra
nicę województwa, a jeszcze mniej
sza do miast i miastecżek Lubel-
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szczyzny. Lublin ucieleśnia na tym 
terenie marzenie mieszkańców wsi 
o awansie społecznym, o lepszych 
warunkach życia i pracy. Dziś 
czterdzieści pięć procent lublinia- 
ków to niedawni mieszkańcy wsi 
tego województwa.

W rezultacie oddziaływania po
wyższych czynników Lublin z mia
sta liczącego 99 tys. mieszkańców 
w 1944 r. stal się w 1964 r. miastem 
pOnad dwustutysięcznym. Niestety, 
tym poważnym zmianom demogra
ficznym. będącym rezultatem wyżej 
wymienionych czynników, nie to
warzyszył — mimo wysiłków — 
proporcjonalny wzrost dóbr ma
terialnych kształtujących warunki 
życia w mieście.

*
Spójrzmy na stan faktyczny.
Na czoło problemów nurtujących 

gospodarzy miasta wybijają się zde
cydowanie:

— problematyka budownictwa 
mieszkaniowego i komunalnego, któ
ra daje znać o sobie z całą siłą 
już od lat oraz

— problem dnia jutrzejszego, jak 
zagwarantować w przyszłej pięcio
latce ok. 14 tys. nowych miejsc pra
cy.

Zacznijmy od budownictwa mie
szkaniowego.

W okresie ubiegłych 20 lat wybu
dowano na terenie miasta ok. 35 
tys. izb. Ilość niebagatelna, zapo
minać jednak nie należy, że w tym 
samym okresie ludność miasta 
wzrosła o ponad 100 tys. Statystycz
nie więc rzecz biorąc na jedną nowo 
budowaną izbę „przybywało” ok. 3 
mieszkańców. Tak więc mimo nie
wątpliwych wysiłków i pewnych 
sukcesów na polu budownictwa 
wskaźnik zagęszczenia do r. 1950 
ulegał stałemu pogorszeniu (ok.. 2.3 
osoby na izbę), a i dziś nawet, mimo 
pewnej poprawy (1960 — 2,01 osoby 
na izbę) należy do najwyższym 
w Polsce z miast ponad stutysięcz
nych, przy przeciętnej krajowej — 
1,54 osoby na Mię. Nie 'wolno po
nadto zapominać, że Lublin 'to mia
sto pod względem urbanistycznym 
— stare. Do dziś znajdują się w 
eksploatacji budynki XIX, a nawet 
XVIII-wieczne. Znaczny ubytek 
substancji mieszkaniowej w tej sy
tuacji jest zrozumiały, a problemy 
gospodarki remontowej dają znać 
o sobie z silą proporcjonalną do ilo
ści starego budownictwa. A gospo
darka remontowa, pomimo że znaj
duje się w centrum uwagi władz 
miejskich odgrywa taką samą rolę 
w polityce przedsiębiorstw budo
wlanych jak i w innych miastach 
polskich. Dlaczego zresztą miałoby 
być inaczej.

Budownictwo 
sprzed 1900 — 5,9»/» ogólnych zasobów

Z 1900—20 — t’,0'/. „ „
z 1920—10 — 44.0'/» „ „
Z 1940—63 — 38,0'/. „ „
Problemy budownictwa nie kończą 

się na kłopotach mieszkaniowych.
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We wszystkich wskaźnikach bu
downictwa socjalnego i komunal
nego Lublin znajduje się • na sza
rym końcu tabeli miast polskich.

W szkolnictwie podstawowym 
ilość izb lekcyjnych w ub.r. sięgała 
413, wzrosła więc dwukrotnie w 
porównaniu ze stanem z 1945 r., ale 
liczba uczniów wzrosła w tym sa
mymi czasie ponad trzy razy. Lublin 
zaś osiągnął w 1960 r. niespotykany 
w skali krajowej, wskaźnik zagę
szczenia na 1 izbę lekcyjną — 75.5 
ucznia. Wprawdzie sytuacja w 1963 r. 
uległa pewnej poprawie (70.5), nie
mniej jednak w stosunku do takich 
miast, jak np. Zabrze (41 uczniów 
na 1 izbę lekcyjną), Gliwice (57), 
Gdynia (57), czy nawet Białystok 
(64) przedstawia się nienajlepiej. 
W szkolnictwie średnim pomimo 
wybudowania kilku nowych szkól 
— o znakomitych walorach funkcjo
nalnych i przepięknej architektu
rze — sytuacja podobna. Ilości no
wych izb lekcyjnych nieproporcjo
nalne do przyrostu uczniów.

Stan urządzeń komunalnych, gę
stość sieci wodociągowej i kanali
zacyjnej, ilości budynków podlą- 
czonyclł do sieni gazowniczej i c.o. 
— są jedne z najgorszych w Polsce.

Ilość budynków podłączonych 
do

sieci elektrycznej —, 97.0*/»
„ wodociągowej — 30.2*/«
„ kanalizacyjnej — 22,5'/»
„ gazowej — 7,8'/«
„ c.o. — 5,3*/«

Stara gazownia z 1882 r. pracuje 
na granicy wytrzymałości, sieć ka
nalizacyjna ma przepełnienie 120 
proc., a więc 31) proc, więcej niż do
puszczają warujiki bezpieczeństwa 
i zasady poprawnej eksploatacji. 
Wszystkie drogi prowadzą... na Kra
kowskie Przedmieście, które zbudo
wane jest na starym labiryncie pod
ziemnych korytarzy. Dróg o na
wierzchni ulepszonej w mieście jest 
jedynie 42,6 proc. Warunki komu
nikacji fatalne. O ile w r. 1960 — 
76 autobusów i 44 trolejbusy prze
wiozło 41 min pasażerów, to w 1963 
— 75 autobusów i 53 trolejbusy 
przewiozły już 56,4 min pasażerów 
przy zwiększonym obszarze miasta 
o ok. 2 razy. Kolejki na przystan
kach, ścisk ń „winogrona”.

*

Czy następna pięciolatka wniesie 
w tej materii poprawę?

W okresie następnych pięciu lat 
potrzeba1 by było wybudować ok. 
49 tys. izb, aby przy spodziewanym 
przyroście mieszkańców o ok. 30 
tys. osiągnąć dzisiejszy przeciętny 
wkaźnik zagęszczenia w Polsce. 
Niestety, jak dotąd, wydaje się to 
mało realne. Bowiem wstępne uz
godnienie przewiduje limity na ok. 
30 tys.. izb, jest więc prawdopodobne, 
że sytuacja nie tylko nie ulegnie 
poprawie, ale nastąpić może pewien 
wzrost wskaźnika zagęszczenia.

Obraz sytuacji byłby niepełny, 
gdyby nie uwzględnić występują
cych już obecnie znacznych nad
wyżek siły roboczej w rolnictwie 
województwa lubelskiego. Rolnictwo 
naszego regionu charakteryzuje się 
m. in. wielkim rozdrobnieniem go
spodarstw rolnych. Przeciętna wiel
kość gospodarstwa wynosi zaledwie 
3,7 ha, przy czym na jedno gospo
darstwo przypada przeciętnie 2,05 
osób ludności rolniczej. Na 100 ha 
użytków rolnych przypadało w 1960
roku średnio 67 osób, podczas gdy 
w kraju wskaźnik ten wynosił 55.5.

Zatrudnienie na 100 ha użytków 
rolnych ludności rolniczej zawodowo 
czynnej wynosiło wg Spisu Pow
szechnego 1960 r. przeciętnie 42,2 
osoby, przy średniej krajowej — 
32,2. W poszczególnych powiatach 
zatrudnienie to wahało się w gra
nicach od 24.9 osób na 100 ha użyt
ków rolnych w pow. Włodawa do 
56.7 w pow. Opole.

Według szacunku WKPG, przy 
obernei strukturze gospodarstw rol
nych, aktualnym poziomie ągrotech- 
niki oraz mechanizacji prac rol
nych, nadwyżki siły roboczej w rol
nictwie województwa wynoszą około 
52 tys. osób i wahają się w gra-

Trzeba bowiem w wyliczeniach 
brać pod uwagę naturalny ubytek 
starej substancji mieszkaniowej. 
Proces ten przybrać może w naj
bliższej przyszłości poważne roz
miary, gdyż stan techniczny bu
dynków jest wysoce niezadowala
jący. Jedynie 34,8 proc, budynków 
nie wymaga dziś żadnych inter
wencji i nakładów kapitałowych.

* i
Stan techniczny budynków 

wg inwentaryzacji BUA na 1962 r.
Sta u techniczny bardzo dobry — 7.?*’«

„ dobry — 27.6*1.
„ średni — 49,9*/.
., zły — 11,6«/.
„ bardzo zły — 2.8*1»
„ ruina — 0,9*/.

Równie mało obiecująco przed
stawia się przyszłość w budowni
ctwie szkolnym i komunalnym.

Szacunki wykazują, że w 1970 r. 
szkolnictwo podstawowe i średnio 
obejmie ok. 40 tys. uczniów, a izb 
lekcyjnych winno być 650. Na ko
niec roku bieżącego bedzie ich 402 
— pozostaje deficyt 248 izb lekcyj
nych. Czy zostanie zbkwidowanv? 
Na to się nie zanosi. Buduje się bo
wiem obecnie 3 szkoły po 15 izb 
każda, a plan przewiduje w następ
nym pięcioleciu budowę dalszvch 
8 tej samej wielkości. Deficyt wy
niesie więc, w najlepszym przy- 
poHini os izbv lekcyjne.

Potrzeby gospodarki komunalnej 
Lublina są ogromne, nieproporcjo
nalne do -potrzeb innych miast kra
ju. Najbardziej pilne zadania, tn: 
uzbrojenie terenu pod nowe bu
downictwo, budowa ujęcia wody, 
oczyszczalnia ścieków i budowa 
choćby jednej trasy przelotowej. 
Ten plan minimum nie zakłada, 
jak widzimy, poprawy istniejącej 
sytuacji miasta w wodociągach, ka
nalizacji i gazownictwie. Z nakła
dów, które przewidywały zaspoko
jenie owego minimum, przyznano 
Zaó^wie jedna trzecią.

Ale czy podniesienie nakładów 
— nawet gdyby okazało się realne 
— rozwiąże problemy budownictwa 
i eosnodarki komunatnei? Niejed
nokrotnie już przecież Lublin nie 
wvknrzystvwal nrzvznanvrh mu 
środków np. na budownictwo mie
szkaniowe. Potrzeby ogromne, a 
zdolności przerobowe przedsię
biorstw budowlanych niewystarcza
jące. To prawda, ale to prawda 
dnia dzisiejszego. Bowiem jak do
tąd całokształt problematyki za
trudnienia w Lublinie przedstawiał 
się podobnie jak w innych dużych 
miastach. Mimo migracji ze wsi — 
niedobory męskiej siły roboczej, 
zwłaszcza kwalifikowanej, i odczu
walne nadwyżki kobiet poszukują
cych pracy. Jednak okres następ
nej pięciolatki sytuację na tym 
odcinku zmienia radykalnie. Nie 
brak siły roboczej, ale jej poważny 
nadmiar. Nie zakłady pracy poszu
kujące ludzi ale ludzie poszukują
cy miejsc pracy.

*

Szacunek przewiduje, że dó koń
ca 1970 r. na terenie Lublina po
trzeba będzie stworzyć około 
14 tysięcy nowych miejsc pra
cy, Na wielkość tę składa się 
zarówno przyrost naturalny (ok. 
9 tysięcy) jak i migracja ze wsi. 
wojewódzkich (ok. 5 tys.). Sytuacja 
o tyle nietypowa, że jak wykazują 
szacunki, prawdopodobnie jedynie 
Lublin i Łódź (problem zatrudnie
nia kobiet) z wielkich miast od
czuwać będą w przyszłej pięcio
latce presje na rynek pracy. Czy 
wewnętrzne środki miasta będą w 
stanie rozładować to napięcie? Przy 
najlepszych chęciach- jedynie po 
części. Przez realizację postulatów 
Uchwał IV Zjazdu istnieje możli
wość zatrudnienia — bez dodatko
wych, a w każdym razie przy mi
nimalnych nakładach — ok. 4,5 tys. 
ludzi. A co z resztą? Gdzie two
rzyć nowe warsztaty pracy?

Sprawa jest o tyle skompliko
wana, że nawet gdyby zlokalizo
wano na terenie*’ miasta (obecnie 
się na to nie zanosi) proponowane 
przez władze miejskie zakłady 
przemysłowe — to choć częściowo 
rozładowałoby to problem wyżu 
demograficznego — równocześnie 
zostanie zaostrzona inna' dyspro
porcja. Miejsca pracy — to główny 
czynnik miastotwórczy, jednak sa
mo skupienie miejsc pracy i od
powiedniej ilości osób nie rozwią
zuje wcale problemu urbanizacji. 
W konkretnym przypadku musi się 
to odbić na pogorszeniu i tak złych, 
warunków życia mieszkańców, na 
dalszym obciążeniu i tak przecią
żonej sieci urządzeń kcmuno’nvch. 
Jakie jest więc realne wyjście z 
sytuacji?

Wydaje się, że remedium szukać 
należy w intensywnym rozwoju 
budownictwa i usług. Tu znaleźć 
można nowe miejsca pracy, tu na
leży je tworzyć, tu koncentrować 
w miarę możliwości większość 
przyznanych nakładów — i robić 
wszvstko. aby przyznane środki 
wykorzystane były co do złotów
ki. Warto zastanowić się nawet, 
czy w sytuacji nacisku rynku pra
cy i niedostatku środków na 
sprzęt, w okresie przyszłej pięcio
latki nie należałoby osłabić kie
runki: na uprzemysłowione metody 
budownictwa? Czy nie byłoby le
pie:. a nawet taruei ^wkorzwstać 
w budownictwie istniejące rezer
wy ludzkie?

Kierunek na rozwój budownic
twa komunalnego i usług wydaje 
się, że rozwiązać by mógł, a na 
newno stonować, nabrzmiatv nro- 
blem dnia dzisiejszego — niedosyt 
urządzeń komunalnych — i pro
blem dnia jutrzejszego — nacisku 
na ryńelir pracy,' W każdym bądź 
razie stwarza oh’ — co prawda 
dość odległą, ale chyba jedynie 
realną — perspektywę rozwiązania 
najbardziej ostrych dysproporcji w 
rozwoju miasta.

*

W ciągu minionych dwudziestu 
lat stworzona została w mieście 
silna baza jego dalszego rozwoju. 
Dziś rzecz idzie o to, aby pokonać 
hamulce dalszego jego rozwoju. 
Szanse -pokonania tej trudności 
istnieją. Bowiem, z dwóch kapi
tałów niezbędnych przy realizacji 
każdego zadania — Lublin będzie 
dysponował kapitałem ludzkim. 
Ważny to kapitał, wymaga jednak 
wspaicia finansowego. A dziedzi
ny, w których należy go angażo
wać są wytyczone jednoznacznie 
przez potrzeby miasta.

MIĘDZYNARODOWA 
WSPÓŁPRACA 

W DZIEDZINIE RYBOŁÓWSTWA
Na jednym z ostatnich posiedzeń Sej

mowej Komisji. Gospodarki „Morskiej i 
Żeglugi, wiceminister Żeglugi Józef 
Machno przedstawi! informację na te
mat wspOłpracy Polski, ZSRR i NRD 
w dziedzinie rybołówstwa.

Porozumienie pomiędzy rządami Pol
ski, Związku Radzieckiego i Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej o współpra
cy w dziedzinie rybołówstwa morskie
go zawarte zostało w 1962 r. i zastąpi
ło istniejące do tego czasu wycinkowe 
2-strunne porozumienia dotyczące współ
pracy pomiędzy różnymi organizacjami 
i instytucjami gospodarki rybnej w 
tycb krajach. W roku bieżącym dp po
rozumienia przystąpiła Bułgaria.

Współpraca obejmuje następujące 
działy gospodarki rybnej: baza surow
cowa rybołówstwa (badania i ocena!, 
narzędzia i technika połowów, hydro- 
lokacja ryb, mechanizacja pracy na 
statkach rybackich, perspektywiczny 
rozwój floty rybackiej, technologia 
obróbki ryb, mechanizacja i automaty
zacja przetwórstwa rybnego, eksploata
cja floty i portów rybackich, ekono
mika i organizacja produkcji w prze
myśle rybnym, połowy tuńczyka, ry
bołówstwo przybrzeżne oraz wyposaże
nie naukowo-badawcze.

Ten program współpracy realizowany 
jest og półtora roku w najróżniejszych 
formach, przy czym realizacja ta idzie 
w następujących zasadniczych kierun
kach:

— wzmocnienie współpracy bezpośred
nio na łowiskach; rybołówstwo polskie 
uzyskało szereg konkretnych korzyści w 
wyniku pogłębienia współpracy na mo
rzu pomiędzy flotami rybackimi sy
gnatariuszy porozumienia. Współpraca 
ta polega na nawiązywaniu bezpośred
nich kontaktów pomiędzy statkami na 
łowiskach, odbywaniu krótkich staży 
przez specjalistów różnych działów na 
statkach współpartnerów, uczestniczeniu 
w rejsach naukowo-badawczych; opra
cowano też nowy system przekazywa
nia i wymiany informacji o połowach;

— wymiana doświadczeń i informacji 
we wzajemnych konsultacjach i wspól
nych naradach specjalistów i kierowni
ków gospodarki rybnej w poszczegól
nych krajach;

— świadczenie sobie wzajemnej pomo
cy w eksploatacji floty rybackiej w 
przypadkach występujących trudności 
oraz wprowadzania nowych narzędzi 
połowu;

— nawiązywanie bezpośredniej współ
pracy pomiędzy przedsiębiorstwami o 
analogicznym lub zbliżonym zakresie 
działania, co umożliwia wykorzystanie 
uzyskanych w praktyce osiągnięć i do
świadczeń do zwiększenia efektów 
eksploatacyjnych;

— realizacja planu współpracy nauko
wo-technicznej.

Niezależnie od wymienionych kierun
ków działania poszukuje się nowych, 
hardziej efektywnych form współpracy. 
Między innymi prowadzi się wymianę 
dokumentacji technicznej w różnych 
działach gospodarki rybnej, udostępnia 
informacje o organizacji i metodach 
pracy w szkolnictwie związanym z ry
bołówstwem. Uzgodniono również sta
nowisko w sprawie celow*ości łączenia 
wysiłków przy okazywaniu pomocy w 
rozwoju rybołówstwa krajom nie 
uczestniczącym w porozumieniu, (zwj

REKORDOWY ROK 
RYBOŁÓWSTWA

Fo niezłych wynikach naszego rybo* 
łówsiwa w roku ubiegłym, również rok 
bieżący rybacy z^piszą w* swoich krp?-. 
nikach jako rekordowy. 20 października 
br. państwowe przedsiębiorstwa rybo
łówstwa morskiego wykonały plan rocz
ny w wysokości 182 500 ton. Do końca 
roku rybacy z przedsiębiorstw państwo
wych złowią jeszcze ok. 25 tys.-ton ryb. 
Największy udział w połowach ma 
obecnie rybołówstwo dalekomorskie, 
które złowiło dotychczas 127 tys. ton 
«przy planie rocznym 123,6 tys. ton).

Morska spółdzielczość rybacka wyko
nała w ciągu 10 miesięcy zadania rocz
ne w wysokości ok. 75^. Do wykonania 
zadań rocznych brakuje im jeszcze ok. 
6 tys. ton ryb, 
- Najgorzej realizowali dotychczas za
dania planowe rybacy indywidualni, 
czego wyrazem jest wykonanie zaledwie 
66?6 zadań rocznych. Na ostatnie dwa 
miesiące roku pozostaje im jeszcze do 
złowienia ponad 5 tys. ton ryb. Można 
jednak sądzić, że po wprowadzeniu 
ostatnio wyższych cen skupu ryb, indy
widualni rybacy zadania roczne wyko
nają.

W sumie całe nasze rybołówstwo od
łowi w bieżącym roku ok. 215 tys. ton 
ryb. Przypomnijmy, że w 1963 r. ryba
cy złowili 210 tys. ton, a plan na rok 
bieżący ustalony został w wysokości 
222 tys. ton. (zw)

S A 
T A

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
województwa wzrośnie z około 
1 918.5 tys. w roku 1965 do około 
2 013,0 tys. w roku 1970. Nastąpią 
wyraźne zmiany strukturalne lud
ności. Najbardziej charakterystycz
ny jest tu silny wzrost ludności w 
wieku zdolności do pracy, niewielki 
przyrost dzieci w wieku do lat 15 
oraz znaczny wzrost grupy ludności 
w wieku powyżej» 60 lat. Najbar
dziej interesująca nas z punktu wi
dzenia przyszłej 5-latki grupa lud- 
Dane 19G0 r.

Wartość środków trwałych 
na 1 mieszkańca
Wartość środków trwałych w prze
myśle na 1 robotnika ■'
Wartość środków., trwałych w rol
nictwie na l robotnika
Wartość środków trwałych na 
1 ha użytków rolnych 

ności w wieku zdolności do pracy 
wzrasta o około 92,1 tys. osób. 
Przyrost ten będzie się koncentro
wał głównie na wsi, gdzie wyniesie- 
około 68,0 tys. osób, tj. 83,8 proc, 
ogólnego przyrostu. Najwyższy-przy
rost ludności w wieku zdolności do 
pracy wystąpi w północnej i po
łudniowo-wschodniej części woje
wództwa oraz w mieście Lublinie. 
Będzie więc miał miejsce w naj
słabiej gospodarczo rozwiniętych 
(poza m. Lublinem) rejonach Lu
belszczyzny.

___________ ________ w tys. H__________
Kraj Wojewodów»

72,8 46,6
151,6 122,0
56,2 27,5
17,9 11,6

nicach od 0,4 tys. w pow. Bełżyce 
do 9,3 tys. w pow. Biłgoraj.

W miarę wzrostu mechanizacji 
rolnictwa nadwyżki te będą szybko 
wzrastały. Jak duże rezerwy siły 
roboczej może wyzwolić mechaniza
cja prac rolnych świadczy nastę
pujące porównanie nakładów pracy 
w godzinach na 1 ha ważniejszych 
upraw».

l

Uprawy
3

6-

Pszenica 119 318
Zyto 118 269
Owies 94 252
Ziemniaki 445 575
Koniczyna na siano 88 178
Siano łąkowe >5 ISO

(Przytaczam za W. Kwieęieniem: Ana
liza porównawcza nakładów pracy w 
indywidualnych gospodarstwach chłop
skich: „Zagadnienie Ekonomiki Rol
nej 1/I9S2”.

Nie tylko rolnictwo
Sprawa tak znacznych' nad-wyżek 

siły roboczej na wsi lubelskiej nie 
znajduje „jak dotąd, żadnego roz
wiązania i brak jest konkretnych 
propozycji przynajmniej częściowe
go złagodzenia tego problemu w 
okresie do 1970 r.

Jakie, w obecnym stanie prac 
nad 5-latką 1966—70, widzimy mo
żliwości zatrudnienia przyrostu lud
ności w wieku zdolności do pracy?

Wojewódzka Komisja Planowania 
Gospodarczego w Lublinie już od 
dłuższego czasu zajmuje się tym 
problemem. Rozpoczęliśmy od usta-, 
lenia możliwości istniejących we
wnątrz w’ojew’ództw’a oraz rezerw, 
które bez nakładów inwestycyjnych 
lub przy stosunkowo niewielkich 
nakładach dałyby przyrost miejsc 
pracy.

Badania przeprowadzone przy 
czynnej współpracy zakładów’ prze
mysłowych wykazały jednak, zresz
tą jak to było do przewidzenia, że re- 
zerw’y wewnętrzne województwa są 
stosunkowo nieduże. Wynoszą one 
łącznie w przemyśle kluczowym 
i terenowym 14,6 tys. miejsc pracy. 
Z tej liczby 6,4 tys. miejsc pracy 
może być stworzonych w drodze 
zwiększenia współczynnika zmiano- 
W’pści w zakładach, w’prow’adzenia 
usprawnień organizacyjno technicz
nych, poprawy stopnia wykorzysta
nia zdolności produkcyjnych. Pozo
stała liczba wymaga poniesienia 
pewnych nakładów inwestycyjnych 
na rozbudowo, rekonstrukcję i mo
dernizację zakładów.

Niektóre propozycje dotyczące za
gospodarowania rezerw są cenne dla 
całej gospodarki narodowej. Np. Fa
bryka Samochodów Ciężarowych 
zasiada wzrost produkcji do roku 
1970 o 59,6 proc., przy wzroście 
zatrudnienia o 21,5 proc. Osiągnie 
się to głównie drogą postępu tech

nicznego i specjalizacji produkcji, 
bez większych nakładów inwesty
cyjnych. W FSC około 3;5 tys. m 
kw. powierzchni produkcyjnych nie 
jest w pełni wykorzystanych. Za
kład wysuw'a więc propozycję uru
chomienia na tej powierzchni pro
dukcji silników do samochodów 
„Żubr" w ilości 1 000 szt. rocznie 
o wertości 125''min zł. Potrzebny do 
tej produkcji park maszynowy bę
dzie kosztował około 60 min zł. przy 
czym nakłady te zamortyzują się w 
ciągu jednego roku. Przy nowej 

■produkcji zakład zatrudni dodatko
we 370 osób.

Wytwórnia Sprzętu' Komunikacyj. 
nego w Świdniku może przejąć, 
przy niewielkich nakładach inwe
stycyjnych, całą krajową produkcję 
motocykli o pojemności 125 cm, 
zwiększając ją w stosunku do obec
nego poziomu W' WSK o 50 tys. szt. 
Zatrudnienie przy dodatkowej pro
dukcji wzrośrfie o 385 osób.

Poza wyżej omówionymi wewnę
trznymi rezerwami w przemyśle, 
budowa now’ych i zakończenie roz
poczętych w bieżącej 5-latce zakła
dów’ przemysłu planowanego cen
tralnie i terenowo pozwoli na zwię
kszenie zatrudnienia o około 14.4 
tys. osób. Łącznie więc w przemyśle 
zaistnieje możliwość zatrudnienia 
zaledwie około 29,0 tys. osób.

Mimo W’ielu rozważanych propo
zycji lokalizacyjnych, dotychczas 
ustalono dla województwa lubel
skiego w sposób definitywny lokali
zację ogólną tylko 3-ch zakładów 
przemysłu kluczowego na okres do 
1970 r. Są to: zakłady mięsne w 
Łukowie. krochmalnia w Miedzyrze, 
cu i cementownia II w Chełmie.

W pozostałych, poza przemysłem, 
działach gospodarki narodowej, ta
kich jak budownictwo, transport 

1 łączność, obrót towarowy, oświata, 
nauka, kultura, ochrona zdrowia 
i inne, będzie można zatrudnić około 
12 tys. osób. W tej sytuacji duży 
nacisk zostanie położony na dalszy 
silny rozwój usług, szczególnie dla 
potrzeb W’si, W dziedzinach mecha
nizacji .wsi, chemizacji, budownic- 
twa wiejskiego, zatrudnienie wyroś
nie o około 11 tys. osób.

Bliższa analiza wykazała, że mo
żliwy jest również, przy niewielkich 
nakładach inwestycyjnych, dalszy 
przyrost zatrudnienia w produkcji 
chałupniczej, rzędu około 1 500 osób. 
Szczególnie dotyczy to produkcji 
chałupniczej w zakresie wyrobów z 
wikliny .galanterii skórzanej i dzie- 
wiarstwa. Część nadwyżek siły ro
boczej wchłonie również rzemiosło, 
w którym zatrudnienie winno wzro
snąć o około 3 000 osób.

Łączne zatem możliwości zatrud
nienia w województwie wyniosą 
około 56,5 tys. osób, przy przyroście, 
jak już wspomniano, ludności w 
wieku zdolności do pracy w liczbie 
około 92,1 _tys. osób i przy nadwyż
kach siły roboczej na w’si, wynoszą
cych około 52 tys. osób. Przyrost 
miejsc pracy wyniesie zatem W’ naj
lepszym wypadku 61,3 proc, przy
rostu ludności w wieku zdolności 
do pracy przy utrzymaniu na nie
zmienionym poziomie zatrudnienia 
w rolnictwie.

Ta poważna sytuacja znalazła od
bicie na wojewódzkiej konferencji 
przedzjazdowej PZPR w maju br. 
oraz skłoniła władze wojewódzkie 
do wysunięcia pod adresem Komisji 
Planowania i resortów szeregu po
stulatów' dotyczących lokalizacji 
przemysłu na terenie województwa.

Uwzględniając twarde wymogi 
wynikające z rachunku ekonomicz
nej efektywności inwestycji, dezyde

raty województwa lubelskiego idą 
w kierunku zgodnym z ogólnymi 
tendencjami polityki gospodarczej 
państwa i ograniczają się w’ zasa
dzie do tych gałęzi przemysłu, któ
rych lokalizacja w województwie 
jest najbardziej uzasadniona eko
nomicznie i społecznie. Dotyczy to 
przede wszystkim przemysłu rolno- 
spożywczego, przemysłu materiałów 
budowlanych i niektórych zakładów 
o swobodnych warunkach lokaliza
cji. dla których bogate zasoby siły 
roboczej stwarzają korzystne wa
runki lokalizacji.

Lubelszczyzna jest obszarem wy
wozu w stanie nieprzerobionym w 
skali rocznej około 800 tys. ton pło
dów rolnych do zakładów’ przetwór
czych, położonych w wojewódz
twach bardziej uprzemysłowionych, 
głównie w zachodniej części -kraiu. 
Między innymi przerzuty buraków 
cukrowych do innych województw 
wynoszą rocznie około 500 tys. ton. 

Dlatego wdadze województwa doma
gają się rozpoczęcia w przyszłej 
5-latce budowy now’ej cukrowni o 
przerobie dobowym około 3.0 tys. 
ton w Krasnvmstawie, położonym 
w centrum obszaru uprawy buraka 
cukrowego.

Przerzuty żywca wynoszą rocznie 
około 55 tys. ton. Stąd sprawą nie
zmiernie pilną jest postulowane 
rozpoczęcie budowy zakładów mięs
nych i chłodni, w Parczewie, gdzie 
zakład ten będzie oparty o szybko 
rozwijającą sie bazę hodowlaną re
gionu Kanału Wieprz — Krzna. Bo
gata baza surowców owocowo-wa
rzywnych jest wykorzystana w 
stopniu niedostatecznym przez prze
mysł przetwórczy. Województwo lu_ 
bełskie ma praktycznie nieograni
czone możliwości rozwoju warzyw
nictwa na swoim terenie. Częściową 
poprawę w zagospodarowaniu bazy



6 listopada br. w Lublinie rozpo
czyna się ogólnopolska konferencja, 
której celem będzie opracowanie 
nowego rozkładu jazdy pociągów 
PKP na okres od maja 1965 do ma
ja 1966. Zasadnicze prace nad roz
kładem zakończą się w styczniu 
1965 r. W konferencji weźmie udział
ok. 200 
DOKP i

pracowników wszystkich 
Ministerstwa Komunikacji.

zwisk 
objętość

ZIEŁO to- liczy ponad 
osiemset stron druku. 
Tekst składa się niemal 
z samych cyfr. Autorzy 
nie zostali wymienieni — 
wydrukowanie ich na- 

powaźnie powiększyłoby
tej i tak już bardzo gru

bej księgi. Czytelnicy, nawet ci, 
którzy nie pochwalają tego co jest
w tej księdze napisane, uznają ją 
zapewne za opracowanie powstałe 
wyłącznie ze ścisłych matematycz
nych wyliczeń. W rzeczywistości 
tylko częściowo będą mieli rację. 
Dzieło to z jednej strony istotnie 
jest wynikiem działania wielu liczb 
i wskaźników, z drugiej natomiast 
f— improwizacją.

Mamy na myśli „Urzędowy roz
kład jazdy pociągów PKP”.

D

JAK POWSTAJE 
ROZKŁAD JAZDY?

Jest to praca ogromna. Nowy 
rozkład jazdy wchodzi w życie w 
końcu maja, ale już we wrześniu 
poprzedniego roku rozpoczynają się 
pierwsze przygotowania. Dla każdej 
linii aktualizuje się dane o jej 
spadkach i wzniesieniach, zużyciu 
szyn i torowisk, sprawności sygna
lizacji i urządzeń bezpieczeństwa, 
przelotowości stacji, rodzaju trak
cji: parowej, elektrycznej czy mo
torowej, typu wagonów i lokomo
tyw, a nawet o jakości paliwa czy 
o zasilaniu energią elektryczną. 
Wszystkie te dane służą do ustale
nia maksymalnej szybkości dopusz
czalnej dla mających kursować po
ciągów.

Ale to nie koniec: Polskie Koleje 
Państwowe otrzymują jeszcze 
wskaźniki dyrektywne w Narodo
wym Planie Gospodarczym. Naj
ważniejsze z nich to: średnia szyb
kość handlowa pociągów (tj. z po
stojami na stacjach) oraz średnie 
dobowe przebiegi lokomotyw i wa
gonów. Wskaźniki te — praktycz
nie rzecz biorąc ograniczają mini
malną szybkość pociągów. Jeśli po
ciągi jeździć będą wolniej założony 
w NPG wskaźnik szybkości może 
być nie wykonany, a to pociąga za 
sobą niemiłe konsekwencje.

Np. na rok 1964 założona w NPG 
średnia handlowa szybkość pociągów 
pasażerskich wynosi 40,3 km/godz. Na
tomiast w rozkładzie jazdy na lato 1964 
uzyskano średnią szybkość handlową 
wszystkich pociągów 49,7 km/godz. Te 
cztery dziesiąte różnicy stanowią re
zerwę ni. in. na pokrycie spodziewa
nych spóźnień pociągów.

Najważniejszym Jednak wskaźnikiem 
Narodowego Planu Gospodarczego dla 
PKP w zakresie ruchu pasażerskiego 
jest Ilość podróżnych do przewiezienia. 
W 1964 r. nasze koleje zgodnie z pla
nem mają przewieźć 885 milionów osób 
tj. o 18 min więcej niż w ub. r. Z tej 
liczby wyprowadzana jest wielkość ko- 
lejnego wskaźnika, a mianowicie ilość 
tzw. „pociągokilometrów”. Ten dziwoląg 
językowy oznacza miernik przebiegu 
jednego pociągu na trasie jednego ki
lometra — stanowi zatem jednostkę wy
mierną. Ilością pociągów operować nia 
można, bo kursują one po trasach róff) 
nych długości. Nowy rozkład jazdy na 
lato 1961 zakłada, że w ciągu roku na
sze koleje wykonają 140J milionów 
„nociaąokilometrów", tj. oO,4 min wię
cej niż w 1963 r. Ponieważ jednak w 
początku uh. r. na skutek ostrej zimy 
odwołano kursowanie wielu pociągów 
— efektywne zwiększenie przebiegu w 
hr. wyniesie pół miliona „pociągokilo
metrów”. Oznacza to mniej więcej uru
chomienie dodatkowo jednej pary po
ciągów (połączenie w obie strony) na 
trasie Gdynia — Zakopane, kursującej 
codziennie przez cały rok.

surowcowej może przynieść postulo
wana budowa w rejonie Kraśnika 
lub Łukowa zakładu owocowo-wa
rzywnego o przerobie około 10 tys. 
ton rocznie. Wvmagają też wnikli
wego rozpatrzenia i podjęcia decyzji 
przez Komisję Planowania i Min. 
Przemysłu Spozvwczego wysunięte 
postulaty rozbudowy fabryki cu
kierków w Lublinie w oparciu o 
cukrownię i syropiarnię, budowy 
zakładów jajczarsko-drobiarskich 
w Kraśniku, Chełmie i Parczewie 
oraz wytwórni drożdży pastewnych 
w oparciu o cukrownię w Opolu.

Sprawą niezmiernie ważną dla 
gospodarki województwa, szczegól
nie dla rolnictwa, jest podjęcie de
cyzji co do uruchomienia produkcji 
torfu dla celów nawozowych w 
pionie KDW lub przez resort rol
nictwa na jednym z najbogatszych 
w kraju terenów torfowych, tzw. 
„Krowie Bagno” w pow. włodaw- 
skim.

Województwo lubelskie, mimo że 
posiada bogate złoża surowca do 
produkcji materiałów budowlanych, 
jest terenem deficytowym w zakre
sie produkcji tych materiałów. Tyl
ko w r. 1963 sprowadzono do woje
wództwa ponad 278 tys. ton mate
riałów ściennych, przy czym same 
koszty przewozu tych materiałów 
wyniosły ponad 177 zł na 1 000 j. c. 
Dlatego uważamy, że znajduje pełne 
uzasadnienie postulat budowy zaJ 
kładu produkcji elementów budo
wlanych w północnej części woje
wództwa, zakładu betonów komór
kowych w rejonie Włodawy, zakła
dów wapienniczych w pow. biłgo
rajskim. Duży przyrost ludności w 
wieku zdolności do pracy przy ni
skim poziomie uprzemysłowienia 
wymaga zlokalizowania większych 
zakładów przemysłowych w Białej 
Podlaskiej i Zamościu. Miasta tę 

‘mają charakter ośrodków ponadpo- 
wiatowych i posiadają dogodne wa
runki dla lokalizacji dużego prze
mysłu. Obydwa mjasta oczekują 
konkretnych decyzji lokalizacyj
nych. tyrn bardziej, że były brane 
pod uwagą przy rozważaniu w Ko-

Przed przystąpieniem 'do właści
wego opracowania krajowego roz
kładu jazdy pociągów konstrukto
rzy tego rozkładu otrzymają jesz
cze jeden, element w zasadzie nie
naruszalny: rozkład jazdy pociągów 
międzynarodowych przebiegających 
przez nasz kraj, ustalony wcześniej 
na europejskiej konferencji rozkła
dów jazdy./

Ten tak' żmudnie skompletowany 
materiał zestawia się teraz z in
nym, który nosi nazwę: „Wnioski 
pasażerów”. Autorami wniosków w 
teorii może być każdy podróżny. 
W praktyce rozpatruje się wnioski 
rad narodowych, 
bądź składane na

zakładów pracy 
piśmie, bądź też
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ustnie na specjalnie w tym celu or
ganizowanych konferencjach. Pi- 
sząc o „wielkiej liczbie autorów” i 
„improwizacji” przy układaniu roz
kładu jazdy mieliśmy na myśli 
właśnie owe wnioski.

Cechą wspólną wszystkich tych wnio
sków jest bowiem ich sprzeczność. Jeśli 
przedstawiciele miejscowości A wystę
pują z jakimś wnioskiem w sprawie 
pór odjazdów pociągów z tamtejszej 
stacji, to przedstawiciele położonej na 
tej samej linii miejscowości B wysuwa
ją wnioski często przeciwne. W tych 
warunkach wartość składanych „wnio
sków podróżnych” jest problematyczna, 
a wpływ ich na opracowywany rozkład 
jazdy minimalny. Wprawdzie ostatnio w 
niektórych okręgach kolejowych zaczę
to — za pośrednictwem wydziałów ko
munikacji rad narodowych — przepro
wadzać ankietowanie zakładów pracy, 
szkół itp. w celu ustalenia ile osób do
jeżdża do danej stacji i z jakich kie
runków. Akcja ta nie jest jednak jesz
cze powszechnie obowiązująca i może 
dawać efekty tylko lokalne.

Jeszcze mniej danych rozpatruje się 
przy opracowaniu rozkładu jazdy po
ciągów dalekobieżnych, w tym także 
pociągów sezonowych do miejscowości 
wypoczynkowych. Pewne dane uzysku
je się poprzez tzw. obserwacje ruchu, ■ -*— ------ się d0rażneg0 (g—3które ograniczają 
dni w kwartale) 
w pociągach. Są 
dostateczne.

obliczania podróżnych
to jednak dane nie-

W rezultacie ułożenie rozkładu 
zależy odjazdy w znacznej mierze

inwencji jego konstruktorów — ko
lejarzy. Wprawdzie muszą oni 
uwzględniać wszelkia dane o stanie 
linii, taboru i innycłr urządzeń ko
lejowych oraz założone planem 
wskaźniki, lecz i w tych ramach 
pozostaje im dostatecznie szerokie 
pole do popisu: od nich zależy czy 

misji Planowania lokalizacji m. in. 
fabryki silników elektrycznych oraz 
dużych zakładów metalowych.

Duże ilości k^iet poszukujących 
pracy na terenie województwa 
wskazują na potrzeby uwzględnia
nia Lubelszczyzny przy lokalizowa
niu zakładów przemysłu odzieżowe
go, dziewiarskiego i niektórych za
kładów przemysłu chemicznego.

Z przedstawionych powyżej roz
ważań na temat sytuacji demogra
ficznej województwa lubelskiego i 
problemów związanych z zabezpie
czeniem miejsc pracy dla przyrostu 
siły roboczej w okresie 1961—1980 
wynikają następujące wnioski:

— przy zakładanym dotychczas 
tempie wzrostu uprzemysłowienia 
województwa w okresie przyszłej 
5-latki, niewielkich rezerwach 
istniejących wewnątrz wojewódz
twa, ogólnym niedoinwestowanią 
województwa w porównaniu z prze
ciętnym poziomem krajowym — nie 
będzie możliwe, bez wydatnej po
mocy władz centralnych, zabezpie
czenie dostatecznej ilości miejsc 
pracy dla silnego przyrosty ludności 
w wieku zdolności do pracy.

— warunki naturalne wojewódz
twa, przy istniejących znacznych 
nadwyżkach siły roboczej na wsi 
i poważnym ogólnym niedoborze 
miejsc pracy w województwie, 
wskazują na potrzebę dalszej inten
syfikacji produkcji rolnej przez 
pełniejsze wykorzystanie natural
nych możliwości produkcyjnych do
brych gleb Lubelszczyzny, wzrost 
i intensyfikację hodowli Zwierząt 
gospodarczych, dalszy wzrost upraw 
roślin przemysłowych,

— bogata baza surowców pocho
dzenia rolniczego oraz dobre warun
ki surowcowe dla rozwoju produkcji 
materiałów budowlanych powinny 
być uwzględnione na szczeblu cen
tralnym w znacznie szerszym niż 
dotychczas stopniu przy podejmo
waniu decyzji lokalizacyjnych prze
mysłu spożywczego i materiałów 
budowlanych.

EDWARD FIJAŁKOWSKI

nowy rozkład jazdy będzie dobry ■ 
czy zły. -

NOWE WERSJE STARYCH 
BŁĘDÓW

Rozkłady jazdy — w tych wa
runkach ich opracowywania — by
wają lepsze lub gorsze, udane lub 
chybione. Poniżej wykaźemy typowe 
wady rozkładów jazdy PKP.

Od wielu lat zasadniczy schemat 
połączeń dalekobieżnych nie ulega 
zmianie. Błędem byłoby oczywiś
cie co roku — nie licząc Się z pew
nymi przyzwyczajeniami podróż
nych — zupełnie zmieniać rozkład 

ujazdy wszystkich pociągów. Błędem
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jest jednak również zatwardziały 
konserwatyzm w tym względzie, 
zwłaszcza że w ciągu tych lat 
zmienił się obraz gospodarczy kra
ju. poważnie wzrosły przewozy ko
lejowe, a także zmieniła się sama 
kolej. Wprowadzenie trakcji elek
trycznej i związany z nią wzrost 
szybkości pociągów, nakazuje nie 
tylko zamieniać parowozy na loko
motywy elektryczne, lecz i zmie
niać rozkład jazdy, tak by przy no
wej trakcji był on jak najbardziej- 
korzystny dla podróżnych. Stoso
wanie niektórych wskaźników nie
jako „sztuka dla sztuki", a trace
nie z pola widzenia interesów po
dróżnego przynosi oczywiście złe re- 
rezultaty. Są przy tym wskaźniki, 
których przestrzeganie w określo
nych sytuacjach zupełnie nic nie 
daje. Np. w niektórych przypad
kach wskaźnik szybkości: przez 
podniesienie- szybkości pociągów 
można osiągnąć większy przebieg 
taboru, czyli tym samym taborem 
obsłużyć więcej relacji. Ale w 
przypadku nocnych pociągów dale
kobieżnych, które po przybyciu do 
celu tkwią z reguły cały dzień na 
stacji postojowej, gdyż nie zdążą 
obsłużyć innej odległej trasy, a na 
bliższą nie nadają się ze względu 
na typ wagonów — zwiększenie ich 
szybkości nie przynosi żadnych ko
rzyści. Przeciwnie — jest nieko
rzystne dla płynności znacznie wol
niejszego ruchu towarowego. Wcześ
niejsze — np. o 3-ej czy 4-ej nad 
ranem — przybycie pociągu osobo
wego do stacji końcowej także nie

ZABIERZOWSKA
FABRYKA MASZYN PP

W ZABIERZOWIE k/KRAKOWA
posiada do upłynnienia:
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CENA ZA 1 SZT. 105,3 tys. zł
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■ Odkuwkl swobodnie kute t
■ silniki elektryczne różne o mocy 0,4 — 
■ Łożyska toczne, kulkowe, stożkowe

typ WAG 2/4 do walcowania wkrętów do metali

1 walcowe.
H Przewody elektryczne w szerokim asortymencie.
■ Osprzęt elektrotechniczny jak; cewki do styczników, 

smarne 10-clo tłoczkowe typ BOScha,
■ przekaźniki, przekaźniki ze stycznikami, przełączniki 

startery, patrony itp.

PILNIE ZAKUPI: 

SILNIKI
typ SCUAaTG 6,2 KW 950 — 100 obr/mln. 
napięcie 220/380 V, 290/500 V.

SZCZEGÓŁOWE WYKAZY MATERIAŁÓW DO WGLĄDU 
NIA ZAKŁADU, TELEFON 249-47.

jest korzystne dla podróżnych, bo 
cźęstp muszą oni wówczas i tak 
czekać na dworcu dopóki nie ru
szą tramwaje.

Zbyt wczesne przyjazdy pociągów da
lekobieżnych do dużych miast jak np. 
Warszawy mają Jeszcze Jedną złą stro
nę. Pociągi dalekobieżne, które wg roz
kładu przyjeżdżają przed godziną- 8,3# 
trafiają w tzw. „ranny szczyt”, lokal
nego ruchu pracowniczego. Jeśli któryś 
z tych pociągów, (a nawet taki, który 
według rozkładu ma przybyć przed go
dziną rannego „szczytu”) — spóźni się, 
co w zimę nie jest ewenementem — 
dezorganizuje ruch pociągów podmiej
skich.

Pasażerowie tych pociągów muszą 
przybyć do pracy punktualnie, podróż
ni pociągów dalekobieżnych mogą przy
być później. A zatem zaplanowanie 
przyjazdów pociągów dalekobieżnych
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8.30 usuwa niebezple-na porę po godz.
czeństwo porannych komplikacji w ru
chu kolejowym. Oczywistość tego faktu 
jest bezdyskusyjna — niestety nie godzi 
się z „współczynnikiem szybkości”. A 
utrzymując dużą szybkość pociągów z 
niektórych dużych, a niezbyt odległych 
miast trzeba by w takim razie odjeż
dżać późną nocą, jeśli nie nad ranem, 
co byłoby oczywistym nonsensem.

Powtarzającym się stale błędem 
kolejnych rozkładów jazdy jest 
układanie marszruty pociągów da
lekobieżnych dla obsłużenia nimi 
wszystkich wielkich miast na tra
sie. w wyniku czego pociągi te wy
godne są dla podróżnych jednych 
stacji, a niewygodne dla innych lub 
odwrotnie. Np. pociąg osobowy z 
Zakopanego i Krakowa ma służyć 
podróżnym .z obu tych stacji, a za
tem musi zbyt wcześnie odjeżdżać 
z Zakopanego, późno z Krakowa i 
jeszcze za wcześnie jest w Warsza
wie. To samo odnosi się do pocią
gów relacji Szczecin — Poznań — 
Warszawa, czy Jelenia Góra — Wro
cław — Warszawa.

Tymczasem jeśli ze Szczecina do War
szawy kursują w nocy dwa pociągi, to 
jeden z nich winien służyć tylko Szcze
cinowi, a drugi tylko Poznaniowi i pod 
t\ni kątem winny być ustalone odjazdy 
tych pociągów z ich stacji wyjściowych. 
Tak samo do pociągu zakopiańskiego 
należy zamiast wagonów krakowskich 
doczepiać krynickie i przez Kraków 
przejeżdżać w nocy, aby o znośnej po
rze przybyć do Warszawy. Krótki — z 
uwagi na górską trasę — skład z Ku
dowy należy zawsze łączyć z podobnym 
mu składem jeleniogórskim, przejeżdża
jąc przez Wrocław o obojętnej porze. 
Podróżnych z Wrocławia należy wozić 
innym pociągiem, który powinien je
chać w dogodnvm czasie jedynie dla 
Wrocławia* i pobliskiego Opola. Podob
nie dadzą się w czasie pogodzić ime- 

28 KW o napięciu 220/380 V, 290/500 V, 400/430 V.

prostowniki selenowe, pompki

kierunku obrotów, rozruszniki,

W DZIALE ZAOPATRZĘ- 
KR-28

resy podróżnych z -Warszawy I Łodzi, 
Jako, że miasta te „odlegle” są od sle* 
bie o ok. półtorej godziny jazdy.pocią
giem pospiesznym. Zasada , obsługiwa
nia pociągami' określonych miast za
miast całych linii .nie znalazła Jednak 
pełnego zrozumienia u konstruktorów 
rozkładów Jazdy.

Nowoczesny ruch kolejowy wymaga 
konsekwentnego przestrzegania .zasady 
rozdziału "pomiędzy ruchem dalekobież
nym, o lokalnym. Reguła ta nie przy
jęła się na liniach PKP w, całej pełni, 
a w niektórych dyrekcjach okręgowych 
kolei nie brak zacietrzewionego trady
cjonalizmu w tym zakresie. Np. z Ka
towic do uzdrowisk: Polanicy, Dusz
nik i Kudowy tj. na trasie ok. 
250 km nadającej się do stwo
rzenia wygodnego połączenia popołud
niowego kursuje „wolowy” pociąg oso
bowy, w którym -- na" odcinku Prud-, 
nik — Nysa — podróżni „dalekobież
ni” gniotą się z pasażerami powraca
jącymi z pracy. W interesie mieszkań
ców Górnego Śląska /pociąg ten powi
nien być zamieniony na pospieszny, 
który odjeżdżałby z ■ Katowic po po
łudniu (po godzinach pracy), ok. 22-ej 
docierał dó Kudowy i również po po
łudniu wracał z Kudowy do Katowic.

PASAŻERÓW PRZYBYWA — 
POCIĄGÓW UBYWA

W ostatnich latach na wielu tra
sach dalekobieżnych komunikacja 
uległa pogorszeniu. Są np. ważne 
linie dalekobieżne, którymi dawniej 
kursowały po dwa pociągi bezpo
średnie ł Warszawy, a obecnie kur
suje tylko jeden i to nie przez cały 
rok. Wreszcie trasy niektórych po
ciągów dalekobieżnych uległy po
ważnemu skróceniu, jak np. pociąg 
nocny, który 'przedtem kursował z 
Bełżca i Hrubieszowa obecnie
biegnie tylko z Lublina do War
szawy. Tymczasem jego odpowied
nik z Warszawy obsługuje całą 
trasę. A więc nie brak taboru spo
wodował tę niemiłą dla podróżnych 
zmianę.

Z reguły zupełnie źle planowane są 
pory kursowania sezonowych pociągów 
dodatkowych. Konstruktorzy rozkła
dów jazdy traktują te pociągi po ma
coszemu zapewne dlatego, że w „pa
sażerskich szczytach” pełnią one jedy
nie rolę pomocniczą. W rezultacie po
ciągi codzienne kursują wtedy zatło
czone do granic możliwości, a dodat
kowe jeżdżą często prawie puste. Kto 
bowiem chce do miejscowości wczaso
wej, czy — z powrotem do domu — 
przyjeżdżać o trzeciej lub czwartej w 
nocy, kiedy jeszcze wszyscy śpią? Z re
guły bowiem wczasy czy kuracja trwa 
krócej od urlopu przynajmniej o jeden 
dzień, który przeznaczony jest na „za- 
klimatyzowanie się” i odpoczynek po 
podróży.

Pociąg dodatkowy powinien zatem od
jeżdżać najwyżej pół godziny przed po
ciągiem kursującym codziennie, tak aby 
podróżny przychodzący na dworzec za
zwyczaj dość wcześnie przed odjaz
dem pociągu stałego, mógł przy pe
ronie zastać jeszcze pociąg dodatkowy. 
Kursowanie pociągów pasażerskich, a 
zwłaszcza pospiesznych w „wiązkach” 
po kilka jeden za drugim, jest także 
korzystne ze względów ściśle technicz
nych. Szybsze pociągi zmuszają bowiem 
te powolniejsze tlo oczekiwania na bocz
nych torach stacyjnych, a tym samym 
zakłócają płynność ruchu na szlaku ko
lejowym.

Jakie stąd wnioski? Jeden" tylko, 
ale za to daleko idący: postulat 
opracowania na rok 1965 zupełnie 
nowiego rozkładu jazdy PKP, opar
tego z jednej strony na bardziej 
skrupulatnych obserwacjach ruchu 
podróżnych, a.. z. drugiej na ści
słych danych zaczerpniętych ze sta- 
tystyk dotyczących rozmieszczenia 
fabryk, szkół, a także sanatoriów, 
zespołów domów wypoczynkowych 
z uwzględnieniem ilości osób dojeż
dżających i kierunków ich dojaz
dów.

Nawet ta sama ilość pociągów, 
ale kursujących tam, gdzie czekają 
na nich pasażerowie, może przy
nieść poprawę warunków podróżo
wania. Przedtem trzeba jednak do
kładnie wiedzieć, gdzie ci pasaże
rowie czekają oraz dokąd i kiedy 
chcą jechać.

ORZECZNICTWO
ODPOWIEDZIALNOŚĆ PZU 
W RAZIE UBEZPIECZENIA 

OD SZKÓD ELEKTRYCZNYCH
Zakłady A zawarły z PZU umo

wę ubezpieczenia od szkód elek
trycznych i na tej podstawie zażą
dały wypłacenia odszkodowania za 
spalenie uzwojeń w 2 silnikach 
elektrycznych.

Wobec tego, źe (PZU odszkodo
wania nie wypłacił, wspomniane 
Zakłady wystąpiły z odpowiednimi 
roszczeniami na drogę postępowa
nia arbitrażowego.

Zarówno Okręgowa Komisja 
Arbitrażowa jak i Główna Komisja 
Arbitrażowa zasądziły dochodzone 
roszczenie.

Od orzeczenia GKA wniósł jed
nak rewizję nadzwyczajną Prezes 
GKA t z tego powodu sprawa zo
stała ponownie rozpoznana przez 
GKA, tym razem w składzie rewi
zyjnym (zwiększonym). .

Rozpoznawszy sprawę po raz 
wtóry. Główna Komisja Arbitrażo
wa orzeczeniem z dnia 11 czerwca 
1963 r. nr BO-1467/63 udzieliła na- 
sieouiącego wyjaśnienia:

Państwowy Zakład Ubezpieczeń 
nie odpowiada z tytułu 
umowy ubezpieczenia od szkód 
elektrycznych za uszkodzenia urzą
dzenia (silnika elektrycznego), jeże
li jednostka ubezpieczająca nie 
udowodni należytą dokumentacją, 
że dokonano we właściwym czasie 
przeglądu technicznego tego urzą
dzenia (silnika).

W uzasadnieniu swego ponow
nego orzeczenia GKA zaznaczyła:

„Zgodnie z § 69 pkt. 16 powyż
szych warunków ubezpieczeń, obo
wiązujących w umowach ubezpie
czenia od szkód elektrycznych z 
jednostkami gospodarki uspołecz
nionej. Państwowy Zakład Ubez
pieczeń nie ponosi odpowiedzialno
ści za szkody, jeżeli w okresie po
przedzającym zajście szkody nie 
dokonano przeglądu technicznego 
stosownie do obowiązujących prze
pisów dla danej kategorii urządzeń. 
Wyłączenie zatem • zastosowania 
w/w przepisu uzależnione jest od 
wykazania przez ubezpieczonego 
faktu wykonania we właściwym 
okresie przeglądu technicznego 
urządzeń objętych ubezpieczeniem. 
Fakt ten powinien znaleźć potwier
dzenie w dokumentacji. Bez pro
wadzenia bowiem takiej dokumen
tacji ustalenie w sposób nie budzą
cy wątpliwości, czy i w jakich okre
sach dokonano przeglądu urządze
nia objętego ubezpieczeniem, może 
okazać się niemożliwe. Niezależnie 
od celów dowodowych, którym ma 
służyć powyższa dokumentacja przy 
ocenie zachowania przez ubezpie
czonego wymogów z w/w przepi
su, dokumentacja ta ma również 
istotne znaczenie dla kontroli pra
widłowości eksploatacji urządzeń.

Powodowe zakłady nie wykaza
ły. aby prowadziły ewidencję prze
glądów technicznych urządzeń elek
trycznych. Materiał sprawy nie za
wiera również żadnych innych da
nych pozwalających stwierdzić, w 
jakim okresie wykonany został 
ostatni przegląd techniczny silnika 
nr 309313. Skoro więc w odniesie
niu do w/w silnika wnioskodawca 
nie wykazał spełnienia wymogów 
wyłączających zastosowanie § 69 
pkt 16 powołanych warunków 
ubezpieczeń, to przez przyjęcie od
powiedzialności pozwanego PZU 
za szkodę w tym silniku obie insty

tucje naruszyły w sposób istotny 
ten przepis.

W tym stanie rzeczy również me
rytorycznie przy wydaniu zaskar
żonego orzeczenia nie mogła mieć 
znaczenia opinia biegłego ograni
czająca się do ogólnikowego stwier
dzenia odnośnie przyczyny powsta
nia szkody: „Nie widzę winy powo
da", skoro biegły nie dysponował 
konkretnymi danymi co do okre
sowych przeglądów silnika.

Z powyższych względów żądanie 
wniosku w części dotyczącej od
szkodowania za uszkodzenie silnika 
nr 309313 było nieuzasadnione, w 
związku z czym 
wiednio zmienić 
instancji. (...)“.

należało odpo- 
orzeczenie obu

NOWE PRZEPISY
I ZARZĄDZENIA

ZMIANY PRZEPISÓW 
W ZAKRESIE 

SPRZEDAŻY KOMISOWEJ
Sprawa sprzedaży w sklepach ko

misowych przedmiotów pochodzenia 
zagranicznego od lat budziła szereg 
wątpliwości, a osoby sprzedające 
spotykały się często z opodatkowa
niem tego typu transakcji podat
kiem obrotowym i dochodowym. 
Ponadto w wyniku kontroli osoby 
takie zmuszane były do wykupy
wania karty przemysłowej, a więc 
w sensie prawnym stawały się oso
bami prowadzącymi prywatne przed
siębiorstwa handlowe.

Ostatnio sprawa ta została ure
gulowana w sposób jednolity.

Podstawowe przepisy regulujące 
tę sprawę są podane w Zarządzeniu 
Ministra Finansów z dnia 8 lipca 
1964 r. (Monitor Polski Nr 46, poz. 
226) zmieniającyjn zarządzenie w 
sprawie zwolnienia nabycia niektó
rych praw majątkowych od Dodatku 
od nabycia praw majątkowych. 
Istotą powyższego jest zwolnienie 
od podatku od nabycia praw ma
jątkowych osób fizycznych i człon
ków ich rodzin, o ile prowadzą

DOKOŃCZENIE NA STR. ó
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wspólne gospodarstwo. domowe w 
przypadku, gdy suma darów bez 
względu na liczbę darczyńców nie 
przekracza kwoty złotych 60 000 ro
cznie. Jeżeli ’ wartość darów prze
kroczy zł 60 000 podlegają one opo
datkowaniu z tym, że okres, za któ
ry wymierza się podatek i za który 
oblicza się wysokość darów wynosi 
w każdym przypadku rok. Inaczej 
mówiąc wszelkie dary do kwoty 
60 000 zł otrzymane' w okresie roku 
są wolne od podatku.

Szczegółowe przepisy wykonaw
cze oraz dokładne określenie poję
cia „dar" zawiera Okólnik z dnia 
8 lipca br. w sprawie obowiązku 
podatkowego osób otrzymujących 
przesyłki z zagranicy (Dz. Urz. Min. 
Fin. Nr 7, poz. 14 z 1964 r.).

Okólnik ten nawiązując do za
rządzenia Państwowej Komisji Cen 
z dnia 31 marca br. Nr 146/64 w 
sprawie prowizji komisowej i Nr 
147/64 w sprawie marż przy skupie 
od ludności'artykułów pochodzenia 
zagranicznego podwyższających pro
wizję komisową i marżę skupu z 10 
do 15 proc, wartości towaru zbywa
nego ustala co następuje:

1. Należność skarbu państwa jest 
pobierana w drodze podwyższenia 
prowizji komisowej i marży przy 
skupie. Sprzedaż w inny sposób 
podlega opłacie skarbowej od ra
chunków. '

2. Osoby otrzymujące z zagranicy 
dary o ile wartość ich wynosi po
nad 60.000 zł rocznie podlegają opo
datkowaniu z tytułu nabycia praw 
majątkowych, bez względu na to 
czy dary te zużywają dla własnych 
potrzeb czy też zbywają je za poś
rednictwem odpowiednich jednostek.

3. Przy zbycie w drodze sprze
daży komisowej lub skupu pobie
rana jest zwiększona stawka o czym 
już była mowa.

4. Nie należy opodatkowywać po
datkiem obrotowym i dochodowym 
sprzedaży towarów dokonywanej 
przez osoby prywatne, które przy
wiezione (przysłane) z zagranicy to
wary nabyły z uzyskanych zagrani- - 
cą oszczędności z tyt. diet, kieszon
kowego lub otrzymanych zagranicą 
zarobków jak np. przebywające za
granicą osoby delegowane służbowo, 
uczestników wycieczek, marynarzy 
itp.

5. Podatek obrotowy oraz docho
dowy może być wymierzany wtedy, 
gdy z okoliczności znanych władzom 
finansowym wynika w sposób bez
sporny, że zbywane towary nie po
chodzą z darów ani nie zostały za
kupione za w.w. środki własne, ale 
zostały nabyte przez sprzedającego 
ze środków ukrytych za granicą np. 
za kapitały zagraniczne nie zgłoszo
ne do NBP, lub też są sprowadza
ne w celach spekulacyjnych, a fi
nansowane z nieustalonych źródeł 
np. z wywozu nielegalnego walut 
(co zresztą jęst osobno karane).

6. Przesyłki zagraniczne kierowa
ne do osób prowadzących warsztaty 
(działalność przemysłowa) zawiera
jące surowce podlegają podatkowi 
od nabycia praw majątkowych wg 
podanych wyżej zasad. Sprzedaż 
wyrobów z surowca otrzvmanego 
z zagranicy bądź sprzedaż surowca 
czy innych przedmiotów otrzyma
nych z zagranicy, a sprzedawanych 
w własnym przedsiębiorstwie pod
lega już podatkowi obrotowemu i 
dochodowemu. Kwoty opodatkowa
ne muszą być zgodne co do wyso
kości z kwotami, które zostały opo
datkowane podatkiem od nabycia 
praw majątkowj’ch. Rzecz w tym, 
że osoby prowadzące przedsiębior
stwa a otrzymujące towar, który 
służy do produkcji, względnie jest 
zbywany w tych przedsiębiorstwach 
obowiązane są płacić normalne po
datki związane z działalnością go
spodarczą.

7. Nie podlegają jednak opodat
kowaniu podatkiem od nabycia 
praw majątkowych te osoby, które 
otrzymały waluty za pośrednictwem 
Banku PKO — bez względu na wy
sokość wpłat i nabyły za nie towa
ry w tym Banku.

Jednak od towarów nabytych w 
Banku PKO za waluty zagraniczne 
nadesłane z zagranicy lub znajdu
jące -się w kraju, a sprzedawanych 
w sklepach komisowych lub skupie 
pobierana jest normalna stawka 
prowizyjna lub marża w wysokości 
15 proc.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
Główną przyczyną takiego stanu 

rzeczy wydaje się być sprzeczność 
w systemie planowania, który usta
lając odmienne wskaźniki dyrek
tywne dla zakładów wydzielonych 
(w wartościach dewizowych) nie 
zmienił powiązań organizacyjnych 
1 ekonomicznych tych zakładów z 
ich zjednoczeniem, które planuje

wskaźników dyrektywnych dla za- 
. kładów wydzielonych i uczynienia

Wartości produkcji eksportowej 
wskaźnikiem zasadniczym. W tym 
celu wydaje się niezbędne rozwią
zanie sprzeczności interesów zakła
du wydzielonego i jego zjedno
czenia.

Rozwiązanie to mogłoby pójść po 
linii uwzględnienia konsekwencji 
wynikających z j „wydzielenia"

móglby oh., stanowić element nego- dytów bankowych, ■ zniesienie ogra-
cjacyjny w stosunku do dostawców niczeń rob<t budowlano-montażo- 
krajowych, i w tym sensie zaslugu-
je on. na pewno na uwagę. Jest tak wych, udzielenia pewnych, priorytet 

tów w zakresie przydziału robót

PODATEK DOCHODOWY
JEDNOSTEK SPOEDZIFXCZYCH 
ZRZESZONYCH W CENTRALNYM 

ZWIĄZKU SPÓŁDZIELCZOŚCI 
PRACY

Zarządzenie Ministra Finansów 
z dn. 26.IX.1964 r. (Monitor Polski 
Nr 69 poz. 321) reguluje sprawę 
skali podatku dochodowego od jed
nostek spółdzielczych zrzeszonych 
w Centralnym Związku Spółdziel
czości Pracy. Zarządzenie powyż
sze nie dotyczy jednostek prowa
dzących działalność wyłącznie han
dlową. Skala podatku zależy od 
udziału procentowego nakładów 
osobowych w nakładach ogółem 
oraz od rentowności.

Przez nakłady osobowe rozumieć 
należy fundusz płac plus składki 
na ubezpieczenia społeczne. Przez 
rentowność spółdzielni rozumieć na
leży stosunek procentowy zysku 
bilansowego do kosztu własnego.

Odpowiednia tabela włączona 
jest w treść cytowanego Zarzą
dzenia.

Opracował
JÓZEF ZIELIŃSKI

Nr 44 (6«5) - LXI.19M ».

tym bardziej, że zjednoczenia nad- - . .
zorujące zakłady wydzielone•' nie ftp.). Z; ułatwień tycli. skorzystało 
preferują — w przydziałach mate-\ kilkanaście zakładów wydzielonych 
Kałowych — specjalnych potrzeb 
zakładów Wydzielonych. I znów
warto chyba podkreślić — jest tak, 
bo zjednoczenia nie są bezpośred-

Z DOŚWIADCZEŃ
ZAKŁADÓW

(w tym większość z resortu .'leśnic
twa) rozwiązując w ten sposób 
częściowo dotychczasowe trudności 
z brakiem ' powierzchni magazyno
wej, suszarni itd. Przywilejem naj
trudniejszym do -wyegzekwowania 
jest priorytet robót budowlanych ■ 
rozdzielanych w skali województw, 
przez odpowiednie komisje^

Niektóre z zakładów wydzielo
nych partycypują w inwestycjach 
centralnych, dlatego też nie odczu
wają potrzeby uruchomienia kre
dytów na inwestycje szybko rentu- 
jące się. Dla innych — zwłaszcza w 
resorcie budownictwa — warun
kiem wzrostu produkcji eksporto
wej są poważne inwestycje, znacz-

HSW
JUŻ ZAWOWIE

WYDZIELONYCH
1 rozlicza się z wykonania planu 
produkcji (w tym również zakła
dów wydzielonych) według trady
cyjnych wskaźników. W tych wa
runkach w zjednoczeniach istnieje 
naturalna tendencja do przekazy
wania przedsiębiorstwom wydzie
lonym wskaźników obowiązują
cych zjednoczenie i ograniczania 
ich samodzielności w dysponowa
niu „rezerwą produkcyjną".

Równie istotnym czynnikiem, 
przekreślającym możliwość oddzia
ływania wskaźnika produkcji 
eksportowej na wybór najkorzyst
niejszego wariantu eksportu jest 
trudność w ustalaniu i posługiwa
niu się cenami planu wyrażonymi 
w złotych dewizowych.

Zakłady produkcyjne w przewa
żającej mierze nie otrzymują z 
przedsiębiorstw handlu zagraniczne
go prawidłowych danych dotyczą
cych cen dewizowych (np. war
tość transakcji, a nie ceny poszcze
gólnych asortymentów), otrzymują 
natomiast ze swych jednostek 
zwierzchnich .średnie wskaźniki 
przeliczeniowe cen krajowych do 
cen dewizowych dla całej branży 
lub resortu. Wskaźniki te nie sta
nowią więc prawidłowego kryte
rium dla takiego doboru struktury 
asortymentowej produkcji ekspor
towej. która maksymalizować bę
dzie wpływy dewizowe. Poważny 
wpływ na dowolność panującą w 
tej dziedzinie miało pominięcie za
gadnienia cen dewizowych w Za
rządzeniu Wykonawczym Ministra 
HZ, a także nieprzestrzeganie tej 
zasady, przy ocenie wyników eko
nomicznych zakładów wydzielo
nych przeprowadzanej przez ich 
jednostki zwierzchnie.

W tej sytuacji trudno nie stwier
dzić. że powiązanie wyników za
kładów wydzielonych z realną war
tością dewizową ich eksportu, co 
było intencją uchwały, nie zostało 
w praktyce zrealizowane. Dlatego 
też pierwszy wniosek, jaki nasuwa

przedsiębiorstw specjalizujących się 
w produkcji eksportowej w kryte
riach oceny działalności gospodar
czej zjednoczeń.

ZAOPATRZENIE, INWESTYCJE

Niezrealizowanie postanowień

nio zainteresowane w zapewnieniu 
pełnego zaopatrzenia dla produkcji 
eksportowej, z.wlaszcza gdyby mia
ło to nastąpić kosztem wykonania 
wskaźników produkcji globalnej 
pozostałych zakładów. Niektóre za
kłady podległe MPC rozważają mo
żliwość uzyskania polepszenia ja-

się dotychczasowego działania
uchwały dotyczy konieczności roz
wiązania problemu cen dewizo
wych. Wydaje się, że najlepszym 
rozwiązaniem tego zagadnienia by
łoby coroczne ustalanie cen dewizo
wych na poszczególne, ważniejsze 
asortymenty przyjmowane do pla
nu, w oparciu o średnie ceny uzy
skane w roku poprzednim sprowa
dzone do porównywalności z cena
mi wolnodewizowymi.

Drugi wniosek dotyczy koniecz
ności pełnej realizacji postanowień
uchwały ograniczeniu ilości

nie przekraczające 
mogą być przyznane 
uchwały. „ z

limity, które
w trybie

uchwały w zakresie dyrektywnych 
wskaźników produkcji nie wzbu
dzało większego zainteresowania 
przedsiębiorstw wydzielonych, bo 
też — jak wspomniano — nie tylko 
i nie przede wszystkim na podsta
wie wykonania produkcji ekspor
towej w złotych dewizowych oce
niano ich wyniki. Odmiennie przed
stawia się sprawa z innymi posta
nowieniami uchwały. Tak np. z 
usprawnieniem zaopatrzenia ma
teriałowego przedsiębiorstwa te 
wiązały duże nadzieje, stosując zre
sztą rozszerzoną interpretacje prze
pisów o priorytety dostaw. Tymcza-

kości w zakresie dostaw 
cji przez wzmocnienie 
kontroli zewnętrznej, 
wprowadzenie kontroli

z koopera- 
rygorów 

nn. przez 
..Polcargo"

na zlecenie central hz dla niektó
rych elementów z kooperacji, prze-
znaczonych dla 
wej zakładów 
daje się. że 
przypadkach, 
asortymentów,

produkcji eksporto- 
wydzielonych. Wy- 
w indywidualnych 
dla wytypowanych 

rozwiązanie takie
mogłoby przynieść pozytywne wy
niki.

sem dziedzinie zaopatrzenia
uchwała nie wprowadziła prioryte
tów. lecz tylko możliwość odstępstw 
od obowiązujących norm zużycia 
materiałów w przypadkach uzasad
nionych specjalnymi wymogami 
eksportu, ułatwienia w zakresie za
opatrzenia z importu dla wykona
nia produkcji eksportowej, oraz do
stosowanie normatywnych zapasów 
— zarówno materiałowych jak i 
wyrobów gotowych — do poziomu 
zapewniającego rytmiczność pro
dukcji przeznaczonej na eksport.

Podobny charakter, jak przepisy 
dotyczące zaopatrzenia, mają rów
nież postanowienia uchwały w 
sprawie inwestycji szybko rentują- 
cych się. Uchwala stworzyła zakła
dom wydzielonym szereg ułatwień 
w prowadzeniu działalności inwe
stycyjnej dla produkcji eksporto
wej, przede wszystkim w zakresie 
inwestycji szybko rentujących 
(przedłużenia terminów spłat kre-

Generalnfe rzecz biorąc w więk
szości zakładów wydzielonych nie 
inwestycje, lecz zaopatrzenie uwa
żane jest jednak za barierę dalsze
go wzrostu produkcji eksportowej. 
Jest to również pogląd wielu — 
zdawałoby się uprzywilejowanych 
— zakładów przemysłu ciężkiego. 
Przedsiębiorstwa wydzielone tego. 
resortu zlokalizowane w wojewódz
twie katowickim opracowały” nawet 
na forum Oddziału PIHZ projekt 
odrębnego aktu normatywnego w 
tej sprawie postulujący między in
nymi . uznanie potrzeb zakładów 
wydzielonych w zakresie zaopa
trzenia materiałowego za prioryte
towe. Trudności w zaopatrzeniu i 
ich wpływ na rytmiczność produk
cji, wykonanie planu asortymento
wego, kształtowanie się jakości oraz 
związane z tym dodatkowe koszty 
odbijają się na wynikach działal
ności przedsiębiorstw, a zatem po
średnio na placowych i pozapłaco
wych bodźcach materialnego zain
teresowania. A to już jest dziedzi
na. w której uchwala — według 
powszechnej chyba oceny — była 
najbardziej konsekwentnie zreali
zowana i najskuteczniejsza. Jest to 
jednak problematyka wymagająca 
odrębnego omówienia.

W
 ARTYKULE pt. „W poszu
kiwaniu rezerw". zamie
szczonym w nr 31 ..Życia 

Gospodarczego" z 12 sierpnia br.* 
poruszona została, w oparciu o 

ustalenia kontroli przeprowadzo
nych w 1963 r. przez NIK, sprawa 
niewykorzystania względnie niepeł
nego wykorzystania maszyn i urzą
dzeń gastronomicznych. Zawarte 
we wspomnianym artykule stwier
dzenia odnoszą się częściowo m. in. 
również do naszego przedsiębior
stwa.

W związku z powyższym Dyrek
cja WZG-Kawiarnie w Warszawie 
informuje, że maszyny. które w* 
czasie kontroli były nieczynne, zo
stały już zainstalowane w zakła
dach. a w magazynie znajduje się 
tylko niezbędna rezerwa ustalona 
normatywami.

Jednocześnie wyjaśniamy, że nie
pełne wykorzystanie maszyn do 
produkcji lodów było spowodowa
ne głównie sezonowością produkcji 
oraz brakiem odpowiednich warun
ków sanitarnych do rozszerzeń a 
produkcji (np. maszyna w kawiar
ni „Łazienki" była używana wy
łącznie na potrzeby tej kawiarni,- 
gdyż władze sanitarne nie zezwa
lały na produkcję w tej kawiarni 
lodów dla innych zakładów, a ma
szyna w kawiarni „Miś" nie mogła 
być uruchomiona ze względu na za
kaz władz sanitarnych). Poza tym 
niektóre maszyny nie byty włą
czone do eksploatacji ze względu na 
ich niewłaściwy stan techniczny 
(np. jedna z unieruchomionych ma
szyn została komisyjnie przezna-
czona na złom. draga została
przeslana do Przedsiębiorstwa Re- 
montowo-Maszynowego do remon
tu. który trwał do miesiąca ma
ja br.).

Postanowienia te aczkolwiek
od strony formalnej wprowadzań,

v życie i w pełni respektowane
przez banki w zakresie kredytowa
nia zapasów — nie przyniosły jed
nak poprawy w dziedzinie zaopa
trzenia dla produkcji eksportowej' 
zakładów wydzielonych. Terminów,’ 
wość. jakość i asortyment dostaw, 
z kooperacji procedura związana 
z uzyskaniem dodatkowego zaopa
trzenia dla wykonania ponadplano
wych dostaw eksportowych nie ule
gły zmianie, gdyż — jak wiadomo — 
trudności w tej dziedzinie mają 
głębsze przyczyny, tkwiące w szczu
płych rezerwach bilansowych i fi
zycznych. Na tej podstawie można 
powiedzieć i mówi się. że wprowa
dzenie postulowanego przez wszyst- 
wie prawie zakłady priorytetu do- 

- staw (zarówno krajowych, jak i z 
importu) dla zakładów wydzielo
nych nie przyniosłoby pożądanej 
poprawy w dziedzinie zaopatrzenia.

Występując o przyznanie priory
tetu w zaopatrzeniu zakłady wy
dzielone zdają sobie na ogół spra
wę. że skuteczność tego środka jest 
ograniczona. Uważają jednak,, że

w Jaworznie
UPŁYNNIĄ

• Bunkier Gamexanu płatkowany Zbiór-
nik cylindryczny o zakończeniu stożkowym 
V=4,4m3

• Bunkier Gamexanu mielonego Zbiornik
cylindryczny o zakończeniu stożkowym 

• V = 4,2 m3
Zbiornik obiegowy chlodn. z mie-
szadlem śmigłowym i płaszczem chłodzącym 
1500 mm wys. 2063 mm V = 3,3 m3

O Zbiornik Gamexanu płatkowego cylin-
dryczny o zakończeniu stożkowym V = 1 m3

• Pudełka tekturowe składane 
wym. 100 x 50 x 135 mm —

• Pudelka tekturowe składane 
wym. 120 x 60 x 180 mm —

• Pudełka tekturowe oklejane

szt 50.000

szt 27.000

wym. 75 x 43 x 92 mm — szt 54.000
• Cylinderki szklane (fiolki).

wym. 0 22 x 128 mm — szt. 25.000
• Kapsle żelatynowe do fiolek

o wym. 0 22 x 128 mm — stet 9.000 *
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PROBLEMY
BUDOWNICTWA CHŁOPSKIEGO 

NA ZIEMIACH ZACHODNICH
REMONTY zagród chłopskich. Jak 

również budowa budynków miesz
kalnych i gospodarczych na Zie
miach Zachodnich i Północnych jest 

problemem, na który warto zwrócić 
uwagę. Jakkolwiek istnieje, szereg udo
godnień w tym zakresie (stosowanie ulg 
inwestycyjnych, zaopatrzenie w materia
ły budowlane, niskie oprocentowanie

utrwalone przepisami dekretu a dnia • 
IX.1951 r. o ochronie i uregulowaniu

pożyczek bankowych
montuje się 
wiele zagród.

rocznie
itd.) obecnie re*
stosunkowo

W największym
nie- 

stop-
nitl odbudowę przeprowadza woj. wro
cławskie, następnie zielonogórskie.

Nic mniej ważnym, jak odbudowa i re
monty, jest problem nowego budowni
ctwa, które przynajmniej powinno za
bezpieczać dotychczasową substancję bu
dynkową poprzez coroczne oddawanie 
nowych budynków w miejsce wypada
jących z użytku na skutek naturalnego 
zużycia. Tymczasem rozmiar nowego bu
downictwa jest niewystarczający.

Dotychczasowy wysiłek wydziałów bu
downictwa, urbanistyki i architektury 
(BUA) skupiał się jedynie na odbudowie 
zagród, gdyż tylko w tym kierunku wy
działy te mają uprawnienia ustawowe. 
Natomiast budowa nowych budynków 
zależna Jest ód swobodnej decyzji wła
ścicieli. Według wyliczeń Ministerstwa 
Budownictwa corocznie powinno się bu
dować 15 500' budynków dla utrzymania 
równowagi zasobów budynkowych naru
szonej wskutek naturalnego zużycia bu
dynków. Faktyczny rozmiar budowni
ctwa jest jednak o wiele niższy od tych 
potrzeb. Buduje się przy tym głównie 
budynki gospodarcze, których koszt bu
dowy jest znacznie mniejszy niż bu
dynków mieszkalnych.

Na niektórych terenach można spot- ' 
kać cenne inicjatywy społeczne. I tak 
np. z inicjatywy inż. arch. Lesiewicza 
powstał w Dąbrowie pow. malborskiego 
Zespół Odbudowy Wsi. złożony z wła
ścicieli posiadających indywidualne za
grody (nie współwłasności), który wy
budował 10 budynków mieszkalnych i 
10 gospodarczych. Podobny Zespól w 
Lichnowym wybudował też. kilkanaście 
budynków. Przy Spółdzielni Produkcyj
nej w Gnojewie 11 członków mieszka
jących dawniej w czworakach założyło 
Zespół Odbudowy Wsi i mają już wy
budowane zagrody z łazienkami, cen
tralnym ogrzewaniem i bieżącą wodą. 
W tym samym ■ powiecie wielu osadni
ków wybudowało z własnej inicjatywy 
szereg budynków mieszkalnych.

Można również stwierdzić nasilenie ru
chu budowlanego w powiecie człuchow- 
skim, gdzie z inicjatywy J. Chomendy — 
I sekr. KP PZPR i W. Stachurskiego — 
przewodniczącego Prez. PRN podjęto 
kompleksową odbudowe wsi Myśligoszcze 
(zbudowano 9 budynków i przeprowa
dzono w 17 generalny remont). Również 
i w innych wsiach tego powiatu jest 
prowadzona budowa zagród chłopskich.

Sa to jednak inicjatywy lokalne, o 
wąskim zasięgu. .Wypada przeto się za
stanowić, co ogranicza rozmiary budow
nictwa wiejskiego na tych terenach? 
Omówimy tu niektóre problemy, na
szym zdaniem należące do najbardziej 
istotnych.

Najważniejszym z nich jest odbudowa 
zagród będących współwłasnością dwu 
łub więcej osadników. O rozmiarze tego 
zjawiska świadczy fakt, że zagród takich 
n* Ziemiach Zachodnich jest 16,4% (od 
2,6?,) w woj. opolskim do 25,2% w woj. 
szczecińskim).' Te współwłasności zostały

własności osadniczych gospodarstw 
chłopskich na obszarze Ziem Zachodnich 
i Północnych. Na ziemiach tych była 
znaczna liczba większych gospodarstw 
o pojemnych budynkach, w których ze 
względu na ich chłonność osiedlano po 
2 lub więcej rodzin. Przy wydawaniu 
wspomnianego przepisu zajęto stanowi
sko. że mniejszym ziem jest uczynię 
wszystkich zajmujących zabudowania 
ich współwłaścicielami, niż nadawać du
że zabudowania jednej rodzinie. Oka
zało się jednak w praktyce, że współ
własność jest szkodliwa zarówno pod 
względem gospodarczym, jak i społecz
nym. Utrudnia ona gospodarowanie, 
stwarza warunki do postępującej deka
pitalizacji budynków, jest przedmiotem 
wielu skarg trudnych do rozstrzygnię
cia przez sądy czy administrację. Dla
tego też należałoby dążyć do stworzenia 
takich warunków, by każdy osadnik po-

wiących współwłasność dotyczy _ tych 
grup w jeszcze zwiększonym rozmiarze. 
Problem więc istnieje i wymaga rozwią
zania. Byłoby konieczne zajęcie się każ
dym 'Obiektem, ułożenie planu osiedleń
czego, tj. utworzenie siedlisk dla każ
dego gospodarstwa, z włączeniem nie
których budynków mniejszych do po
jedynczych gospodarstw i rozważenie 
przeznaczenia większych zabudowań 
(szkoła, świetlice, GS, kółko rolnicze, 
PGR), z przyznaniem współwłaścicielom 
odpowiedniego wynagrodzenia oraz pew
nych ulg (np. obniżenie odsetek od po
życzek bankowych do 1%).

siadał własne budynki.
Nie ma przeszkód prawnych, by wszy

stkim współwłaścicielom Wydawać na
kazy odbudowy, gdyż odpowiedzialność 
za budynki jest solidarna, a osadnik z 
przeprowadzający remont ma prawo re
gresu do pozostałych współwłaścicieli. 
Jeżeli jednak jest wiele sporów na tle 
użytkowania, to Jeszcze więcej byłoby 
nieporozumień przy odbudowie zagród. 
Jest jeszcze możliwość porozumienia 
przy dwu współwłaścicielach, trudniej 
gdy jest ich kilku, a prawie niemożli
wie — gdy jest kilkunastu.

Jedynym rozwiązaniem zagadnienia 
wspólnych zagród jest pozostawienie w 
budynkach Jednej rodziny, która po- 

. trzebuje dodatkowych zabudowań dla 
powstających nowych małżeństw, a wy
budowanie przez rolnika opuszczającego 
wspólne zabudowania nowej zagrody. 
Wydziały Budownictwa i Architektury 
powinny w tym kierunku pomóc osad
nikom, wyznaczając im nowe siedliska, 
przygotowując plany budynków i orga
nizując im pomoc. Tam, gdzie takich 
gospodarstw jest więcej, konieczne by
łoby zorganizowanie zespołów odbudowy 
wsi. Osadnicy pozostający' w budyn
kach powinni pomóc’ nowo budującym 
się w zamian za zrzeczenie się przez 
nich. udziału we współwłasności.

Jednak jest na ZZ pewna kategoria 
osadników, wymagająca specjalnego za
interesowania. Otóż w 1949—47 r. w ra- 
maoh osadnictwa spóldzielczo-parcelacyj- 
nego szereg większych gospodarstw (lub 
mniejszych majątków obszarniczych) zo
stało objętych przez chłopów z zamia- 
rem ich rozparcelowania, pobudowania 
zagród i wspólnego gospodarowania na 
pozostałej resztówce z wykorzystaniem . 
większych budynków. W ciągu kilku lat . 
rozparcelowano majątki, tworząc indy
widualne gospodarstwa o obszarze do 
15 ha, jednak chłopi \w . dalszym ciągu 
mieszkają w folwarcznych zabudowa
niach, jako ich współwłaściciele. Spół
dzielni parćelacyjno-osadniczyćh według 
stanu , na 1.X.1948 r. było 109, grup pro- 
dukcyjno-osadniczych — 1891; uczestni
czyło w obii tych zespołowych formach 
osadnictwa 29 508 rodzin. Objęły on* 
w posiadanie. 384 tys, ha użytków rol
nych. Pewna liczba grup, została w mię
dzyczasie z różnych ’ przyczyn zlikwido
wana. Jednak większość z, nich dalej 
istnieje zwłaszcza w woj^ wrocławskim. 
To, co powiedziano, uprzednio o trud-' 
nościach odbudowy budynków, stano-

Z innych spraw, które mogliby od
działać stymulujące na rozwój u budow
nictwa wiejskiego na Ziemiach Zachod
nich i Północnych, chcielibyśmy poruszyć 
następujące. Przy udzielaniu kredytów 
bankowych na odbudowę należałoby 
przewidzieć możliwość karencji spłaty 
odsetek i rat do trzech lat. Nierzadkie 
są przypadki, gdy osadnicy nie skończą 
jeszcze remontu, a już muszą spłacać 
raty - i odsetki, chociaż potrzebują jesz
cze dalszych kredytów. Przy zabezpie
czeniu kredytów hipoteką, można by 
zwolnić osadnika od 1% podatku od na
bycia praw majątkowych.

Z chwilą rozpoczęcia odbudowy, wy
działy finansowe powinny być upoważ
nione do wstrzymania na podstawie 
stwierdzeń prezydiów GRN poboru po
datku gruntowego, albowiem osadnik 
powinien wszystkie środki skierować na 
odbudowę, a bardziej wskazane jest by 
budował z własnych środków (nawet 
przeznaczonych na podatek), niż ze zwię
kszonych kredytów bankowych. Uzasad
nione- byłoby przy kapitalnych remon
tach, wymagających zatwierdzenia przez 
wydziały BUA, odliczenie z podatku 
gruntowego 3% kosztów przeprowadzo
nej odbudowy (według wyceny PZU) jak 
przy budowie nowych budynków. Po
nadto należałoby Uprościć procedurę 
wymagającą wykazania się ceną mate
riałów budowlanych i fachowej robo
cizny.

Specjalnej uwagi wymaga sprawa re
montów budynków gospodarstw ekono
micznie zaniedbanych, jak również bu- 
dynków znajdujących się w administra
cji PFZ. Ponad 10 tys. gospodarstw za
niedbanych zakwalifikowano do otrzy
mania pomocy, której wykorzystanie ro
kuje nadzieje podżwignięcia gospo
darstw. Tyn) gospodarstwom należaloby 
udzielać w pierwszym rzędzie pomocy 
budowlanej, wydając jednocześnie naka
zy odbudowy. Natomiast trudniejsza 
sprawa jest z budynkami znajdującymi 
się w administracji PFZ. Spora część 
tych budynków jest niezajęta. Należa- 

: loby Jednak dążyć do trwałego ich roz
dysponowania, a więc przekazać je w 
administrację instytucjom na nie refle
ktującym lub^sprzedać przez Bank Bol- 
ny prywatnym użytkownikom.

Na terenie województw znajduje się 
pewna liczba, gospodarstw wydzierżawio
nych przez właścicieli innym osobom. 
Często są to fikcyjne dzierżawy dla za
maskowania sprzedaży gospodarstw, bv 
umknąć podatków i opłat. W tych prze
padkach należy wydawać nakazy odbii- 
doWy jv stosunku do właścicieli. Ten 
sposób zmusi ich albo do sprzedaży eo- 
spodarsiwa dzierżawcy, albo, do zrzecze
nia się na rzecz państwa.

PATHYCY DZ1URZYNSKI
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kule1) doszliśmy do 
wniosku, iż formalną 
przyczyną inflacyjne
go zachwiania równo
wagi gospodarczej w 

EWG jest polityka finansowa rzą
dów krajów członkowskich: w ro
ku 1962, a częściowo też i w 1963 
przyrost ilości pieniądza w obie
gu był w poszczególnych państwach 
od 2 do 3 razy większy od przyro
stu produktu społecznego brutto. 
Powstaje teraz pytanie, co spowo
dowało ten nadmierny wzrost ilo
ści pieniądza. Formalnie rzecz 
biorąc, stanowisko władz EWG w 
tej sprawie nie jest zupełnie spre
cyzowane, faktycznie jednak jest 
całkowicie jednoznaczne. Raport 
Komisji z 25 marca br. stwierdza 
wprawdzie, że „...wzrostu kosztu 
płacy... nie należy uważać za głó
wną a tym bardziej za jedyną 
przyczynę wzrostu cen i pogorsze
nia pozycji konkurencyjnej”2). Z 
drugiej jednak strony zarówno w 
tym samym raporcie jak i w innych 
dokumentach, najwięcej uwagi po
święca się zagadnieniu płac, twier
dząc np., że koszt płacy na jedno
stkę produkcji wzrósł w okresie 
1958—1963 od 10 °/o w Belgii i Ho
landii do ok. 2O"/o w NRF i Francji 
oraz do 25% we Włoszech3). Do po
dobnych wyników dochodzi raport 
o sytuacji socjalmej we Wspólnocie 
w r. 1963, gdzie stwierdza się m. in., 
że ogólny koszt godziny roboczej w 
poszczególnych krajach członkow
skich wzrósł w latach 1959—1963 
od 25 do 59 procent4). Tak więc 
de facto władze EWG, w ślad za 
Haberlerem, traktują place jako 
najbardziej aktywny i „agresywny” 
czynnik inflacyjny.

Dokładna analiza problemu pro
wadzi jednak do odmiennych 
wniosków. Popatrzmy najpierw na 
zagadnienie z ogólnego punktu wi
dzenia, a mianowicie porównajmy 
przyrosty produktu społecznego 
brutto, konsumcji prywatnej i i- 
loścl pieniądza gotówkowego w o- 
biegui Okazuje się wówczas, że w 
okresie lat 1959—1961 .konsumpcja 
wzrastała nieco wolniej niż pro
dukt, gdyż stosunek pierwszej 
wielkości do drugiej malaN). W o- 
kresie tym przyrost ilości pienią
dza gotówkowego w obiegu był je
szcze niższy. Sytuacja zmienia się 
dopiero w latach 1962 i 1963.
tablica i.
Roczne przyrosty produktu społecznego 
brutto (a), konsumpcji prywatnej (b) i 
ilości pieniądza gotówkowego w obiegu 

(c), w procentach

1963 1963

(a) (b) (c) (a) (b) (c)

Uwaga: ilość pieniądza w obiegu liczo
na bez uwzględnienia wzrostu stanu 
oszczędności.

Zróula: „Die Wirtscbafslage der Ge- 
meinschaft”, Quartalbericlit 1964 nr 3.

Allgemeines Statislicbes Bulletiu, 1964 
nr 3.

W obydwu latach, wymienionych 
w tabi. 1, we wszystkich krajach 
EWG (z wyjątkiem NRF w r. 1963) 
konsumpcja prywatna wzrasta szyb
ciej niż produkt społeczny brutto. 
Prawdopodobnie było to możliwe 

k dzięki zmniejszeniu zapasów i 
wzrostowi importu. W tym samym 
czasie we wszystkich krajach EWG 
(z wyjątkiem NRF w 1962 i Włoch 
w r. 1963) przyrost ilości pieniądza 
gotówkowego w obiegu jest od 1,5 
do 2 razy większy od przyrostu 
konsumpcji prywatnej. Tak więc 
fałszywe bylobv w ogóle twierdze
nie, że tó właśnie ze strony popy
tu konsumpcyjnego wyszedł impuls 
inflacyjny.

Ale wielkości oraz dynamiki kon
sumpcji globalnej nie można oczy
wiście utożsamiać z popytem re
prezentowanym przez praęowników 
najemnych. Przypatrzmy się teraz 
bliżej problemowi płac. .

Keynes twierdzi w swej „The Ge
neral Theory...”, że inflacja ma 
miejsce tylko wówczas, gdy wzrost 
efektywnego popytu powoduje 
zwyżki ceń poprzez wzrost jedno
stkowego kosztu produkcji. Wła
dze EWG stoją właśnie na stano
wisku, że wzrost płac, które sta
nowią najważniejszy czynnik ko
sztów globalnych, spowodował po
dniesienie kosztów produkcji w. 
EWG i tym samym pogorszenie sy
tuacji konkurencyjnej f producen
tów na Wspólnym RvnkuB).

Dynamikę kosztu płacy na jedno
stkę produkcji można obliczać w 
dwojaki sposób: Bądź nominalnie, 
jako iloraz wartości produkcji w 
cenach bieżących na 1 zatrudnio
nego i wielkości płac nominalnych,' 
bądź realnie, jako iloraz przyro- 
siu Volumen» produkcji i płacy re
alnej. Władze EWG dochodzą do 

wspomnianych' wyników (wzrost 
kosztu płacy na jednostkę produk
cji od 10 do 25%) tylko na skutek 
popełnienia przez ekspertów pod
stawowego błędu metodologiczne
go: Dzielą oni mianowicie wskaź
nik płacy nominalnej przez wskaź
nik volumenu produkcji7). Popraw
ne obliczenie przynosi natomiast 
wyniki następujące:
TABLICA 2.

Jednostkowe koszty placv w r. 1963 
(rok 1958 - 100)

nominalne realne

NRF 110 107
Belgia 92 90
Holandia 103 100
Francja 110 92
Włochy 104 105

Trudno w tym miejscu analizo
wać dokładnie przyczyny różnic w 
poziomie kosztów nominalnych i 
realnych. Jest to temat do od
dzielnych rozważań. Jeśli wolno 
mi wyrazić własny pogląd, uważam, 
że bardziej poprawne jest przyję
cie za podstawę wnioskowania dy
namiki kosztów realnych, gdyż e- 
liminują one wtórne impulsy pro
cesów inflacyjnych. Myśl tę można 
by dokładnie wyjaśnić na mode
lu układu zamkniętego o dodatnim 
sprzężeniu zwrotnym. Mówiąc jesz
cze inaczej, możną określić to tak: 
gdy analizujemy koszty nominal
ne, wówczas mamy do czynienia 
zarówno z przyczynami jak i skut
kami procesu inflacyjnego. Nato
miast ujęcie problemu w kategorii 
kosztów realnych pozwala na 
względne wyabstrahowanie tylko 
samych przyczyn.

Jeżeli powyższe rozumowanie Jest 
słuszne, wówczas dane z tabl. 2 nie ' 
wymagają właściwie komentarza. Jed
nostkowe koszty płacy obniżyły się 
w Belgii i Francji, zaś w Holandii 
utrzymały się na tym samym pozio
mie. W tych trzech krajach ruch płac 
(przy uwzględnieniu zmian . w wydaj
ności pracy) nie tylko nie mógł dzia
łać inflacyjnie, lecz wprost przeciwnie, 
stwarzał obiektywne podstawy spadku 
względnie stabilizacji poziomu cen. ,

W przypadku NRF 1 Włoch koszt jed
nostkowy płacy wzrósł o 7 wzgl. 5 pro
cent. Lecz i to nie może, moim zda
niem stanowić, potwierdzenia tez władz 
EWG o aktywnej roli czynnika płacy w 
procesie inflacyjnym. Nasuwa się bo
wiem, po pierwsze, formalne pytanie: 
dlaczego we Włoszech jest inflacja, a w 
Niemczech jej nie ma, skoro ruch plac 
w obu krajach był analogiczny? Po 
drugie, należy przedstawić kontrargu
ment o charakterze merytorycznym. 
Władze EWG twierdzą słusznie *1, że 
tylko część przyrostu produktu na 1 za
trudnionego może być przeznaczona na 
podwyżkę płac. Jest to oczywiste. Po
wstaje tu oczywiście problem względnie 
sprawiedliwego podziału dochodu naro
dowego i krótkoterminowe ruchy płac 
należy badać także z punktu widzenia 
wyrównania istniejących dysproporcji. 
Niezależnie zaś od tego należy odpowie
dzieć na pytanie, w jakim stopniu 
wzęost płac, przekraczający w krótkim 
okresie czasu przyrost produkcji, może 
spowodować wzrost cen? — Wszystko 
zależy oczywiście od tego, jaki jest 
udział płac w kosztach produkcji. Eks
perci EWG są w błędzie, jeśli twierdzą, 
że płace stanowią „najważniejszy” 
(„bedeutendste”) czynnik kosztów. Sta
tystyki EWG nie publikują niestety żad
nych danycb w tym zakresie. Jednak 
pewne wnioski można wysnuć per 
analogiam. I tak np. w Polsce udział 
plac w kosztach produkcji przemysło
wej (liczonej wraz z amortyzacją, ale 
bez podatków) wynosił w r. 1960 Ok. 
1? proc. °). W przemyśle chemicznym 
Polski wskaźnik ten wynosił w r. 1998 
18,? proc., wahając się od 6,9 proc, w 
rafineriach ropy naftowej do 47 proc, 
w kopalnictwie surowców chemicz
nych t”). Trudno stwierdzić, jaki jest 
udział plac w kosztach produkcji prze
mysłowej poszczególnych krajów EWG. 
Można jednak przypuścić, że średnio 
powinien on kształtować się niżej niż 
w Polsce. Bowiem choć płace realne 
w EWG są wyższe niż u nas, to jednak 
wydajność pracy jest jeszcze wyższa.

Jeżeli założymy, że udział pła^ 
w kosztach produkcji wynosi 
EWG ok. 20%, wówczas — przy 
innych warunkach niezmienionych 
— wzrost płac o 5% powoduje 
wzrost globalny kosztów o 1%. Tak 
więc i w przypadku NRF oraz 
Włoch ruch płac nie mógł być 
przyczyną omawianych zjawisk.

5 W. tej sytuacji powstaje pytanie, 
jakie są więc źródła inflacyjnego 
zachwiania równowagi rynkowej 
w EWG? — Jeśli będziemy się 
trzymać formalnego aspektu spra
wy, można wskazać na następują
ce czynniki.

Istnieią podstawy db wyrażenia 
przypuszczenia, że poważną rolę 
odegrał tu czynnik, uważany przez 
władze EWG za drugorzędny, a 
mianowicie spekulacja cenowa.

TABLICA 3

'Wskaźnik) cen detaltctnyeh 1 hurtowych 
p 1963

«rodnie tnlesleczne w skali całego roku 
(1958—100)

ceny ceny 
detaliczne hurtowe

NRF 112
Włochy 117
Francja 126
Holandia 113
Belgia 108 

101 
108 
11? 
101«) 
10«

•) drednla za II miesięcy

Źródła: Allgemeines Statlstlsches Bulle- 
tin, 1964, nr 2,

Dysproporcje między poziomem 
cen detalicznych i hurtowych są, 
jak wynika z danych tabl. 3, bar
dzo poważne. Gdyby ceny detalicz
ne wzrastały tylko w takim samym 
tempie jak hurtowe (a te ostat
nie są bliższe dynamice kosztów 
produkcji), wówczas — z wyjąt
kiem Francji — o sytuacji infla
cyjnej w ogóle nie byłoby mowy. 
Zauważmy ponadto, że gdy się mó
wi o rozwoju spirali płac i cen, 
to w przypadku EWG impuls uru
chomienia tej spirali wyszedł nie 
od strony płac, lecz od strony cen, 
a więc ze strony kapitału. Władze 
EWG bardzo często powołują się 
na to, że „partnerzy socjalni” mu
szą przestrzegać swych obowiąz
ków i zachowywać umiar. W prak
tyce jednak żądania kierowaną są 
jednostronnie — do świata pracy. 
Natomiast w świetle przytoczonych 
po’, yźej faktów muszą być ■ » 
skierowane pod adresem świata ’ ’- 
pitału, który w całości powinien 
zostać obciążony kosztami przy
wrócenia sytuacji gospodarczej do 
stanu równowagi.

Spekulacja cenowa w EWG. tym 
bardziej zresztą nieuzasadniona, że 
ceny artykułów importowanych 
kształtowały się zniżkowo, wywo
łała oczywiście nadmierny popyt 
na kredyty. Trzeba powiedzieć, że 
ani banki handlowe, ani rządy kra
jów członkowskich, nie uczyniły ni
czego, by procesy te opanować.
TABLICA 4

Roczne przyrosty Inwestycji brutto (a) 
i kredytów bankowych (b) w procentach

1962 1963
(a) (b) (a) (b)

NRF') 5,5 7*0 1>8 6,9
Belgia1) 116 19,1 3,5 12,7
Holandia1) 4.2 12,4 6,0 12,0
Francja') 795 18,0 5,9 13,0
Wiochy1) 8,9 23,0 5,5 14,5
') kredyty do 6 miesięcy
2j kredyty bez ograniczeń terminowych
■) kredyty do 12 miesięcy
*) kredyty do 2 lat
sj kredyty do 12 miesięcy 

2ródla: jak w tabl. 1.

Jak wynika z danych tabl. 4, 
przyrost kredytów bankowych był 
w latach 1962 i 1963 znacznie wyż
szy od przyrostu inwestycji brutto 
(tzn. wraz z amortyzacją). Ponadto 
w NRF, gdzie kredyty te są udzie
lane na terminy 6-miesięczne, nie 
mogły być one w zasadzie wyko
rzystane dla celów inwestycyjnych. 
Wszystko to wskazuje, że ekspan
sja kredytowa ostatnich 2 lat nie 
była w EWG uzasadniona potrze
bami rozwoju produkcji. Nie ma 
też danych, że uzyskane środki 
kredytowe zostały przeznaczone na 
poważniejszy wzrost zapasów. Wy
nika stąd, 'e były one potrzebne 
na pokrycie transakcji bieżących, 
co oznaczałoby, iż większość przed
siębiorstw znalazła się w trudnoś
ciach płatniczych. Jest jednak o- 
czywiste, że tak duży wzrost poda
ży pieniądza, któremu nie towarzy
szył równoległy rozwój popytu na 
towary (por. tabl. 1) musiał stwo
rzyć presję inflacyjną. Jeśli doda
my do tego poważny wzrost wydat
ków budżetowych państwa, pokry- 
wanv najczęściej przez wzrost de
ficytu budżetowego, wówczas bę
dziemy mieć obraz przyczyn obec
nej sytuacji inflacyjnej w EWG. 
Są to oczywiście przyczyny formal
ne, gdyż mieszczą się one wciąż 
w płaszczyźnie zjawisk pienięż
nych. Należałoby odpowiedzieć na 
szereg pytań: dlaczego nastaoiła 
nieuzasadniona ekspansia kredy
towa, dlaczego rządy prowadziły 
politvkę deficytów budżetoi... ch, 
dlaczego wystąpiły omawiane po
wyżej dysproporcje. Wówczas od 
analizy zjawisk pieniężnych prze- 
szlibyśmy do analizy realnych zja
wisk rynkowych, przy czym musie- 
libyśmy się zająć nie tylko ko
niunkturalnymi. lecz także struktu
ralnymi aspektami problemu. Roz
ważania te nie mieszczą sie oczy
wiście w ramach zakreślonych na 
wstępie pierwszego artykułu. Ce
lem naszym było przeanalizowanie 
poglądów władz EWG na przyczy
ny sytuacji inflacyjnej. Wśród wie
lu słusznych tez, jedna — i to o 
znaczeniu podstawowym — jest z 
gruntu błędna, a mianowicie twier
dzenie, że rozwój sytuacji płacowej 
działał inflacyjnie. Wynika stąd 
bowiem wniosek o potrzebie zaha
mowania wzrostu płac, którego 
realizacja z ' dnej strony odwi ’ 
uwagę od istoty przyczyn presji 
inflacyjnej, z drugiej zaś musi pro
wadzić do nowych konfliktów i 
dysproporcji.

*) ,.2G“ nr 43'64
9 „Ole Wlrtnehrftślaw «i«r Gemein- 

schaft”, 1964 nr 2, str. tli
’) Tamże. st.T. 100
ł) „Bertcht ueber dle Entwleklung der 

sozlalen Lagę In der Gemeinsehaft Im 
Jahre 1963". cyt. wg „Neue Zuercher 
ZeltlUlg*’ 1 29.8.1964
•) Por. Statistlcal Yearbook 1962, UN, 

Table 165
*) „Dle Wirtschaftslage...", str. |12
i) Tamże, str. 99-100
•) por, .„Bericht ueber dle Entwicklung 

der sozlalen Lagę..."
0) „pochód narodowy Polski 1990—1060”, 

GUS 1062. str. 19
"i)J, Korytkowski: „Wydajność pracy w 

przemyśle chemicznym l drogi jej po
prawy", „Przegląd Techniczny", numer 
specjąlny, listopad 1959, sir. 52.

WSPÓŁPRACA 

JUGOSŁAWII

Z RWPG
JERZY DREWNOWSKI

B
YŁEM w Jugosławii w tym 
czasie, gdy został opubliko
wany komunikat o zawarciu 
umowy o współpracy Jugo
sławii z RWPG. Miałem 
okazję przeprowadzić wiele 

rozmów na te tematy, pilnie czyta
łem prasę jugosłowiańską, a zwła
szcza jej informacje, komentarze 
i artykuły na tematy RWPG oraz 
udziału Jugosławii w działalności 
Rady. Czym jest w oczach Jugosło
wian RWPG i jaka atmosfera to
warzyszyła przystąpieniu tego kraju 
do współpracy z RWPG? Postaram 
się, chociaż częściowo, odpowiedzieć 
na te pytania.

Pragnę na wstępie podkreślić, iż 
ze strony Polski, podobnie jak i in
nych krajów RWPG, udział Jugo
sławii w pracach RWPG był ocze
kiwany i jest przyjmowany z zado
woleniem. Sprzyja on dalszemu roz
wojowi stosunków ekonomicznych 
Polski i innych krajów RWPG z 
Jugosławią, wzbogaceniu współpra
cy, rozwijanej dotąd w trybie dwu
stronnym, przedsięwzięciami, które 
będą podejmowane w trybie wielo
stronnym. Współdziałanie to sprzy
jać będzie rozwojowi gospodarki 
wszystkich krajów RWPG, jedno
cześnie przyczyniając się do rozwo
ju ekonomik poszczególnych krajów, 
gdyż tylko takie właściwie poczyna
nia są i będą podejmowane w 
RWPG. Współpraca ekonomiczna 
zaś jest, jak wiadomo, ważnym ele
mentem dalszego zbliżenia między 
socjalistycznymi krajami, umożliwia 
dalszy wzrost sił socjalizmu w świa
cie.

Jesteśmy tym krajem, który od 
wielu lat aktywnie rozwijał i roz
wija stosunki ekonomiczne z Jugo
sławią. Można śmiało powiedzieć, 
iż zostały przez nas praktycznie 
„przetarte drogi" współdziałania 
ekonomicznego krajów demokracji 
ludowej z Jugosławią. Przyjęła ona, 
jak wiadomo, szereg odmiennych; 
przystosowanych do-jej warunków, 
rozwiązań w organizacji gospodarki 
w zakresie powiązań międzynarodo
wych. A zatem trzeba było przysto
sować formy współpracy, przyjęte 
między krajami RWPG, do specy
ficznej sytuacji w Jugosławii. Moż
na z satysfakcją podkreślić, iż 
wspólnie osiągnęliśmy istotne rezul
taty, tak jeśli chodzi o wielkość 
wzajemnych powiązań ekonomicz
nych jak i — co najważniejsze — 
ich treść, znaczenie dla ekonomik 
obu krajów. Mam na myśli w szcze
gólności wąpólpracę sprzyjającą roz
wojowi szczególnie ważnych dziedzin 
gospodarki, jak np. energetyki i 
górnictwa w Jugosławii i niektó
rych gałęzi przemysłu maszynowego 

w Polsce. Mam na myśli także ko
operację zakładów przemysłowych 
i specyficzną formę kooperacji u- 
możliwiającą rozwój poszczególnych 
branż przemysłowych w kraju part
nera. Podjęliśmy także współpracę 
banków. Wypracowaliśmy i częścio
wo sprawdziliśmy w, praktycznym 
działaniu właściwe formy organiza
cyjno-prawne dla wcielania w życie 
wspólnych zamierzeń, Określiliśmy 
kierunki i formy współpracy „Umo
wą o współpracy przemysłów PRL 
i SFRJ”, podpisaną ,w czasie ostat
niej wizyty Prezydenta Tito w Pol
sce (czerwiec 1964 r.), Będą one do
pełniane kolejnymi uchwałami dwu

stronnego Komitetu Współpracy Go
spodarczej.

W opiniach jugosłowiańskich, wię
żących się z podjęciem współpracy 
z RWPG, podkreśla się przede wszy
stkim. iż jest to naturalna I logicz
na kontynuacja realizowanego z po

wodzeniem w ciągu ostatnich lat 
kierunku na rozwój dwustronnej 
współpracy z krajami socjalistycz
nymi — członkami RWPG. Obrót 
towarowy między Jugosławią i kra
jami RWPG wzrósł półtora* raza w 
latach '1957-1963. Przewiduje się, iż 
bieżący rok przyniesie dalszy roz
wój obrotów, że będzie on 1,8 raza 

większy w porównaniu z 1957 r. 
Rok 1963, w porównaniu z rokiem 
poprzednim, charakteryzował się 
27 proc, wzrostem wymiany między 
krajami RWPG i Jugosławią. W. ro

ku ub. 25 proc, handlu zagranicz
nego Jugosławii stanowiły obroty 
z krajami RWPG. Oblicza się, iż w 
roku bieżącym obroty te będą stano
wiły ok. 29 proc, ogólnych obrotów 
handlu zagranicznego Jugosławii 
i wyniosą ok. 630 milionów dolarów 
(w tym z Pojską ok. 100 min dola
rów).

Na marginesie pragnę przypom
nieć, iż dla Polski i innych krajów 
RWPG obroty wzajemne z kraja
mi członkowskimi Rady stanowią 
znacznie większą część ich ogólnych 
obrotów handlu zagranicznego, a 
mianowicie ok. 60-65 proc. Z zesta
wienia tych liczb wynika, iż ze 
zrozumiałych względów stosunki 
Jugosławii z innymi krajami RWPG 
są obecnie znacznie mniej rozwinię
te niż stosunki wzajemne między 
krajami członkowskimi RWPG. Fakt 
ten, poza innymi względami, wpły
nął zapewne na decyzję Jugosławii 
podjęcia współpracy z RWPG nie 
w charakterze członka Rady, lecz 
w ograniczonym zakresie. Nasuwa 
się natomiast pytanie, czy Jugosła
wia będzie zmierzać do tego, aby 
jej obroty towarowe z krajami 
RWPG stanowiły większy niż obec
nie udział w ogólnych obrotach 
handlu zagranicznego? Przeprowa
dzone rozmowy przyniosły jedno
brzmiące naświetlenie. Jugosławia 
zmierzać będzie do znacznego wzro
stu swych obrotów towarowych z 
krajami -RWPG. Nie zamierza jed
nakże tego czynić zmieniając po 
prostu aktywność .na pozostałych 
kierunkach geograficznych swego 
handlu zagranicznego. Jugosłowia
nie zdążają do utrzymania i dal
szego rozwoju istniejących obecnie 
stosunków' ekonomicznych z krajami 
kapitalistycznymi i z krajami roz-' 
wijającymi się. Jednocześnie zaś 
pragną dynamicznie (co uzasadnia 
się 27 proc, postępem uzyskanym 
w 1963 r.) rozwijać stosunki ekono
miczne z krajami RWPG. Jugosło
wianie zgodnie uważają, że zawie
rane z krajami Rady długoletnie 
umowy handlowe stwarzają stosun
kowo dogodne i wzajemnie ko
rzystne warunki dla osiągnięcia 
wspomnianego dynamicznego roz
woju. Długoletnie umowy uwzględ
niają w coraz szerszej mierze współ
pracę przemysłów tych krajów z 
przemysłem jugosłowiańskim, a 
działalność dwustronnych Komite
tów Współpracy (Komitet z Polską 
powstał w 1958 r., zaś — w latach 
1962—63 utworzono wspólne Komi
tety z Bułgarią, Czechosłowacją, 
Węgrami i Rumunią), których pra
cami kierują wicepremierzy, pla
nowo zdąża przede wszystkim do 
długookresowej kooperacji w zakre
sie budowy maszyn, przemysłu che
micznego i w niektórych innych 
gałęziach gospodarki.

W publicystyce i w rozmowach 
w Jugosławii podkreślana jest z 
dużą mocą sprawa udziału ich kra
ju w podziale pracy, ustalanym 
między krajami RWPG. Z uznaniem 
podkreśla się w Jugosławii, co od
notowujemy z zadowoleniem, że 
kraje Rady osiągnęły taki poziom 
rozwoju, który umożliwia długolet
nie planowanie i koordynowanie 

planów w skali RWPG, uzgadnianie' 
specjalizacji i kooperacji przemysło
wej przy uwzględnianiu specyfiki 
rozwoju gospodarczego poszczegól
nych krajów. Jugosławia uznała 
zatem, iż dojrzał czas do tego, aby 
zaczęła ona uzgadniać z partnerami 

należne jej miejsce w podziale pra
cy dokonywanym w RWPG. Pod
kreśla się, że specjalizacja i koope
racja międzynarodowa sprzyja or
ganizowaniu w wielu dziedzinach 
produkcji przemysłowej w wielkich 
seriach, co umożliwia ogólny wzrost 
produkcji, uwolnienie się od importu 
niektórych wyrobów i stwarzanie 
możliwości dla importu' innych. W 
Jugosławii podkreśla się, że pers
pektywy te odnoszą się i do tych 
dziedzin gospodarki, co do których 
uzgodniona już została współpraca 
z RWPG, a więc do przemysłu ma
szynowego i chemicznego, hutnictwa 
żelaza i stali oraz hutnictwa metali 

-nieżelaznych, Ponadto umowa prze
widuje współpracę w zakresie han

dlu zagranicznego, problemów wa- 
lutowo-finansowych oraz badań na
ukowych i technicznych, co umoż
liwia i w innych wielu dziedzinach 
gospodarki podjęcie przez Jugosła
wię współpracy wielostronnej. Usta
lony w umowie zakres współpracy 
Jugosławii z RWPG umożliwia 'jej 
zatem branie iidzialu w pracach 
posiadających kluczowe znaczenie 
gospodarcze. Należy sądzić, iż za
kres ten będzie: nądal rozszerzany./ 
Oczywiście, dotyczy tó tych dzie
dzin, w których'Jugosławia ustali 
swoje zainteresowanie. Jej przed
stawiciele będą także uczestniczyć „ 
w pracach samej Rady: i jej Komite
tu Wykonawczego wówczas, gdy na 
porządku dziennym znajdą się spra
wy objęte umową o współpracy^ ,

Czołowy dziennik jugosłowiański 
„Borba” na zakończenie artykułu 
pt. „Umowa z RWPG" w dniu 13 
września br. pisał: „Współpraca 
Jugosławii z RWPG sprzyjać będzie 
niewątpliwie szerszemu wzajemne
mu poznawaniu się i wymianie do
świadczeń odnośnie dróg budowni
ctwa socjalistycznego w naszych 
krajach. Tego rodzaju współpraca 
jest całkowicie zgodna z konse
kwentnie zajmowanym przez nas; 
pryncypialnym stanowiskiem wobec; 
regionalnych integracji i międzyna
rodowych organizacji gospodarczych, 
jest wyrazem gotowości Jugosławii 
do aktywnej współpracy dla roz-;; 
woju stosunków ekonomicznych ze 
wszystkimi krajami i organizacjami,' 
w oparciu o zasadę wzajemnego 
poszanowania i równouprawnienia. 
Stanowi ona przykład nie tylko;; 
współpracy z krajami socjalistycz
nymi, ale poważny wkład dla reali
zacji polityki zbliżenia między nag
rodami i państwami, polityki po
koju, współpracy i współistnienia 
na świecie".

Jugosłowiańskie opinie na tematy 
RWPG odpowiadają generalnym 
kierunkom współpracy krajów w 
RWPG, przedstawionym społeczeń
stwu jugosłowiańskiemu m.in_ w 
obszernym wywiadzie, jaki udzielił 
półtora roku temu (15.III.63 r.) wi
cepremier Piotr Jaroszewicz dzieją 
nikowi „Polityce”. Jest także rzeczą 
naturalną, że niektóre akcenty są 
inaczej rozkładane. Odnosi się to 
np. do artykułu pt. „Charakterystyką 
współpracy ekonomicznej krajów 
RWPG”, zamieszczonego w „Polity
ce" w dniu 24 sierpnia br.; 
Końcowy ustęp tego artykuł» 
brzmi następująco: „...trzeba roz-; 
szerzyć stosunki ekonomiczne 
krajów RWPG z innymi krajami,' 
a przede wszystkim z krajami ka-‘ 
pitalistycznymi. Wywarłoby to istot-; 
ny wpływ na stosunki międzynaro
dowe..., wpłynęłoby na rozszerzenie; 
współpracy ekonomicznej między: 
Wschodem a Zachodem”. Polski czy
telnik, podobnie jak niżej podpisa
ny, zgadza się w zasadzie z tą myślą.- 
Jednocześnie zastanawia się nad 
tym, iż została ona potraktowana 
przez autora jako końcowy akcent 
artykułu poświęconego sprawom 
współpracy krajów RWPG. Z na
szego punktu widzenia rozwój sto
sunków z krajami nie będącymi 
członkami Rady jest rzeczą ważna. 
Stosunki z krajami trzecimi me 
mogą zastąpić jednak stosunków z 
krajami RWPG. Przecież. 83 do 98 
procent dostaw podstawowych su
rowców (z wyjątkiem bawełny) do 
krajów RWPG, to dostawy z innych 
krajów członkowskich Rady. Jeśli 
chodzi o główne maszyny i urzą
dzenia, jak np.: urządzenia energe
tyczne, urządzenia chemiczne, gene
ratory. obrabiarki do metali — do-: 

stawy wzajemne stanowią 66 do 94/ 
proc, ogólnych dostaw z zagranicyj 
do krajów RWPG. Można wice 
śmiało stwierdzić, że głównymi wza-r 
jemnymi dostawcami i kooperanta
mi są partnerzy w RWPG. Jedno-; 
cześnie byłoby rzeczą niesłuszną nie 
doceniać znaczenia dla gospodarki; 
i techniki rozwijajpnvch się stosun
ków z krajami trzecimi, tak z: 
krajami wysokouprzemysłowionymi, 
jak i krajami rozwijającymi się. 
Sprawa dalszej normalizacji i 
żywszego rozwoju stosunków z 
najbardziej rozwiniętymi pod wzglę
dem uprzemysłowienia krajami Za
chodnie;' Europy, a zwłaszcza wy
korzystania istniejących realnie mo
żliwości podjęcia kooperacji w pro
dukcji niektórych wyrobów i sprzy-; 
jającego klimatu dla wzmożenia 
współpracy naukowo - technicznej, i 
powinna być przedmiotem dalszych/ 
naszych wysiłków. Wydaje się. że 
pozostaje na tym polu jeszcze wie
le do uczynienia.

Rozszerzenie współdziałania eko
nomicznego z Jugosławią również 
na wielostronne forum RWPG jest 
faktem korzystnym tak dla; krajów 
RWPG, jak i dla Jugosławii. Przy
czyni się ono do, wyznaczonego po
trzebami i korzyściami, dalszego 
zbliżenia ekonomicznego sąsiadują
cych ze sobą i powiązanych już róż
norodnymi nierozerwalnymi więzami 
krajów socjalistycznych,
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Z podziemi kopalni 
wprost do elektrowni

Rozwiązaniem technicznym nie 
znanym dotychczas w Polsce 1 Euro
pie będzie system transportu węgla 
z nowo powstającej kopalni „Lech” 
do elektrowni „Siersza II”. Głów
nym projektantem rewelacyjnego w 
swych założeniach projektu jest mgr 
inż, Franciszek Surowiak z Biura 
Projektów Górniczych w Krakowie. 
Do odtransportowywania urobionego 
węgla — w podziemiu i na powierz
chni — wykorzystane zostaną ■ siły 
wody. Rola górników sprowadzi się 
do kierowania całym procesem za 
pomocą guzików elektrycznych.

Węgiel urabiany kombajnami w ko
pani „Lech” odstawiany będzie spe
cjalnymi korytami wypełnionymi wo
dą do podziemnej kruszarni, gdzie 
bryły jego będą mielone do grubo
ści najwyżej 30 mm. Stąd rurocią
giem biegnącym pionowo woda tło
czyć go będzie na powierzchnię, a 
stamtąd w sieć 4 rurociągów. Ma
gistralą tą, o łącznej długości ok. 
6 km, węgiel popłynie już wprost 
do elektrowni „Siersza II”. Specjalne 
urządzenia (tzw. hydrocyjtlony) od
dzielać będą węgiel od wody i kie
rować pod kotły elektrowni. Woda

Ust do redakcji

0 słomce 
galanteryjnej

wabnych i Dekoracyjnych, producent

W nawiązaniu do artykułu Barbary 
Wiśniewskiej pt. „Rozważania na tar
gowe tematy”, zamieszczonego w nr 39 
„Życia Gospodarczego" — Zarząd Przed
siębiorstwa Handlu Artykułami Galan
teryjnymi w Łodzi pragnie przesiać wy
jaśnienia w przedmiocie słomki przezna
czonej do produkcji wyrobów galante
ryjnych.

Zjednoczenie Przemysłu Tkanin Jed-

artykułów pasmanteryjnych, rozpoczę
ło w 1962 r. próby zmierzające do wpro
wadzenia na rynek słomki mogącej słu
żyć do produkcji różnego rodzaju ar
tykułów galanteryjnych. Efektem tych 
prac było rozpoczęcie w 1X1 kw. 1963 r. 
produkcji na skalę przemysłową taśm 
ze słomki, stanowiących półprodukt do 
dalszego przerobu. W przeciwieństwie do 
słomy używanej przez CPŁ1A do pro
dukcji mat, słomka przemysłu jedwab- 
niczego Jest pochodzenia chemicznego. 
Podstawowy surowiec stanowi włókno 
wiskozowe produkowane przez Toma
szowskie Zakłady Włókien Sztucżnych.

Cechą charakterystyczną taśm wisko
zowych jest ich stosunkowo duża trwa
łość w użytkowaniu, a także możliwość 
zapewnienia szerokiej gamy kolory
stycznej. Praca nad zapewnieniem wla-
ściwego asortymentu doprowadziła w
efekcie do opracowania ok. 39 różno
rodnych wzorow, mogących mieć zasto
sowanie do produkcji obuwia domowego 
i plażowego, kapeluszy, ozdobnych pa
sków damskich, toreb plażowych itp. 
Wśród wzorów znajduje się szereg po
zycji adaptowanymi z kolekcji zagranicz- 
nyoh (wloskjch, francuskich itp.).

nie będzie marnowana, lecz w od-

przyrządów 
czonych do

pomiarowych, przezna- 
liczenia impulsów elck-

trycznych lub mówiąc inaczej — prze
pływu ładunków elektrycznych. 
Przeliczniki te służą pracy badaw
czej w dziedzinie techniki jądrowej. 
Cenna aparatura jest wspólnym dzie
łem specjalistów z „Eitry” i z Biu
ra Urządzeń Techniki Jądrowej w 
Warszawie.

nauki
i techniki

powiednl sposób w elektrowni zu- 
żytkowywana głównie do odstawy 
żużla na hałdy. W czasie doby trans
portować się będzie tym sposobem 
z podziemi kopalni bezpośrednio do 
elektrowni 3 tys. ton węgla — całe 
dobowe wydobycie znajdujące się w 
końcowym stadium budowy kopalni. 
Równocześnie magistrala wyposażona 
zostanie w dalsze 2 rurociągi, któ
rymi odwrotnie, z elektrowni do ko
palni, tłoczona będzie woda gorąca, 
którą ogrzewana będzie kopalnia. 
Sprawi to. że zbyteczna hędzie bu
dowana dla „Lecha” specjalna ko
tłownia.

Walcownia „Slabing1 
w hucie Lenina

,Biprosta!” w Krakowie zakończy!
piace projektowe 
bing” dla huty im.

PSASA o problemach gospodarczych
Pi

poważny 
przykład 
uchodzi-

wyrobów zagranicznych. I tu Już powstaje 
problem — do kogo się przymierzać? Oto na 
okazuje się, że Japonia, która przez wiele lat

Przygotowania do przyszłej 5-latki są już w pełnym 
toku i to nie tylko od strony planistycznej, ale rów
nież i od strony technicznej. Ten drugi tor przygoi 
towań nabiera, w aktualnej sytuacji, szczególnego zna
czenia: przyszły plan 5-letni ma być planem nowoczes
ności produkcji, wysokiej techniki. Osiągnięcie świato
wego poziomu w jakości produkcji, w poziomie rozwią
zań konstrukcyjnych i technologicznych nie jest sprawą 
łatwą, nie da się osiągnąć z dnia na dzień. Stąd, i duża 
waga dokonywanych obecnie przygotowań.

„POLITYKA” w bieżącym numerze rozpoczęła cykl 
publikacji dotyczących problemów wiążących się z ha
słem „nowoczesność produkcji’*. Zaczyna od wyjaśnie
nia pojęcia jakości, słowa na pozór prostego i jedno
znacznego. Jak ono jest w praktyce, szczególnie w pro
dukcji wyrobów przemysłu maszynowego, złożone, stara 
się wyjaśnić mgr inź. B. Czekałuk, dyr. Instytutu Wzor
nictwa Przemysłowego. Podstawowa teza dyrektora Cze-

ła. raczej za producenta wyrobów masowych i tandet
nych, obecnie w wielu -dziedzinach (motoryzacja, radio
technika, elektronika, stocznie) zdobyła sobie przodu
jące miejsce pod względem Jakości, a NRF, znana z so-
Hdności produkcji przemysłu ciężkiego, obniżyła.
ostatnio nieco swój poziom. O ile jednak z kłopotów 
takich przy porównywaniu wyrobów już produkowa
nych można mniej lub bardziej szczęśliwie wybrnąć, to 
znacznie gorzej jest, jeżeli cłiodz.i o ocenianie projek
tów i prototypów. Uznanie np. obrabiarki prototypowej 
za równorzędną z produkowaną już obrabiarką przez 
jakiś koncern zagraniczny, niewiele jeszcze daje, gdyż 
nie wiadomo, co zastosuje dana firma w swoim nowym 
rozwiązaniu, które może znaleźć się przecież na ryn-Produkcja taśm ze słomki wiskozo

wej wynosi ok. 2)0 tys. mb. kwartalnie, 
z tego ok. 40 lys. mb. dla kluczowego 
przemysłu obuwniczego, pozostałe 160 
tys. mb. na rynek 1 ula potrzeb prze
robu terenowego 1 chałupniczego. Ilość 
ta jest jeszcze niedostateczna i nie za
spokaja wszystkich potrzeb, ale może 
stanowić o urozmaiceniu dotychczasowe
go asortymentu artykułów stanowiących 
dodatki do ubiorów. Zastosowanie tego 
rodzaju taśm przez Bielską Fabrykę Obu
wia Domowego „Befado" do produkcji 
pantofli domowych wzbudziło uznanie 
wśród zwiedzających pawilon obuwni
czy na Jesiennych Targach Krajowych 
w Poznaniu.

Przedsiębiorstwo
Handlu Arty kułami Galanteryjnymi 

Zarząd Przedsiębiorstwa 
Dyrektor

JERZY PIOTROWICZ

krch światowych w jednako', momencie

robów a
rozważań na

techniczna

elementy decydują o doskonałości technicznej wyrobu,
równoznaczna

jakością. niach
dodatkowych

£
sługa

podać.
pisania może mieć obniżoną jakość

zdawałoby elementu

odpowiednich miejscach.taśmie musi przechodzić przez ręce orga- pe-
więc

bo-

organizacji hrndlo*cza pod tym względem

BARBARA WIŚNIEWSKA

wożony, Łkladnwany, 
nizacji handlowej. 1

że jakość wy
kom płcksowy,

mieści 
takich 
koloru

elemeniów. 
dostosowanie 

eksploatacji.

tym ostatnim pojęciu

nania, dobór

że dobrą jakość osiąga się przez

nagra- 
dccj—

Wysoka jakość wyrobu musi

jest bardzo

z doskonałą 
się bowiem 

jak: wy- 
1 ksztal-

wlaściwego opakowania.

stwierdzenia.
ć w sposóbtrze ba rozpa t ryw

Inny przykład z tego samego artykułu. Na pozór fakt.

prototypem. Wybrnięcie z tych kłopotów 
go zakupywania licencji zagranicznych 
trudne.

Praktyczne potwierdzenie teoretycznych

Przykładowo można 
rznie maszyna do

gnda użytkowania, 
tu do warunków

materia łów. Tym czasem

inne czynniki ważne

lekkiej n powodzeniu

przez pomalowanie jej na kolor, który szybko męczy 
wzrok maszynistki. Trzeba również pamiętać, że zanim 
dany wyrób trafi do użytkownika, musi on być prze-

płyt trzeba czekać często i 12 miesięcy tprzy

a więc, że decydują o niej wszystkie elementy wystę
pujące w sferze użytkowania danego wyrobu. Potocznie 
uważa się — i tak również najczęściej traktują to za
gadnienie zakłady przemysłowe i działająca w nich kon

że organizacje handlowe zamawiają w „Muzie” 
sunkowo niewielkie nakłady płyt, powtarzając co 
wien czas zamówienia na te same nagrania, nie ma 
wspólnego z jakością. Tymczasem jest przeciwnie.

prawidłowe rozwiązania konstrukcyjne, precyzję wyko-

mało męcząca ob- 
dla użytkownika, 
doskonała techni-

kaluka sprowadza się do

sMl
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postaci pewnegone osiągnięcia
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• Wyeliminowanie mielenia mięsa 
w sklepach i zaopatrywanie ich w 
mięso mielone z zakładów' mięsnych.

Ostatni serwis informacyjny Głów
nego Społecznego Komitetu Przeciw
alkoholowego wskazuje, że tegorocz-

9 Wprowadzenie do kontroli obro
tu mięsem i przetworami druków 
ścisłego zarachowania.

• Ograniczenie asortymentu prze
tworów mięsnych w celu uniemożli
wienia podmian podobnych wyrobów 
o różnych cenach.

REDAGUJE ZESPÓŁ: Włodzimierz Brus, Stanisław Chełstowski (sekretarz red.), Władysław Dudziński, Mirosław Dyner, Henryk Fiakierski, Jan Glów- 
czyk, (redaktor naczelny), Mieczysław Kabaj, Jerzy Kleer, Tadeusz Kowalik, Marian Krzak, Kazimierz Łaski, Mieczysław Mieszczankowski, Zbigniew 
Mikołajczyk, Zofia Morecka, Marian Ostrowski, Józef Pajestka, Grzegorz Pisarski, Antoni Rajkiewlcz, Wiesław Rydygier, Władysław Sadowski, Hubert 
Sukiennicki (z-ca red. nacz.), Jan Werner, Janusz G. Zieliński, Redaktor techniczny i opracowanie graficzne — Marian Sikora.

9 Kasowanie dowodów wywozu 
masy mięsnej przez strażników, aby 
uniemożliwić powtórne ich wykorzy
stywanie.

Być może, że celowe bylobv, abv 
działacze SKP zajęli się kontrolą ja-

• Przeprowadzenie inwentaryzacji 
w zakładach mięsnych, przeprowa
dzanej przez specjalnych inwentary
zatorów nie zatrudnionych w pro
dukcji.

Oblicze Polski „B”

• Zabezpieczenie bezwzględnej 
kontroli wagowej masy mięsnej przy
chodzącej do zakładów i opuszczają
cej zakłady.

okolicach dokonywało się sztucznych zabagnień. Uniemożliwiało to 
cję nowych gospodarstw oraz ulepszanie gospodarstw miejscowych 
białoruskich.

Niemal corocznie miejscowych chłopów 'nawiedzały klęski głodu, 
nikt nic mógł zapobiec.

£ Stopniowe wprowadzenie trwa
łego znakowania mięsa i przetworów 
w celu całkowitego wyeliminowania 
możliwości podmiany gatunków*.

wychi poważna ich częsc uległa zniszczeniu lub uszko
dzeniu.

• Wprowadzenie okresowych zmian^’ 
norm ubytków, aby wyeliminować 
możliwości osiągania z tego tytułu 
nieuzasadnionych nadwyżek.

Wydawca: Wydawnictwo „Prasa Krajowa" RS W „Prasa", Warszawa, ul. Wiejska 12, tel. 28-24-11.
ADRES REDAKCJI: Warszawa, ul. Hoża 35. Telefony: redaktor naczelny 280628, z-ca red. nacz. 28(1628. sekretarz redakcji 285342, redaktorzy 288392 1 293854, sekretariat redakcji 280629.
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ul. Srebrna 12. Druk Zakłady Drukarskie i Wklęsłodrukowe RSW „Prasa”, W-wa, Marszałkowska 3/3. j „ iu , warszawa,

Magnetyczna pamięć 
maszyny do pisania

Amerykański koncern maszyn biu
rowych IBM opracowuje nowy mo
del elektrycznej maszyny do pisania, 
wyposażonej w pamięć masnetyczną. 
Ten dodatkowy element ma znako
micie uprościć tak podstawową czyn
ność, jaką jest w każdej instytucji 
przepisywanie listów i dokumentów.

Podczas pisania pierwszej kopii, po
łączoną z maszyna przystawka ma
gnetofonowa koduje równocześnie 
tekst na taśmie magnetycznej. Po 
sprawdzeniu, stronę zakłada się po
nownie na maszynę w celu doko
nania poprawek, wstawek itp., które 
automatycznie znajdą się również na

Tak przygotowana taśma przepusz
czana jest ponownie przez maszynę 
odtwarzającą bezbłędny tekst, już 
bez udziału maszynistki, z szybko
ścią 180 słów na minutę. Urządzenie 
reguluje też odstępy między wyra
zami, tak, że obydwa marginesy te
kstu są wyrównane.

Dodatkową korzyścią jest możli
wość przepisywania przez maszynę 
tekstów* z dwóch na przemian taśm. 
Przy serii np. jednakowych listów 
do różnych adresatów pozwala to 
pracę wykonać w pełni automatycz
nie. a nikt z odbiorców nie będzie 
obrażony otrzymaniem listu „spod 
kalki”. (Przegląd Techniczny nr 41/64)

Nie tylko na XIV, ale nawet Już na 
X Targach Krajowych prezentowano 
wzory wyrobów wykonanych ze słomki 
galanteryjnej. Obawiam się jednak, *że 
nikt nie zaryzykuje stwierdzenia, że wy
roby te są dostępne na naszym rynku.

O ile wiem, przeszkodą w rozwinięciu 
produkcji wyrobów z tej słomki było do
tychczas niewielkie zainteresowanie nią 
ze strony producentów galanterii. Mo*źe 
dlatego, że słomka jest stosunkowo ta
nia, skromne nawet jej ilości, produ
kowane początkowo w laboratoryjnych 
warunkach, nie cieszyły się powodze
niem. Być może, że ta sytuacja zmie
nia się obecnie, choć dla odbiorcy je
szcze "w stopniu niedostrzegalnym. Bądź 
co bądź dla klienta kryterium osiągnięć 
przemysłu nie jest i nie może być wzór, 
choćby najbardziej efektowny i umie
jętnie reklamowany na Targach.

uwzględniać maksymalną łatwość dokonania tych wszyst
kich manipulacji.

Druga pozycja ze wspomnianego cyklu, to artykuł 
Jerzego Stępowskiego pt. „Najważniejsze 20.0110”, Chodzi 
tu o tak zwaną kampanię ABC, czyli inaczej mówiąc 
zaszeregowanie wytwarzanych obecnie i projektowanych 
20 tysięcy wyrobów przemysłu elektromaszynowego do 
trzech grup pod kątem ich nowoczesności. A — to po
ziom najwyższy. B — przeciętny. C — najgorszy, odbiega
jący znacznie od standardów światowych. Zaszeregowa
nie to odbywa się metodą „przymiarki” do podobnych

walcowni ,,SIa- g
Lenina. Jest to f

urządzenie do walcowania olbrzy
mich bloków stalowych, z których 
w toku dalszego procesu otrzymywać 
się będzie blachy. Fachowcy polscy 
zaprojektowali walcownię „Slabing” 
w ścisłej kooperacji ze specjalistami 
radzieckimi. Z ZSRR pochodzić też 
będą podstawowe maszyny. Nad pro
jektem pracowało przez 9 miesięcy 
300 najwybitniejszych fachowców 
„Biprostalu” pod nadzorem general
nego projektanta mgr inż. Stanisła
wa Kaczorowskiego.

Walcownia „Slabing” hędzie pierw
szym tego rodzaju urządzeniem,* w 
jakie wyposażona zostanie polska 
metalurgia. Dotychczas w świecie 
walcowniami takimi dysponuje je- 
d\nie hutnictwo ZSRR, St. Zjedno
czone i NRF. Będzie to pierwszy pod
stawowy obiekt przemysłowy, które
go budowa wiąże się z planowanym 
powiększeniem produkcji stali w hu
cie z 2,5 min ton do ok. 8 min ton.

W walcowni „Slabing” huty im. 
Lenina wprowadzony zostanie naj
nowocześniejszy w hutnictwie ciągły 
proces walcowania blach na gorąco. 
W pełni zautomatyzowanym proce
sem kierować będą cyfrowe maszy
ny matematyczne. Dla nowego urzą
dzenia zaprojektowano jedną z * naj
wyższych wydajności, jakie uzyskuje 
się w tego rodzaju urządzeniach. W 
ciągu roku będzie ona zdolna prze- 
waicować 5 min ton bloków stali, 
tzw. slabów, o ciężarze od 10 do 28 
Łon, z których po dalszym prze wal
cowaniu otrzymywać się będzie ok* 
4 min Lon gotowych blach*

Podziemne zbiorniki 
gazu ziemnego

W 1960 r. wykonano próbne wtła
czanie powietrza do poziomych lub 
nieznacznie pochyłych pokladow skał, 
zalegających kolo miasta Galczyny — 
o 30 kin na południc od Leningra
du. Doświadczenia te wykazały moż
liwość wykorzystania tych pokładów 
jako naturalnych podziemnych zbior- 
luków gazu ziemnego. Obecnie jeden 
taki zbiornik już znajduje się w eks-
ploatacji. 1963 wtłoczono do
niego 95 min m3 gazu, zaś w okre
sie zimowym Leningrad pobrał z nie
go 10,5 min m’ gazu. Latem, gdy 
zużycie gazu jest mniejsze, jego nad
wyżki są kierowane do zbiornika. 
Przewiduje się też, że do września 
br. można będzie zmagazynować w 
nim 130 min m3 gazu. Koszt własny 
magazynowania 1 000 ma gazu wyno
si ok. 1,9 rubla.

Podziemny zbiornik zajmuje po
wierzchnię kilkudziesięciu kilome- 
tiów kwadratowych. Na powierzch
ni pobudowano stację sprężarek i ru
rociąg zbiorczy o długości 6.5 km, 
łączący ze sobą cały łańcuch tłoczo
nych otworów wiertniczych. Liczne 
przyrządy kontrolują rozprzestrzenia
nie się gazu w granicach pokładów, 
jego ciśnienie, ewentualne upływy 
itp. Obecnie tworzy się drugi taki 
zbiornik podziemny w mieście Koł- 
pino. (Przegląd Techniczny nr 40/64)

„Koliber" - 
ze słuchawkę i budzikiem
Znajdujący się już w sprzedaży 

nowy polski radioodbiornik tranzy
storowy „Koliber 3”, produkcji za
kładów „Eltra” w Bydgoszczy, ule
gnie jeszcze w tym roku dalszej me* 
tamofłozie. Otrzyma on nową kolo
rową obudowę z polistyrenu, zapro
jektowaną przez plastyków według 
na.i nowszych wskazań mody prze
mysłowej. Aparacik ten — ‘posiada
jący pełen zakres fal średnich i dłu
gich (tranzystory polskie z warszaw
skich zakładów „Tewa”) — otrzyma 
specjalne gniazdko na słuchawkę, 
podróżujący w pociągu posiadacz 
„Kolibra” nie hędzie musiał się oba
wiać, że jego aparacik zakłóci spokój 
drzemiącym lub czytającym towarzy
szom podróży. Z chwilą kiedy włą
czy lilipucią słuchaweczkę — głośnik 
automatycznie się wyłączy. .

Nowe „Kolibry” otrzymają Jeszcze 
przystawkę zegarową z budzikiem 
(którą, rzecz jasna, będzie można 
na hyc zależnie od chęci). Wystarczy 
podłączyć ją do „Kolibra” i nasta
wić zegar na odpowiednią "godzinę, 
aby w oznaczonym czasie być zbu
dzony nie dzwonkiem, lecz muzyką 
płynącą z radioodbiorniczka.

inna nowość tegoroczna z „Eltry” 
— poważniejszego jednak kalibru — 
to wyrabiany tam ostatnio seryjnie 
pierwszy polski* przelicznik automa
tyczny nowego typu. Jest to zestaw 

, niezwykle precyzyjnie działających

Następujące po sobie kryzysy w Polsce międzywojennej były logicznym na
stępstwem rządów kapitalistycznych, nieobliczalnej gospodarki samorządów 
miejskich i wiejskich, życia ponad stan warstw uprzywilejowanych. Rządy 
ówczesne będąc równocześnie lojalnymi wohec rodzimych i obcych monopo
listów, przerzucały trudności gospodarcze w pierwszym rzędzie na barki ro
botników i chłopstwa pracującego.

Szczególnie ciężkie warunki miała ludność na kresach wschodnich. Tutaj od

noszono się jak do stosunków kolonialnych. Wszelkimi silami nie dopuszcza
no do rozwoju przemysłu na tych ziemiach. Stąd np. przemysł celulozowy 
i papierniczy zlokalizowane zostały głównie poza ziemiami wschodnimi, pomimo 
iż na tych terenach istniała bogata baza surowcowa dla tego przemysłu. Na sku
tek polityki kartelu papierniczego nawet małe fabryki papieru na ziemiach wschod
nich zostały zamknięte. Także fabryka zapałek i półfabrykatów zapałczanych, 
znajdująca się na terenie ziem wschodnich, została unieruchomiona przez eks
pozyturę szwedzkiego trustu -zapałczanego. („Materiały do badań nad gospodar
ka Polski”. Cześć I 1918—1939, PWN-1956 r.).

Jednym z wielu przejawów utrzymywania ziem wschodnich jako rolniczo- 
-surowcowego zaplecza, był system taryf kolejowych.

„Gospodarka Narodowa” nr 1 z 1936 roku podaje:
„Taryfy kolejowe sa tak ułożone, że papierówka z Huculszczyzny jest prze

rabiana wszędzie, tylko nie na Huculszczyźnie; kaolin wołyński pójdzie za 
Wisłę... Jednocześnie działają wysokie taryfy za przewozy do ziem wschod
nich brakujących im surowców i półfabrykatów. Jednocześnie niskie taryfy 
na nrzewóz towarów gotowych zabijają możliwości wytwarzania tych towarów, 
właśnie w województwach wschodnich i południowo-wschodnich”.

O zacofaniu gospodarczym, do jakiego doprowadziła ziemie wschodnie polity
ka rządńw i monopoli w okresie międzywojennym, świadczy ogromnie niskie 
zużycie energii elektrycznej w porównaniu z województwami centralnymi i za
chodnimi. Według „Statystyki Przemysłowej 1935 r.”. GUS, Warszawa 1937 r. 
1 „Małego Rocznika Statystycznego” z 1935 roku zużycie energii elektrycznej 
na głowę ludności wynosiło dla woj. poleskiego — 5.1 kwh, dla woj. wołyń
skiego — 4.7 kWh i dla woj. tarnopolskiego — 2,6 kWh.

Jest rzeczą charakterystyczną, że nawet amerykański koncern Harrimana 
usiłujący uzyskać koncesję na produkcję i sprzedaż energii elektrycznej, wy
znaczył wschodnie granice tej koncesji na tzw. linii Curzona.

temat jakości przynosi artykuł Stefana Wysockiego pt. 
„Pan Tadeusz” na utrzymaniu „Filipinek", zamieszczo
ny przez ostatnią „KULTURĘ". Rzecz dotyczy produk
cji płyt gramofonowych. Otóż okazuje sie. że fabryka 
„Muzy” jest 'w stanie wydać płytę w ciągu 48 godzin 
od dostania taśmy z nagraniem. Tymczasem na wiele

du;e aktualność), bo nie ma odpowiedniego opakowa
nia czyli zwyczajnej papierowej koperty z obrazkiem. 
Tak więc w’ tym wypadku doskonałość techniczna, za
równo od strony muzycznej (nagranie), jak i od strony 
produkcyjnej (w-ykonanie płyty) nie decyduje jeszcze 
wcale o jakości płyty, ze względu na brak drobnego

wiem w ten sposób wysoka jakość płyt polega między 
innymi na dostosowaniu wielkości nakładów do możli
wości składowych i dystrybucyjnych organizacji handlo
wych. Cóż bowiem dałaby doskonałość techniczna nakładu 
płyty w wysokości pół miliona sztuk, gdyby w trakcie 
składowania i przewożenia (a taka ilość płyt przekra-

Stopniowa likwidacja rozbioru 
tusz w handlu detalicznym i prze
niesienie' tej operacji do zakładów 
mięsnych w celu ograniczenia moż
liwości sprzedaży tańszych gatunków 
mięsa po wyższych cenach.

KIERUNKI USPRAWNIEŃ 
W OBROCIE MIĘSEM

W przetwórstwie^ i obrocie mięsem 
oraz przetworami mięsnymi stwier
dzone zostały, jak wiadomo, poważ
ne nadużycia. W związku z tym pod
jęte zostały kroki zmierzające do za
ostrzenia kontroli na tym odcinku 
gospodarki. Do ważniejszych z nich 
zahczyc można następujące posunię
cia.

9 Publikowanie rozdzielników ma
sy ■ mięsnej na punkty sprzedaży, w 
celu wyeliminowania samowoli kon
wojentów i zapobieżenia nieuzasad
nionemu uprzywilejowaniu niektó
rych punktów sprzedaży.

• Przeniesienie pracowników za
trudnionych w kontroli wewnętrznej 
przedsiębiorstw do zjednoczeń, aby 
zaostrzyć tę formę kontroli.

Przedsięwzięcia te mają być pod
stawą do ograniczenia możliwości po
pełniania nadużyć w zakładach mię
snych oraz obrocie mięsem i prze
tworami mięsnymi, (pis)

Gospodarkę na ziemiach wschodnich port każdym względem cechował ma
razm, jeszcze większy niż w województwach centralnych i zachodnich.

Znacznie poniżej średniego spożycia dla całego kraju kształtowało się spo
życie na ziemiach wschodnich, na skutek szczególnego zacofania gospodarcze
go tych ziem. Dla cukru spożycie na jednego mieszkańca wynosiło w 1937 roku 
— 6,1 kg, soli jadalnej — 9,1 kg, piwa — 1,3 litra.

Równocześnie zarobki tygodniowe i godzinowe robotników w wielkim i śred
nim przemyśle przetwórczym kształtowały się następująco:

woj. nowogrodzki? tygodniowo — 13,33 zł, na godzinę 0,31 zł, 
woj. stanisławowskie tygodniowo — 15,91 zł, na godzinę 0,38 zł, 
woj. tarnopolskie tygodniowo — 17,73 zł, na godzinę 0.41 zł, 
woj. poleskie tygodniowo — 17,84 zł, na godzinę 0,44 zł.
Przede wszystkim palącym problemem była kwestia ziemi. Przeprowadzana 

nieśmiało na tych ziemiach parcelacja wobec wysokich cen, sprawy nie roz
wiązywała. Była to ponadto parcelacja częściowa, obejmującą przeważnie grun
ty gorszej jakości. Niejednokrotnie służyła jako źródło zdobycia środków na 
zagospodarowanie folwarków pozostałych w rękach obszarników. Ciężar spłat 
znośny w latach koniunktury, stał się z. czasem niemożliwy do udźwignięcia.

Akcja parcełaryjna dawała szerokie możliwości spekulantom. Prowadziły ją 
często spółki parcelacyjnr, dążące do osiągnięcia możliwie wysokich zysków. • 
Podbijały one cenę ziemi obdzierając w ten sposób nabywców chłopów.

Sławna stała się afera dojlidzka — jak podają Z. Landau i J. Tomaszewski 
w pracy „Zarys historii gospodarczej Polski 1918-1939” wyd. II Książka i Wie
dza — 196? r. Majątek Dojlidy miał być wykupiony przymusowo na cele re
formy rolnej. Wykorzystał 1o Polsko-Amerykański Bank Ludowy, spółka za
wiązana przez Kiernika, Bryla i innych działaczy PSL „Piast”. W połowie 
1921 roku, za zgodą władz państwowych, bank kupił majątek dojlidzki plącąc za 
1 mórg 14.1 tys. marek polskich. W dwa miesiące różniej bank oferował chłopom 
działki w cenie po 120 tys. marek za 1 mórg. Ostatecznie majątek został sprze
dany właścicielowi licznych folwarków, Lubomirskiemu, za cenę wielokrotnie 
wyższą od wyłożonej na zakup.

Na ziemiach wschodnich zamiast radykalnego przeprowadzenia reformy rol
nej, przewidywano rozwój kolonizacji. Szczególnie „...województwo poleskie 
— czytamy w piśmie wojewody poleskiego, W, Kostek-Biernackiego do pre
miera F. Slawoj-Składknwskicgo z 1938 roku — jest w całości objęte katego- । 
rycznymi ograniczeniami w sprawach normowania stosunków agrarnych. Op- i 
rócz tego w powiatach pogranicznych obowiązuje szereg innych ograniczeń na- | 
tury policyjna-wojskowej”. !

Nie pozwalano na melioracje czy regulowanie rzek, a nawet w niektórych j

spadku spożycia wysokoprocentowych 
napojów alkoholowych nie posiada
ją bardziej trwałego charakteru.

W wyniku ostatniej podwyżki cen 
na napoje alkoholowe spożycie wód
ki czystej, spirytusu i wódek ga
tunkowych było wprawdzie w I pół
roczu br. o ok. 9 proc, niższe niż 
przed rokiem. Jednak ogólne wydat
ki na alkohol wzrosły o dalsze ok. 
6 proc. Oznacza to, że istnieją wciąż 
silne tendencje do zwiększania spo
życia alkoholu. Można więc oczeki
wać. że po okresowym spadku spo
życia tendencje . do jego zwiększenia 
sprawią, iż szybko powróci ono do 
poprzedniego poziomu, a następnie 
go przekroczy.

Z drugiej natomiast strony wiado
mo. że dobre zaopatrzenie w wyso
kie jakościowo i przystępne w cenie 
napoje bezalkoholowe jest ważnym 
czynnikiem, sprzyjającym ogranicze
niu spożycia napojów alkoholowych. 
Działacze Społecznego Komitetu Prze
ciwalkoholowego stwierdzili, że 
przedsiębiorstwa resortu handlu "P* 
w nętrznego posiadają znaczne zapa
sy napojów bezalkoholowych, ho rzę
du ponad 180 ton owoców w płynie 
i nektarów. Ich sprzedaż jest jednak 
stosunkowo niska 1 nawet w sierp
niu br. sprzedano ich zaledwie 35 
ton.

W tej sytuacji zastanowić się warto 
nad przyczynami skromnych postę- 

t pów w popularyzacji spożycia napo
jów bezalkoholowych. W znacznym 
stopniu wiąże się to prawdopodobnie 
z dość wysokimi ich cenami, nie naj
lepszą jakością i nie dość sprawnym 
systemem dystrybucji.

Godne rozważenia w*ydają się więc 
projekty, aby Społeczny Komitet 
Przeciwalkoholowy bliżej zaintereso
wał się sprawą produkcji dobrych ja
kościowo napojów bezalkoholowych 
i usprawnieniem ich sprzedaży.

tu na tym odcinku. Pożądane wv» 
daje się również rozważenie, czy na 
przyszłość nie można by części ro
snących dochodów ze sprzedaży al
koholu przeznaczyć na dotacje pro
dukcji napojów bezalkoholowych o- 
raz na inwestycje niezbędne dia roz
szerzenia ich produkcji i sprzedaży. 
Sprawa ta w rękach działaczy Spo
łecznych Komitetów Przeciwalkoho
lowych, wsparta odpowiednimi środ
kami. mogłaby chyba być o wiele 
szybciej i lepiej rozwiązana, (pis)


